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ROK VIII. 


Radio warszawskie zawiadomiło w 
dniu 20 listopada b.r. polskich słucha- 
czy za granicą (Warszawa III), a w 
dniu 23 listopada b.r. słuchaczy na te- 
renie samej Polski o powstaniu i inau- 
guracji w dniu 20. XI. 1954 r Akade- 
mii Teologii Katolickiej“. Komunikat 
w dniu 23 listopada miart brzmienie 
następujące: 

„W stolicy odbyło się otwar- 
cie Akademii Teologii Katolic- 
kiej i inauguracja roku nauki 
194 - 1955. 

Po nabożeństwie odprawiouym 
przez przedstawiciela Episkopatu 
polskiego, Księdza Biskupa Ma- 
jewskiego, otworzył uroczystość 
Rektor Akademii, ksiądz profe- 
sor Jan Czuj. 

Akademię Teologii Katolickiej 
utworzono w porozumieniu z 
Episkopatem polskim. W ramech 
uczelni kontynuować będą swą 
działalność: wydział teo.o£ii ka- 
tolickiej Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, oraz wydział teologiczny 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.“ 

Otwarcie „Akademii Teologii Kato- 
lickiej* przy równoczesnym zlikwido- 
waniu wydziałów teologicznych w Kra- 
kowie (jeden z najstarszych w Europie) 
: Warszawie jest trzecim z rzędu 
wieikim uderzeniein komunizmu w Pol- 
sce w podstawowe prawa Kościuła i 
zarazem nowym pociągnięciem w za: 
sadniczej walce z reiigią. Z tych trzech 
największych uderzeń w ostatnich 
dwoch latach pierwszym było wydanie 
„dexretu o obsadzaniu stanowisk ko- 
scielnych" z 9 lutego 1953 r.. drugim 
był proces Księdza Biskupa Kaczmar- 
ka i aresztowanie Księdza Karaynała 
Prymasa Wyszyńskiego, trzecim jest 
obecny zamach na wolność nauczania 
i wychowywania przyszłych księży w 
Seminariach Duchownych. 

To ostatnie uderzenie jest tym nie- 
bezpieczniejsze i bardziej groźny, im 
baraziej sama sprawa ma charakter 
zdarzenia niepozornego, im bardziej 
zostata przez komunistów ustrojona w 
kamuflaż rzeczy pozornie mało waż- 
nej. Od lat całych kilkudziesięciu ru- 
chiiwych ludzi w Polsce, głoszących 
konieczność współpracy katolicyzmu z 
komunizmem, z niezmożoną energią 
dobierało się do zagadnienia Semina- 
riów Duchownych, ubierając ten pro- 
blem w pozory kluczowej sprawy dla 
stosunków współżycia pomiędzy Ko- 
ściołem a okupacyjnym systemem So- 
wieckim w Polsce. Usiłowania te dały 
nawet przed kilku miesiącami pewien 
rezultat, częściowe miar.owicie prze- 
prowadzenie „reform społecznych“ w 
Seminariach Duchownych we Wrocła- 
wiu, Nysie i Poznaniu Rychło jednak 
okazało się, iż taka „reforma“ jest 
niewystarczająca na rozbudzone ape- 
tyty. W prasie „katolików reżyn.o- 
wych“ rozpoczęła się kampania na 
rzecz zasadniczej i gruntownej „refor- 
my wychowania seminaryjnego". 

Ta tendencja zbiega się z zasadni- 
czym postulatem komunizmu sowiec- 
kiego w stosunku do Kościoła, opiera- 
jącym się nu zmodyfikowanej podczas 
ostatniej wojny doktrynie „kościoła 
narodowego“ w państwie komunistycz- 
nym jako tego państwa jeszcze jedno 
narzędzie podległe, oraz na praktycz- 
nym dążeniu do wychowywania ducho- 
wnych w szkołach pozostających na u- 
trzymaniu i pod zarządem państwa 
komunistycznego. 

Doktryna i postulat w pełni zostały 
zrealizowane w Rosji sowieckiej. Z 
państw okupowanych wprowadzono 
takie urządzenia w krajach mniejszych 
oraz mniej liczących katolików. Naj- 
wyrażniej zarysowała się ta rzecz w 
Czechosłowacji, gdzie od pięciu lat 
zdruzgotana została właściwie nieza- 
leżna administracja kościelna, a od 
lat trzech funkcjonują dwie „Akade- 
mie Teologii Katolickiej“, w Litomie- 
rzycach i Bratysławie, przy równo- 
czesnym zlikwidowaniu diecezjalnych 
Seminariów Duchownych. Jest rzeczą 
charakterystyczną, i w Czechosłowa- 
cji „reformy“, jakie centrala moskiew- 
ska przygotowuje dla krajów podbi- 
tych, dokonywane są na jakiś czas 
przed podobnymi przedsięwzięciami w 
Polsce, jak gdyby Moskwa na mniej- 
szym terenie pragnęła wypróbować 
skuteczność swoich planów i jak gdyby 
uznawała, że z 25 milionami katolików 
postępować należy ostrożniej. 

Czechosłowackie „akademie duchow- 
ne“ polegają na tym, iż całe nauczanie 
j wychowywanie seminaryjne skupio- 
ne zostało w osobnych izolowanych 
szkołach, utrzymywanych przez pań- 
stwo. Państwo komunistyczne ma więc 
pełny wpływ na te „akademie“; przed- 
stawiciel „Urzędu dla Spraw Wyznań“ 
zasiada w kumisji rekrutacyjnej, oraz 
w komisji egzaminacyjnej; system do- 
tacji i stypendiów jest w rekach urzęd- 
nika komunistycznego; wreszcie „nau- 
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ki społeczne“, ze specyficznie pojętą 
ich treścią, są przedmiotem obowiąz- 
kowym na wszystkich latach « przy 
wszystkich egzaminach. 

Gdy się czyta sprawozdania z inat 
guracji Akademii Teologii Katolickiej 


KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO - KULTURALNY 


LONDYN, 12 GRUDNIA 1954 R. 


NOWĘ UDERZENIE W KOSCIÓŁ POLSKI 


w Warszawie w prasie „katolików po- 
stępowych', dochodzi się do wniosku, 
iż ta nowa impreza reżymowa jest do- 
kładną kopią urządzeń komiun'stycz- 
nych w Czechosłowacji z wyraźną ten- 
dencją do daorównania z czasem ideal- 


nemu prawzorowi, to znaczy obecnej 
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We wszystkich sprawozdaniach i 


organizacji Kościoła prawosławnego w komunikatach ze szczególnym nacis- 


Sowietach. Akademia ma charakter 
państwowy i utrzynrywana jest przez 
państwo, a zarządza nią kilku wypró- 
bowanych „księży patriotów“. 


kiem podkreślanv jest fakt, iż Akade- 
mia powstała w porozumieniu władz 
państwowych z władzami kościelnymi, 
a na inauguracji był obecny „prze1- 


„POLSKA AKADEMIA NAUK 
FAŁSZUJE CYTATY Z „ŻYCIA” 


W miejsce zlikwidowanej przez re 
żym komunistyczny Polskiej Akade- 
mii Umiejętności powołano, jak wiado- 
mo, tzw. Polską Akademię Nauk, wier- 
nie wymodelowaną na wzór moskiew- 
skie) pani matki. W uniejsce dawnej, 
znanej całemu światu z wybitnych ©- 
siągnięć naukowych, Sekcji Filozoficz- 
nej PAU. powstał w ramach Akademii 
„Komitet Filozoficzny“, które to ciało 
nie jest niczym .nnym, jak tylko jedną 
z propagandowych komórek partii i to 
podrzędniejszego gatunku. Jaką „filo- 
zofię' głosi „Komitet Filozoficzny Pol- 
skiej Akademii Nauk“, nożna się na- 
ocznie przekonać z jego organu p. n. 
„Myśl Filozoficzna'*, drukowanego je- 
szcze ciągle po polsku.- Zeszyt 2(12) 
tilozoficznego kwartalnika (r. 1954, 
pizynosi m. in. rozprawę p. Mieczy- 
sława Maneli pt. „Kosmopolityzm ka- 
tolickiej doktryny prawno-politycznej''. 
Zamierzeniem autora jest udowodnić, 
że Kościół katolicki, najpierw najpo- 
rężniejszy „feudał', a potem główna 
podpora „kapitału finansowego“, os- 
wiecznie stawiał sobie za cel: „atako- 
wanie zasady suwerenności państwo- 
wej. propagowanie państwa światowe- 
go pod hegemonią USA, propagandę 
nowej wojny, ludobójstwa i grabieży 
narodów“. 

Zdaniem „Myśli Filozoficznej“ i 
„Poiskiej Akademii Nauk“, „wspcłcze- 
sna katolicka tevria państwa i prawa 
zaczęła się kształtować i rozwijać w 
okresie przerastania kapitalizmu w 
stadium imperialistyczne. Wzrost ru- 
chu rewolucyjnego, antyfaszystowskie- 
go i antyimperialistycznego na całym 
swiecie zmusza burżuazję do „doskona- 
lenia“ metod ideologicznego oddziały- 
wania na społeczeństwo. W tej sytuacji 
ideolodzy imperializmu zaczynają 
przywracać do życia stare ideologie re- 
ligianckie, przystosowując je do no- 
wych warunków i potrzeb. Wsputcześni 
katoliccy teoretycy państwa i prawa 
nawiązali głównie do doktryny Toma- 
sza z Akwinu. O możliwości przysto- 
sowania tomizmu do potrzeb gnijącego 
kapitalizmu decyduje fakt, że zarówno 
kapitalizm, jak i feudalizm opierają 
się na prywatnej własności środków 
piodukcji, w obu ustrojach ma miejsce 
wyzysk ekonomiczny, a państwo i pra- 
wo są narzędziami panowania ekploa- 
tatorów.“ 

Kościół katolicki rozłożył swoje dzie- 
ło na trzy stadia: w pierwszym — ogło- 
sił encyklikę Rerum Novarum, która 
wysunęła „program obrony kapitaliz- 
mu“, w drugim — ogłosił encyklikę 
Quadragesinio Anno, której celem by- 
ło „zdławienie ruchu robotniczego i 
współdziałanie w tworzeniu  niezbęd- 
nych warunków dla rozpoczęcia woj- 
ny interwencyjnej przeciw ZSRR“, w 
trzecim stadium — po drugiej wojnie 
światowej „hasłem Watykanu jest 
wszechświatowe państwo imperiali- 
styczne pod hegemonią USA“. 

Przytoczone powyżej poglądy autor 
„Myśli Filozoficznej“ uzasadnia nie- 
zmiernie pracowicie. Metoda jego pole- 
ga na przytaczaniu urywków z ency- 
klik i alokucji papieskich oraz z prac 
autorów katolickich i wyprowańzaniu 
z nich wniosków przy pomocy Sspecy- 
ficznej m.atody logicznej, którą by mo- 
żna określić jako „sylogizm Myśli Filo- 
zoficznej'. Jest to rozumowanie mniej 
więcej następujące: 

Kościół głosi pokój, 
pokój jest celem ludzkości, 
a więc Kościół jest wrogiem ludz- 


kości. 
Ta wszakże metoda jest jeszcze 
szczytem logiki „Myśli Filozoricznej”, 


gdyż następujący sylogizm jest przez 
nią najczęściej stosowany: 
Papież pragnie wspólnoty narodów, 
Ludzkość pragnie wspólnoty na- 
rodćw, 
a więc Papież 
wojennym. 
Dyskusja naukowa na platformie 
„Myśli Filozoficznej“ nie jest więc, jak 
widać, łatwa i nie zamierzamy jej tu 
przeprowadzać. 

Pragniemy natomiast zwrócić uwa- 
gẹ na inną metodę „Myśli Filozoficz- 
nej“ i „Polskiej Akudemii Nauk“, już 
nie logiczną, decz moralną. Rzecz p. 
Mieczysława Maneli jest po części roz- 


jest podżegaczem 


prawą z ..Kosmopolityzmem katolickiej 
doktryny prawno - politycznej“, a po 
częsci rozprawą z ŻYCIEM. Wszystkie 
cytaty z przemówień Piusa XII  za- 
czerpnął autor z ŻYCIA. Poglądy za- 
warte w artykułach ŻYCIA doprowa- 
dzają „Myśl Filozoficzaą' do zgoła 
nie naukowej, lecz białej gorączki. 
„Gdy w Waszyngtonie — pisze p. Ma- 
nel — zaczęły rozbrzmiewać szaleńcze 
głosy, Cuir.a28,4ce się jak najszybsze- 
go rozpoczęcia nowej wojny, w pierw- 
szym szeiegu akompaniatorów senato- 
ra Mac Carthy'ego stanęli pismacy - 
„moraliści' z londyńskiego ŻYCIA, 
mieniącego się  „katoiickim tygodni 
kiem  reiigijno-moralnym'. Redakto- 
rów-szpiegow, nadużywających szat 
duchownych. imierzi już „zimna woj- 
na“, pragnęliby jak najrychlejszego 
przejscia do „gorącej . 

W ogóle cały staranny wywód „My- 
Śli Filvzoficzneij' kończy się „tańcem 
zwycięstwa“ na podeptanym trupem 
moranym  „pismnaków-moralistów' i 
„ adaktorów-szpiegów ' z londyńskiego 
ŻYCIA. 

Ale wróćmy do rzeczy. Otóż „Myśl 
Filozoficzna" posiada jakieś zadawnio- 
ne, burżuazyjne tęsknoty naukowe 1 
niepotrzebnie stosuje metodę kapita- 
stycznych ' podzegaczy wojennych, 
mianowicie przytaczanie pogiądów, z 
którymi przeprowadza polemikę. Ta 
1esztka naiwnego idealizmu „Myśli Fi- 
'ożoricznej' idzie jednak w parze ze 
zdrową d.alektyką :zwolucyjną, pole- 
zającą na wyciąganiu wniosków nie 
mających nic wspóinego z p.zesłanka- 
mi (ub też na przycinaniu i wycinaniu 
cytatow w zupełnie dowolnych miej- 
scach. W taki sposób można Ldowod- 
nić na podstawie Pisma Św. nieistnie- 
nie Boga, cytując słowa Psalmów XIII 
1 LII: „Nie ma Boga“, aczkolwiek peł- 
ny tekst brzmi tam następująco: 
„Rzekł głupi w sercu swoim: Nie ma 
Boga '.*) i 

„Myśl Filozoficzna“ zajmuje się M. 1. 
szeroko analizą wigilijnego przemo- 
wienia Papieża z roku 1953. Ma ono 
służyć jako główny dowód kosmopoli- 
tyzmu, służenia interesom USA i pod- 
żegania do wojny. 

„Wzywamy również chrześcijańskich 
polityków — przytacza „Myśl Filozo- 
ficzna* urywek z orędzia wigilijnego 
— do akcji wewnątrz własuaych krajów. 
Jeżeli nie stanie porządku w życiu we- 
wnętrznym narodów, daremnie oczeki- 
wac się będzie jedncści Europy...“ 

Urywek ten opatrzył autor roz- 
prawy następującym komentarzem: 

„Stwierdzić należy, że w pewnym 
sensie papież ma rację: vez likwidacji 
swobód demokratycznych i bez faszy- 
zacji życia (tzn. bez „akcji wewnątrz 
własnych krajów“ i bez „porządku w 
życiu wewnętrznym“) osławionej „+u- 
ropejskiej wspólnoty obronnej“ nie 
to0żna ani utworzyć, ani tym bardziej 
utrzymać.  Kosmopolityzm i faszyzm 
— to dwie surony tego samego zjawi- 
ska. Te dwie „ideologie“ wzajemnie się 
warunkują i uzupełniają. Tak jak w 
przemówieniu wigilijnym papieża..." 

Co zaś naprawdę powiedział Papież 
i co było wydrukowane na łamach cy- 
towanego przez „Myśl Filozoficzną' 
ŻYCIA? 

„..Wzywamy również  chrześcijań- 
skich polityków do akcji wewnątrz 
własnych krajów. Jeżeli nie stanie po- 
rządku w życiu wewnętrznym narodów, 
daremnie oczekiwać się będzie jed- 
rości Europy i zabezpieczenia pokoju 
na świecie. W takich jak naszc cza- 
sach, w których pomyłki łatwo się za- 
mieniają w katastrofy, chrześcijański 
mąż stanu nie może Jziś bardziej niż 
kiedykolwiek przyczynić się do wzro- 
stu wewnętrznych tarć Społecznycn, 
drarnatyzując je, zaniedbując co jest 
pozytywne, nie wysilając się na znuwa- 
żenie tego, co jest rozumnie możli- 
we...“ (ZYCIE nr 2/342, str.2, łam szó- 
sty, wiersz 5 i nast.) 

Jak widać, słowa o „pokoju na świe- 
cie“ zostały bezceremonialnie obcięte. 
gdyż artykuł, w którym papieskie prze- 
mówienie spreparowano, miał być do- 
wodem na... podżeganie do wojny, zaś 


*) N. b. „Myśl Filozoficzna“ wyraz 
„Bóg“ pisze małą literą. 


wezwanie do umiaru i rozsądku w sto- 
sunku do wewnętrznych tarć społecz- 
nych przedstawiono jako zachętę do... 
„likwidacji swobód demokratycznych i 
faszyzacji życia“. 

W rozprawie o „Kosmopolityzm:e 
katolickiej doktryny prawno-politycz- 
rej“ znajdujemy na stronie 252 wywód 
następujący: 

„W ten sposób okazało się, że pre- 
tensjon: Stanów Zjednoczonych do pa- 
nowania nad światem sam bóg błogo- 
sławi, że taką właśnie „władzę świato- 
wą' miał na myśli apostoł Paweł. 

„Zaś londyńskie ŻYCIE (28. II. 1954 
nr 9/349) dodaje: „Z punktu widze- 
nia chrześcijańskiego mucimy nie tyl- 
ko cały ten rozwój historyczny (tzn. 
hegemonię USA — M. M.) rrzyjąć, ale, 
co więcej. musimy w nim rozpoznać 
rękę Opatrzności oraz w wysiłkach 1 


poczynaniach do zjednoczenia świata 


GEE EK „EAN RA KĘ "a" 
NIEDZIELA, 28 lutego 1954 r 


MIĘDZYNARODOWE ORGANIZACJE 
KATOLICKIE I ICH ZADANIA 


Świat dzisiejszy przeżywa ogromne 
przeobrażenia, poełębiane przez kon- 
tlikty ideologiczne i jednostronny po- 
stęp w dziedzinie bytu materialnego. 
Przeobrażenia te wprowadzają z kolei 
znacznie silniejszy niż dawniej stopien 
współzależności i to nie tylko w po- 
rządku politycznym, ale i w życiu nau- 
kowym, gospodarczym i społecznym 
W wyniku tej współzależności powsta- 
ły różne związki i organizacje o cha- 
rakterze międzynarodowym. Przed la- 
ty trzydziestu były one jeszcze w są- 
mym zalążku i nie wchodziły do oby- 
czaju międzynarodowego, obecnie, po 
drugiej wojnie światowej, mamy już 
cały szereg instytucji i organów o cha- 
rakterze mniej lub więcej powszech- 
nym bądź specjalizowanym. 

Wyliczenie najważniejszych w tej 
dziedzinie osiągnięć daje obraz istot- 
nie uniwersalny: Organizacja Naro- 
dów Zjednoczonych z organami podle- 
gającymi jej bezpośrednio: Rada Bez- 
pieczeństwa o kompetencjach wyłącz- 
nie politycznych, Rada Powiernicza 
(Conseil de Tutelle), której podlegają 
kraje mandatowe, Rada Ekonomiczna 
i Społeczna z zakresem działalności 
przede wszystkim gospodarczym. 


Dokoła tych naczelnych organów 
grupują się instytucje tak zwane spe- 
cjalizowane: UNESCO (nauka, kultu- 
ra, wychowanie), OIT (organizacja 
międzynarodowa pracy), OMS (orga- 
nizacja  międzynurodowa zdrowia), 
OMAA (FAO) — organizacja między- 
narodowa do spraw wyżywienia i rol- 
nictwa, a następnie szereg organów fi- 
nansowych i technicznych, których li- 
sta zbyt dużo zajęłaby miejsca. 

Te same powiązania istnieją również 
w zakresie regionalnym, że wymieni- 
my dla przykładu Radę Europejską, 
Związek Państw Amerykańskich. Ligę 
Arabską. (Związek Sowiecki i kraje 
jemu przez świat wolny oddane są 
też zgrupowaniem, które chociaż sta- 
nowi świat własny, ale wykazuje rów- 
nież to ciążenie do jedności, które tak 
silnie charakteryzuje epokę, w której 
żyjemy.) 

Z punktu widzenia chrześcijańskie- 
go musimy nie tylko cały ten rozwój 
historyczny przyjąć, ale co więcej 
musimy w nim rozpoznać rękę Opatrz- 
ności oraz w wysiłkach i poczyna- 
niach do zjednoczenia świata uszano- 
wać ludzką dobrą wolę i akty miłości 
bliźniego. 

Dlatego nasz stbsunek do tych no- 
wych form współżycia i współpracy 
jest pozytywny, nasz udział w tym po- 
wszechnym dziele należy do obowiąz- 
ków i odpowiedzialności, wypływają- 
cych z zasad chrześcijańskich. Ale, jak 
to już podkreślił pierwszy Kongres 
Apostolstwa Świeckich w r. 1950, ten 
rozrost współzależności i rozmach pla- 
nowania na skalę światową zawie- 


rają możliwości poważnych niebezpie- 
czeństw. 


uszanować ludzką dobrą wolę i akty 
niiłosci bliźniego... nasz udział w tym 
powszechnym dziele należy do obo- 
wiązków i odpowiedzialności Wypływa- 
jących z zasad chrześcijańskich. 

„Zreasumujmy: w dążeniach Wall- 
Street można „rozpoznać rękę Opatrz- 
ności“, „zasady chrześcijańskie: Oraz 
„akty nnułości bliźniego". 

„le wywody są w gruncie rzeczy 
najwyższym dowodem uzasad. _iający.nl 
konieczność utworzenia państwa Sswia- 
towego i ukoronowar'em po_rzednich, 
świeckich „dowodów“. Cele polityczne 
kapitału fuiansowego przekształcono w 
religijne dogmaty...“ 

Czy rzeczywiscie ŻYCIE pisało co; 
podobnego? Przypisywane nam zdanie 
istotnie znajduje się w nrze 9(349) 
ŻYCIA z dnia 28. II. 1954 r. Odpowied- 
ni tekst ze str. 4 L.zytaczamy poniżej 
przy pomocy fotokopii: 


W artykule jest więc mowa o ,po- 
wstaniu rożnych związków i organiza- 
cji c charakterze międzynarodowym”, 
m. in. o Organizacji Narodow Zjedno- 
czonyca, do ktorej wszak należą oba 
o czyste państwa p. Maneli i „Polskiej 
akademii Nauk“: Polska Ludowa 1 
ŁSRWR. Dalej wylicza się w artykuie 
ZYCIA najrozmi itsze organizacje mię- 
azynarodowe, w tym również... „<4wią- 
zex Sowiecki i kraje jemu przez świat 
woiny oddane“! Autor Jostrzega w 
rozwoju dei wspólnoty międzynarodo- 
wej, w jej wszechświatowej powszecn- 
nosci rękę Opatrzności, ani Słuwe.a W 
całym artykule nie wspominając o ja- 
kiejś „aegemonii USA", 

wtrącenie do cytatu słów o hegemo- 
nii USA jest zatem ordynarnym kłan.- 
Stwesii 1 oszustwem, firmowanym, nie- 
stety, przez tzw. Polską Akademię 
Nauk. w ogóle jedynymi „naukowy.ni' 
- „tliozoficznymi' argumentami tych 
domorostych komunistycznych ideolo- 
bow Są kłamStwa i oszukańcze chwyty. 
Urto jeszcze jeden dowod: 

Na sta, 265 w omawianym artykule 
preparuje „Myśl Filozoticzna'* artyku: 
4 ŁYCIA pt. „41mowe troski Watyka: 
nu“ (nr 11 z 14. 3, 1954), pisząc: 


„zarzucając państwom  burżuazyj- 
nym „Obojętność“ i „viernosć'* wobec 
zwycięskich sił demokracji i pokoju, 
niejaki X. W. M. załamuje ręce: 
„Swiat zachodni... stoi z bronią u nogi, 
spokojnie puurząc... I ta obojętność, 
ten spokój... ten brak wysiłku... jest 
zorodnią na pewno moralnie gorszą niż 


sam rze? (ŻYCIE 14 marca 1954 nr 
11,351). 
„A więc  zwlekanie z rozpoczęciem 


wojny jest gorsze „moralnie“ niż sama 
wojna! Tax pisać mogą tylko sprzedaj- 
ni szpiedzy, nie liczący się z nikm i z 
niczym z wyjątkiem swych motodaw- 
tów. Następnie pismak emigracyjny 
zastanawia się nad przyczynami „bier- 
ności“ swych banów. I oto dochodzi do 
wniosku, że winę Ga pokój ponosi upa- 
aek... cnoty męstwa: „„Męstwo nie jest 
w naszym burżuązyjnym i proletariac- 
kim wieku cnotą modną ani cenioną. 
wolimy już raczej wstrzemięźliwość i 
czystość, pokorę i posłuszeństwo, sło- 
wem, cnoty, które tak wspaniale jaś- 
nieją u dziewic... Męstwo, surowa, sta- 
lowa cnota — ta podstawowa cnota ry- 
cerska, virtus militaris — niewiele ma 
uroku dla „współczesnego człowieka. 
I właśnie brak tej cnoty jest powodem 
najstraszniejszej zbrodni współczesne- 
go świata — milczenia i bierności...“ 
(tiamże). 

„Pokój, który wysiłkiem i ofiarami 
wvwalczeją i narzucają imperialistom 
narody swiata, jest „najstraszniejsZzę 
zbrodnią współczesnego świata". A 
wszystko to zostało napisane w artyku- 
le pt. „4imowe troski Watykanu“. Jak 
widać, co dla wszystkich ludzi uczci- 
wych jest źródłem radości, dla Waty- 
kanu jest powem troski." 

A jak brzmiały odpowiednie ustępy 
w oryginale? (Tłustym drukiem przy- 
taczamy pominięte przez „Myśl Filo- 
żoficzną' zdarcia i wyrazy.) 

„Swiat zachodni, świat cywilizo- 
wany, Stui z bronią u nogi, spokojnie 
patrząc na jedną z najbardziej krwa- 
vych rzezi świata. I ta obojętność, ten 

(Dokończenie na str. 2) 


Nr 540/330 


stawiciel Episkopatu polskiego'. Ale 
wszystkie informacje o Akademii, a 
więc i ta ostatnia, pochodzą z jednego 
i tego samego źródła kontrolowanej 
propagandy, której nikt w Polsce nie 
może zaprzeczyc, poniewaz wszystkie 
inne czynniki mają tam usta zakne- 
blowane. Upłynie pewien czas, nim się 
tu dowiemy, jaki nowy bezmiar trage- 
dii zawarty jest w ostatnich miesią- 
cach tych „rokowań“ pomiędzy Episxo- 
paten. Poiski a reżymem Bieruta w 
spraw.e Założenia Akademii. Jeśli się 
jednak czyta uważnie puszczaną przez 
reżym w świat propagandę, .o spod 
wysilonej szminki kamuflażu wycho- 
Gzą na jaw szczegóły, które w Sposón 
oczywisty przeczą sielankowym tonom 
komunikatów, nadając im tragiczny 
ton nowych prześladowań. 

Iównocześnie z otwarciem Akademii 
dokonano oto zamknięcia dwóch 
wydziałów teologicznych na uniwers!- 
tetach w Krakowie i Warszawie. Księ- 
ża Biskupi polscy nie mogli chcieć 
zamknięcia tych dwóch uczelni, posia- 
dających długie wolnościowe tradycje, 
a pokwapić się do zakłada..ia wspólnie 
z komunistami Akademii, która wcho- 
dzi pod zarząd państwa komunistycz- 
nego i jest rządzona przez posłusznych 
komunizmowi zbłąkanych w  poję 
ciach jednostek. To jest zbyt wielki 
nonsens. aby ktokolwiek mógł słowom 
komunistów uwierzyć! 

Wyjdzie i to niebawem na jaw. ja- 
kich środków użyto, aby zmusić przed- 
stawicieli Kościoła do obecności na 
inauguracji. Zespół ludzi, którzy odwa.- 
żyli się turturą zmienić naprzód Kar- 
dynała Kościoła Katolickiego, a na- 
stępnie Biskupa w żywe mechanizmy 
przyznające się do każdej wmówionej 
zbrodni; zespół zbirów, którzy odwa- 
żali się na organizowane przez siebie 
pseudokatolickie zebrania porywać 
siłą kapłanów nie rozdzianych jeszcze 
z szat liturgicznych (por, listy prote- 
stacyjne Episkopatu z lat 1952, 53 i 54) 
— ma, zaiste, nieograniczone możli- 
wości do tego, aby w pozorach prawdy 
formalnej powiedzieć w komunikatach, 
iż Akademia powstała „na podstawie 
porozumienia pomiędzy władzami ko- 
scielnymi i państwowymi". 

Takich oczywistych nonsensów za- 
wierają komunikaty i sprawozdania 
daleko więcej. Nigdzie na przykład nie 
wspomniano nawet, gdzie się ta nowa 
Akademia mieści, choć podano, iż bę- 
dzie miała trzy wydziały, 33 kateary i 
w pierwszym roku 600 studentów. Tyl- 
ko z informacji ubocznych wiadomo, 
iż z Bielan usunięci zostali księża ma- 
rianie, po to, aby ks. Czuj mógł usłać 
miejsce dla uczelni teologicznej pod 
opieką komunistycznych urzędników. 
Ten fakt skwapliwego zatajania spra- 
wy Bielan, co natychmiast całą pate- 
tyczną deklaratywność zamienia w 
ponurą groteskę, jest również jaskra- 
wym świadectwem tego, iż ta Akade- 
mia powstała nie z intencji wzmagania 
siły i powszechności Kościoła. 


= 


Próbując zlikwidować poddane Ko- 
Ściołowi nauczanie seminaryjne,  ko- 
muniści liczą na małą zewnętrzną jas- 
krawość tej sprawy i sądzą, że świat 
prześlepi zagadnienie, a Polacy na 
emigracji, ktorych obowiązkiem byłaby 
tu ostrość widzenia, nie będą mieli ani 
Gość czasu Ai dość wolnej myśli na 
to, aby zwrócić opinii katolickiej na 
świecie uwagę na n.cwą zbrodnię, któ- 
ra się dokonuje w Polsce. Jeszcze jed- 
na sprawa z najdonioślejszych zagad- 
nień polskich jest przeoczana przez 
polską emigrację polityczną. 

Powstanie tej Akademii jest kluczo- 
wa częścią sprawy, która dla Kościoła 
w Polsce i dla samej Po'ski ma znacze- 
nie zasadnicze a w pewnych okoliczno- 
ściach rozstrzygające. Jest z rzędu tych 
doniosłych spraw, do których zalicza 
się aresztowanie Prymasa Polski. Gdy 
aresztowano Kardynała Wyszyńskiego, 
przezw'ciężyliśmy  bezwolność i po 
pewnyn: czasie rozwinęła się wielka 
kampania, która dobrze dała się ko- 
munizmowi we znaki, a także pogłębiła 
znącznie wiedzę o jego prawdziwych 
intencjach. Do dziś dnia w parlamen- 
tach świata pojawiają się na podstawie 
tych początkowych naszych nawoły- 
wań interpelacje o uwięzienie Pryma- 
sa Polski i żądania wypuszczenia go na 
wolność. Lecz dość rychło zapał polski 
się wyczerpał. zajął się bowiem Sprawą 
zbawiania Ojczyzny przez zwady i wa- 
śnie. protesty przeciw uwięzieniu są 
coraz cichsze, wzmianki coraz Skrom- 
niejsze, echo ich nawet pośród nas 
wydaje się zamierać. 

A oto przychodzi nowa taka Sprawa, 


sprawa dotycząca dławienia duszy 
ludzi w Kraju. I co? 
Cisza? 


Str. 2 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGU 


Argument przeciw wprowadzaniu 
kontroli urodzen. „Miesięcznik Tra- 
ciszkańnsk!', wychoazący w miejscowo- 
C1 FułaSKi, WISCONSN, Ww  SLanaca 
4jeanoczonycn, w numerze na listopad 
bor. Stwieraza, że nie iona w proupa- 
gowaniu  grzesznej kontroli urvQaże.l 
pOwOiywac Się na nęazę i UDOSLWO W 
swiecie, lecz powinno Się WytLęZzYyCĆ sity, 
by SpoLĘgowac wydajnosc Zeini i QZie- 
üC się Lym, Co wydały inne u:oazaj- 
niejsze ziemie. W związku z tym iune- 
SIĘCZNIK prZzypouina, ze rząa Stanow 
Łjeanoczunycna jest Obecnie w posiıaaa- 
niu ZapaSow ŻYWNOSCi, ktore plzecno- 
wuje ty.ko dlatego, aby utrzymac ceny: 
— bəy milonow buszii kukurydzy, 145 
miliony tuntow ryzu, 915 maonow pu- 
SZ11 pszenicy, 36 muionow buszii jęcz- 
mienia, 271 milionow tun.ow Masia, 
262 milioaow funtow sera, 470 milionuw 
iuntow proauktow mieczli, CH. 


Antykomunistyczna krucjata. Arcy- 
DISKUP Rossell Arellano z republini 
Uwalemalia w liscie paSterskini OgłOSI 
krucjatę przeciw komuniziuOWi, JAKO 
uieprzyjacieliowi Boga 1 Ojczyzny. Al- 
cywiSkKup domaga Się kamyani prze- 
cw komuniziLowi W Imię Boga i Z bo- 
gen, bez Wzgiędu na przyziemne 1n- 
teresy polityczne, broni prawa robotii- 
kow 1 TONIKOW dO organızowanıa SIĘ W 
auoprowolne związki zawouowe 1 do sta- 
łego  poiepszania  Waruiikow Zycia, 
Stwierdza, ze historyczną zaporą: prze- 
Cw KOMIUNIZINOWI jest Społeczna nau- 
Ka Kosijła katoliczhiego 1 wyraza na- 
uzieję w Siły Oporu narodu gwatLemal- 
Skiego przeciw KkOamunizmowi. 


Legion Maryi. Znana w Świecie ką- 
Lolickim organiza_ja Legion Mary1 Zło- 
żyła, jak dotąd, wielkie otiary w Cni- 
nacn. Około 1.000 członkuw Legionu 
Ma.yi odaaio tam życie za Wiarę, a 
OKOŁO 10.000 cierpi w więzieniacn, 


Katolicy amerykańscy wobec imi- 
gracji. Ks. prałal Alojzy WyCISło, ay- 
rektor Katonckiego Komitetu migra- 
cyjnego, Osw.aQCZył w wywiadzie pra- 
sowym, że katolicy amerykanscy go- 
Lowi SĄ przyjąc większą liczbę Nowycu 
imigranw Z Europy. N przygotowy- 
waniu ao sprowadzenia uchoazcow ka- 
touckich arcybiskup Karol Alter, 
przewodniczący dyrektorialu WykKona- 
wczego Hierarchii amerykańskiej, wy- 
stosował do wszystkich oŚśrodkow die- 
cezjalnych wezwanie o nadsyłanie za- 
swiadczeń pracy i mieszkań dia u- 
cnoazcow. W wyniku tego apelu ao 
biura ks. Wycsły napływa coaźziennie 
około 40 zaswiaaczeń. vest nadzieja, źe 
uomitet Katolicki będzie mogł do 
konca roku 1956 sprowadzić oa 50 do 
759 tysięcy uchnodźcow katolickich. 


Pomoc katolików Stanów Zjedno- 
czonych. Od roku 1943 katolicy Stanow 
zjeanoczonych w Odpowiedzi na apel 
Rierarcnii amerykanskiej złożyii dla 
krajow zagranicznych zapomogi war- 
tasci 200 milionów dolarow. Zeszłeż0 
roku Komitet Biskupi otrzymał 5 mı- 
lionow 400 tysięcy dolarow ia akcję 
miłosierdzia. W zbiórce odzieży zebra- 
no 10 milionów 350 tysięcy tuntów o- 
dzieży. 

Stan liczebny męskich zgromadzen 
zakonnych.  Welług ostatnich staty- 
Svyk, męskie zgromadzenia zakonne 
mają obecnie około 271.500 członkow. 
W Stanach Zjednoczonych jest 18.178 


kapłanów zakonnych, we Włoszech 
14.917. 
Nowe modlitwy Papieża. Pius XII 


ułożył ostatnio dwie nowe modlitwy: 
jedną do Matki Boskiej, którą odmo- 
wił 1 listopada jako zakończenie swe- 
go przemówienia przed koronacją ob- 
razu Salus Populi Romani, drugą 
także do Matki Boskiej dla harcerzy 
włoskich, datowaną w dzień Macie- 
rzyństwa Maryi, 11 października 1964. 


—D 


„POLSKA AKADEMIA NAUK” 
FAŁSZUJE CYTATY Z „ŻYCIA” 


(Dokończenie ze str. 1) 


Spokój wobec zbrodni, ten brak wysił- 
ku, by ją zatrzymać, jest zbrodnią na 
pewno moralnie gorszą niż sama rzeź. 


„Męstwo nie jest w naszym burżua- 
zyjnym i proletariackim wieku cnotą 
modną ani cenioną. Wolimy już raczej 
wstrzemięźliwość i czystość, pokorę i 
posłuszeństwo, słowem cnoty, które tak 
wspaniale jaśnieją u dziewic. Czerwo- 
na, królewska purpura męczenników 
nas raczej przeraża, itd. Dziś z „zaże- 
nowaniem“ mówi się o Budkiewiczach, 
Kozalach, Nowowiejskich (itd.) ,...Mę- 
stwo, surowa, stalowa cnota — ta pod- 
stawowa cnota rycerska, virtus mili- 
taris — niewiele ma uroku dla „współ- 
czesnego człowieka“. I właśnie brak 
tej cnoty jest powodem najstraszniej- 
szej zbrodni współczesnego świata — 
milczenia i bierności wobec dokony- 
wanych prześladorv'ań i rzezi.“ 


Artykuł „Zimowe troski Watykanu“ 
nabrzmiały był rzeczywiście goryczą i 
żalem, że świat zachodni jest tak głu- 
chy i obojętny. że jest głuchy i obo- 
jętny na zbrodnie sowieckie i na mę- 
czeństwo chrześcijan w krajach przez 
komunizm przemocą opanowanych, w 
związku ze zbrodnią aresztowania Kar- 
dynała Prymasa Polski. Tę gorycz i żal 
„Myśl Filozoficzna* cynicznie przed- 


stawiła jako — podżeganie do wojny! 
„Jak widać — pisze „Myśl Filozo- 
ficzna'* — co dia wszystkich ludzi 


uczciwych jest źródłem radości, dla 
Watykanu jest powodem troski“. Are- 
sztowanie Prymasa Polski, prześlado- 
wanie Kościoła i męczeństwo chrze 
ścijan jest dla tamtych ludzi „źródłem 
radości“. Olo cała ich moralność i ca- 
ła ich filozofia. 


STANISŁAW SZABŁOWSKI 


= ZYCIE TRAPISTY 


Irapiści są jednym z odgałęzień za- 
konu cysterskiego i dla zrozumienia 
ich życia cotnijmy się o kilka wiekow 
wstecz i spójrzmy oczyma nowoczes- 
nego człowieka na jeden z klasztorow 
cysterskich. 


Jako obserwatorzy nowocześni, zacz- 
nijmy od badań geograficznych, kiima- 
tycznych i geologicznych. Badania te 
doprowadzą nas na skraj dolinki, 
w Której juz z dala widać kiasztor. Naa 
rzeką kompleks budynkow skupionych 
wokoł kościoła. Badanie terenu wyka- 
zuje, iż kiedyś dolina ta była wielkim 
bageniskiem, dzisiaj jest osuszona, a 
rzeka ujęta w wyraźnie zarysowujące 
Się koryto. W stronę budynkow kiasz- 
tornyca Specjalna droga odprowaaza 
rzęsc wody, odnoga ta z kolei dzieli się 
na wiele wąskich strumieni.  Gdziez 
one prowadzą? 


Jeden nawadnia ogród, drugi prze- 
piywa przez sad, trzeci przepływa przez 
szopy z warsztatami poruszając w nich 
narzędzia, znowu inny przepływa przez 
garncarnię, a wreszcie ostatni znika 
pod budynkami mieszkalnymi. Zainte- 
resowanie sposobem  Zuzycia wody 
przez mnicnow 'doprowaaza nas do 
obserwacji pewnej strony klasztornego 
zycia. Klasztor cysterski z tego punktu 
widzenia, to dobrze zorganizowany 
warsztat rzemieslniczy i przeds'ębior- 
stwo rolne; budynki odpowiadają wyż- 
szym wymogom higieny, anizeli sie- 
demnastowieczny pałac werSalSKi. 
Istotnie opactwa cysterskie były Oośrod- 
kieni sadownictva i ogrodownictwa 
orąż wielu rzemiosł, placówką osusza- 
jącą niepokonane dotąd bagna, przy- 
kłaaami metodycznego kierowania 
przedsiębiorstwami o różnorodnej pro- 
cukcji, krótko mówiąc, były forpocz- 
tami pionierskimi w nieskomplikowa- 
nej gospodarce wiejskiej średniowie- 
czą. 

Tyle powie nam obserwacja odnogi 
rzeki. A teraz spójrzmy na budynki. 
Stanowią one zamkniętą całość, przy- 
pominającą do złudzenia wielką far- 
mę, zamieszkałą przez liczną rodzinę. 
Budynki mieszkaine, warsztaty, ogrod 
i sad, szopy z narzędziami, sala wspól- 


nych posiłków oraz ich układ: wszy- 
sitko to oznacza, iż nie mamy do czy- 
nienia z dużą osadą inaywiuualnych 
rzeinieslnikow i rolników, ale z ośrod- 
kiem, w kwrym tętni życie rodzinne. 
Cysterska gromada była rodziną, spo- 
łecznoscią ludzi związanych serdeczno- 
ścią i duchcm pokrewieństwa, wspol- 
1:Otą dążeń, wspołpracą w codzienny 
iruazie. Łączyła ich miłość nie hałas- 
awa a Szczera, gotowa do ofiar, miłość 
wspolnego Ojca. 

Na tę centralną Osovę rouziny cy- 
sterskiej wskazuje budynek, zajmujący 
głowne miejsce w klasztorze: kościoł. 
W kosciele zaczyna się dzień o brzaSku 
i kończy O zachodzie słonca; tam ro- 
dzina milczących postaci schodzi się 
kiika razy w ciągu dnia na głośne mod- 
ły do Ojca. Na zasadnicze znaczenie 
kościoła w życiu cystersa wskazuje nie 
tylko centraine położenie kościoła, ale 
i okazałość jego wymiarów. Silna, 
obszerna a lekka budowla gotycka naj- 
wyra.niej nie służy prywatnemu kul- 
tcwi samotników, ale zbiorowemu od- 
dawaniu czci Ojcu przez rodzinę. 


Ooejrzelismy tedy opactwo. Warsz- 
tat, „odzina, modlitwa — te elementy 
można zauważyć jednak nie tylko 
wtedy, gdy się patrzy na układ, poło- 
żenie i wysokość budyakow klasżztor- 
nych, ale i wtedy, kiedy się zapozna- 
my z porządkiem dnia cystersa. Wyzie- 
ra zen harmonia rożnoroanych zajęć, 
połączonych  jeaną, głowną myslą: 
słuzną bogu całyni sobą, oa umiieję*- 
nosc. ogrodnika aż po skupienie mi- 
styka. Rytm życia vystersa jest rytmem 
natury i moalhtwy. Dzien zaczyna Się 
nieco przed brzaskiem, a kończy o za- 
cnodzie stońca. Siedem godzin snu Wy- 
starcza, ponieważ praca fizyczna zaj- 
muje od 5 do 6 godzin dziennie, a resz- 
tę dnia poświęca się na modlitwę chó- 
ralną, medytację czy lekturę. Równo- 
mierny rytm życia płynie w ciszy, kon- 
wencjonalne powiedzenia zastępuje się 
znakami, co ułatwia skupienie. Cent- 
rainym punktem każdego dnia jest u- 
roczysta, śpiewana [sza SW., odpra- 
wiana codziennie w połowie ranka. 


Chociaż dzisiaj, po kilkuset latach. 


prąd elektryczny zastąpił często na 
pęd strumienia, a na polach klasztor- 
nych pojawiły się traktory, u trapi- 
stów nadal istnieje ta sama harmo- 
nia pracy, modlitwy i lektury; trapiści 
włączyli nowoczesne inowacje do mil- 
cząceżo życia rodziny i stałego wzbo- 
gacan1a splendoru stworzenia Bożego. 

Ta harnionia i cisza pociąga wielu 
ludzi z dzisiejszego rozdartego Świata. 
Wieiu ich wcnodzi do klasztorów tra- 
pistow, stale dochodzą wieści o po- 
wstaniu jakiegoś nowego domu trapi- 
stow. Niedawno do trzech angielskich 
klasztorow dołączył nowy w Szkocji. 
Dzięki Tomaszowi Mertono'vi, czytel- 
nikom YCIA prawdopodobnie najbar- 
aziej znany jest rozkwit zakonu w Sta- 
nacn Zjednoczonych. Klasztor w Ge- 
thsema ni, w stanie Kentucky, podob- 
ny jest do ula, z którego coraz to nowa 
n'atka wylatuje z nowym zastępeni 
ochoczych pracowników Bożych. w 
ciągu ostatniego . dziesięcioiecia Ge- 
thsemani załozyło cztery nowe domy. 


Czy te zastępy postulantów zrywają 
ze światem? Odpowiedź na to pytanie 
mogą dać paniiętniki Tomasza Merto- 
na. Jego pierwsze zetknięcie się z ©- 
pactwem w Gethsemani nasuwa myśl 
o wejściu do innego świata, stojącego 
na uboczu od puisującej zyciem Ame- 
ryki roku 1941. W pewnym mornencie, 
wśród Lvl i pagórków zcgubionych w 
ciszy, ukazała się Mertonowi czarna 
sylwetka klasztoru. Tylko dzwonnica 
srebrzyła się w blas«u księżyca. Przy 
wejsciu czekały go dwa napisy: „Po 
koj wchodzącym! i „Tylko Bog". .„.Opu- 
sciłem świat“ — p.sze Merton. 

A poten, potoczyło się życie klasz- 
terne, w którym Mert >n modli się za 
ludzi w „wiecie i żyje bliżej natury niż 
niejeden z nas. Jego wnikliwe opisy 
przyrody przeplatają się z retleksjami 
o artykułach i książkach, czytanych 
mnichom w refektarzu. Spójrzmy na 
ich tytuły: „God's Undergrotcna* i 
„Murder in the Cathedral“ Eliota, 
czytane już w 1949 roku oraz artykuły 
Ciare Booth Luce, obecnej ambasa- 
dorki amerykanskiej w Rzymie o jej 
stosunku do freudyzmu. Pomimo tego 


KONGRES INTELEKTUALISTÓW W 


Sióda.y z kolei „Ilydzień Intelektua- 
listow kKatolickich'* w Paryżu zakoń- 
czył się uroczystym zebraniem dnia 13 
liscopaaa br. „Kim jest cztowiek?* — 
JIZUNAłŁ temal ogoiny tegorocznych kon- 
ierencji. „Chrystus był także człowie- 
Kiem“ — było wątxiem przewodnim 
ania ostatniego. Trzej wybitni prele- 
geuci zapraii głos: ojciec Debosville, 
jałanuznik uniwersytecki na Francję, 
Guoigio La Pira, burmistrz Ftorencji 
oraz znany pisarz i publicysta katolic- 
ki Francois Mauriac. 


Otwierając posiedzenie przewodni- 


częcy, protesor Bedarida, prezes kato- | 


lickieżo związku pisarzy trancuskich, 
stwierdził, że nie czas jeszcze na bilan- 
se, ale już dziś stwierdzić mozna, iż 
cei, jaka sobie postawił związek, ZO- 
siał osiągnięty: dostarczenie Sstrawy 
niespokojnej myśli naszych czasów. 
Fakt, że człowiek zastanawia się nad 
własną swoją istotą, nie jest bez zna- 
czenia. 


Pierwszy z mówców, ojciec Debosville, 
zatrzymał się nad powodami, dia któ- 
ryca pośród chrześcijan wspołczesnego 
nam swiata świadomość człowieczeń- 
stwa Chrystusa jak gdyby zaciera się. 
Dzieje się to przy równoczesnym, w 
sztuce i literaturze, rozglądaniu się za 
nowymi mitami dla ludzkości. Zapo- 
mina sę, że „Jezus jest także człowie- 
kiem i że nie sposób nam poznać są- 
mycł. siebie, jeże'i nie skierujamy 
wzroku w Jego stronę“. Jakc teolog, o. 
Debosville podkie$ś)':ł, że bogactwo nau- 
ki Chrystusowe; jest niedostatecznie 
wykorzystane i że koniecznie  trzeoa 
nanı wrócić do źródeł, dla uzyskalia 
lepszej znajomości Boga-Człowieka, ja- 
kim jest Jezus. „Chrześcijanin XX 
wieku zbyt ciasno ogranicza się do sa- 
mej tylko boskości Chrystusa." 


Burmistrz Florencji w bardzo żywy 
i bezpośredni sposób przypomniał, że 
problemy, jakie każdy człowiek spoty- 
ka na swej drodze, stały także na dro- 
uze Chrystusa. Prawdziwych chrześci- 
jan jest mało: oto źródło konfliktów, 
jakie świat aasz przeżywa. 


„Pragnę przemyśleć przed wami — 
rzekł wreszcie Francois Mauriac — je- 
den temat: Chrystus jest człowiekiem. 
Dlaczego fakt ten tak mało wpłynął 
na ludzi? Święci nie zmienili biegu ħi- 
storii. Historia nadal pełna jest zbrod- 
ni.“ Jak wytłumaczyć, że rozpowszecl.- 
nienie chrześcijaństwa nie wykorzeniło 
w człowieku, a zwłaszcza w chrześcija- 
ninie, okrucieństwa względem innych 
ludzi? „Prześiaduje mnie wizja tych 
wszystk.ch krzyży, które chrześcijań- 
stwo, niepomne człowieczeństwa Chry- 
stusa. wzniosło po krzyżu Chrystuso- 
wym.“ 

Po tym wstępie mówca przeszedł do 
rozważań na temat stosunków między 
chrześcijanami świata zachodniego a 
ludami innych ras, w Afryce Północ- 
nej i gdzie indziej. Oddawszy należny 
hołd zasługom cywilizacyjnym Fran- 
cji na terenie kolonialnym oraz dzie- 
łu misjonarzy, Mauriac wykrzyknął: 
„Ale cóż, uprzemysłowienie krajów ko- 
lonialnych pociągnęło za sobą ich spro- 
letaryzowanie, dwa straszne Słowa na 
oznaczenie dwu strasznych rzeczy. Są 
to ujemne skutki pozytywnego dzie- 
ła. Postawa niektórych chrześcijan z 


zachodu jest uie naśladowaniem Jezu- 
sa Chrystusa, ale naśladowaniem tych, 
co Jezusa Chrystusa umęczyli.'* Mów- 
ca wysunął wielkie oskarżenie: chrze- 
ścijanie zbyt często gardzą tymi, któ- 
rzy należą, według ich własnych słów, 
do niżej stojących ras. Nie wolno nam 
ulegać pokusie pogardy. Nie wolno 
nam wątpić w człowieczeństwo uświę- 


cone . przeobrażone przez Chrystusa. 
„Po 19 wiekach chrześcijaństwa, obli- 
cze Chrystusa, który był także czło- 
wiekiem, nigdy nie przebija dla chrze- 
ścijanina poprzez rysy Araba, zasłania- 
jącego się przed pięścią policjanta!" 
Czy nie za często, ciągnął swe roz- 
myśianie Francois Mauriac, żarliwość 
religijna chrześcijanina współczesnego 


POLSKIE PRZYGOTOWANIA 


Międzynarodowy ruch studentów i 
osób z wykształceniem uniwersyteckira 
„Pax Romanı“ pracuje w dwu gałę- 
ziach; seniorackiej (MIIC) i studenc- 
kiej (MIEC). Co trzy lata odbywają Się 
wspólne zjazdy działaczy obu gałęzi 
dla dyskutowania wspólnych proble- 


mów. 
Okres pracy w gałęzi studenckiej 
jest okresem  tormacyjnym. Praca 


realizacyjna apostolstwa  intelektnal- 
nego prowadzona być musi głównie, ale 
nie wyłącznie, przez absolwentów, Po- 
stawienie granicy podziału jest i trud- 
ne i niepotrzebne, gdyż cel jest jeden 
i „ietody działania podobne. 


Na ostatnich wspólnych kongre- 
sach omawiano: „Nasz udział w dziele 
Odkupienia“ (Amsterdam, 1950, oraz 
. Rola i odpowiedzialnośc uniwersyte- 
tu“ (Kanada, 1952). Kongres 1955 ro- 
ku ma się odbyć w Anglii, w Notting- 
ham i Londynie, a tematem jego mają 
być „Problemy młodego inteligenta w 
życiu“. 

Katolickie Stowarzyszenie Uniwer- 
s«veckie „Veritas“, skupiające zarów- 
no akademików jak i absolwentów, u- 
czestniczy w pracach „Pax Romana" 
nie tylko przez swych delegatów zasia- 
dających we władzach organizacji, ale 
przede wszystkim przez pracę poszcze- 
zólnych kół w duchu ogólnej pracy 
„Pax Romana". 

Koło PKSU .Veritas'* im. św. Jana 


Kantego w Londynie, skupiające mło- 


DO KONGRESU „PAX ROMANA” 


dą inteligencję pracującą, przyjęło za 
iemat swej tegorocznej pracy rozwa- 
żenie problemów młodego inteligenta. 


Na zebraniu Koła w niedzielę dnia 
20 listopada br. odbyła się pierwsza na 
ten temat ogólna dyskusja. 
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Rozszerzajmy wśród cudzoziem- 
ców znajomość położenia naro- 
dów za żelazną kurtyną. 


Stefan Łochtin: 


„THE SOYIET CONQUEST IN CEN- 
TRAL AND EASTERN EUROPE“. 


Wydawnictwo Stowarzyszenia Pol- 
skich Kombatantów, Londyn, 1954 r., 
stron 43. Cena 1/6, porto 2 d. Do na- 
bycia: SPK, 18, Queens‘ Gate Terrace, 
London, S. W. 7. i wszystkie księgarnie 
polskie. 


„PIELGRZYMKA DO JASNEJ GÓRY* 


Kto z Czytelników posiada książkę 
Władysława Reymonta pt. „Pielgrzym- 
ka dv» Jasnej Góry“ proszony jest o ła- 
skawe skomunikowanie się z redakcją 
„Biblioteki Polskiej“ (12, Praed Mews, 

London, W. 2.) 


Już ukazał się 1 jest w sprzedaży 


Ponad 200 stron druku — ponad 100 


ilustracji, wielobarwna okładka. 


ZNA 


Informacje, nowele, opowiadania, hu- 
moreski, anegdoty, dodatek dla dzieci, 
kalendarium, rocznice itd. 


Cena 7/6, z przes. i opakowaniem 8/-. 


ZAMÓW 
ZANIM NAKŁAD 
ZOSTANIE WYCZERPANY 
JAK W ROKU UBIEGŁYM! 
KATOLICKI OŚRODEK WYD. 
„VERITAS* 


12, PRAED MEWS, LONDON, W. 2. 
oraz nasi przedstawiciele i kolporterzy 
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kontaktu ze światem, Merton żyje w 
przekonaniu, ze opuszczony przez 1.ie- 
go swiat jest zły, aż do cawiii, gdy W 
4 lat po wstąpieniu do Gietnsemani 
muSiał uaac SIę w Sprawach Zakonu 
do pobliskiego miasta. ZaSstanawiał Się, 
jak odczuje to ponowne spotkanie twa- 
rzą w twarz ze światem pełnym zra. 
Okazało się, że swiat widziany jego 
oczyma trapisty nie okazał Się znow 
takim ztym. Luazie spotykani na 
wily Lousville są zapewne twardzi | 
szorstcy, ale Merton  Sięga głępiej; 
czuje, ze stracił dawną umiejęinosc 
oose!wacji szczegółow  sewnętrzaych. 
Znajauje w ludziach szacunek i miłosc, 
do ktorych nie ooprowaazaty go daw- 
niej owe powierzcnowne oznaki, przy- 
ciągające jego uwagę przed wstąpie- 
niem do klasztoru. Toteż idąc przez 
miasto po latacn życia klasztornego 
Merton stwierdza, żi wszyscy ci luazie 
są dobrzy i w oczach  Bozych mają 
dużą wartość. Świat nie jest mu tak 
daieki, jak wtedy, gdy w nim żył. 


Stanisław Szabłowski 


Ks. Włodzimierz Gieński 


Do zakonu trapistów wstępuje Ksiądz 
Prałat Włodzimierz Cieński,  realzu- 
jąc swój dawny, od wielu lat powzięty 
zamiar. 

Ks. Włodzimierz Cieński był przez 
kilka ostatnich lat Asystentem Kosciel- 
nym Katolickiego Osrodka Wydawni- 
czego „Veritas“, a więc i ŻYCIA, do 
ktorego pisywał poza tym artykuły. 

Jedyną formą pożegnania, jakiej 
sobie życzył Ks, Prałat Cieński, była 
Msza św. na intencję Jego powołania 
zakonnego, w której uczestniczyli 
wszyscy pracownicy Kat. Ośrodka Wyd. 
„Veritas“. 


Ks. Włodzimierzowi Cieńskiemu bę- 
dą towarzyszyć modlitwy tychże pra- 
cowników. Prosimy i Jego o modlitwy 
w intencji naszych prac wydawniczych 
i żegnamy Go najserdeczniej słoweun, 
w ktorym zamykają się wszystkie ży- 
czenia i wsz,stkie uczucia: „Z Bogiem“. 


PARYŻU 


kieruje ssąę w stronę Chrystusa dopaso- 
wanego do pewnego Srodowiska, do pe- 
wnego Społeczenstwa? Chrystus ze- 
cnciał urodzić się Żydem i pracowac 
jako robotnik — czyż trzeba innego po- 
tępieaia  przesądow rasowych i me- 
sprawiedliwosci społecznych? 


Mimo wszystko nie popadajmy w 
rozpacz z powodu wszystkich tych 
zbrodni, jakich dopuszcza się człowiek 
wzgiędem swycn brąci. chrystus uko- 
chał ludzi takich, jakimi są. 


„iiie bądźiny podobni — rzekł Mau- 
riac w konkiuzji swego przemowienia 
— owemu Nikoaemow, ktory ToZu1.8- 
wiał z Panem nocą i w sekrecie. Nie 
naieżymy wszyscy do jednej partii, 
więc cieszmy się, widząc w tym dowoa 
roznorodnosci swiata chrzescijanskie- 
go, pod tym jednak warunkiem, aby- 
smy zawsze i wszędzie pozostawali 
wiernymi Temu, ktory nigay nie prze- 
iał innej krwi jeno swoją, Boga, który 
jest Miłością. 

zamykając obrady Kongresu Kar- 
dyna? Feitin wzdragał się przed formu- 
łowaniem wnioskow, podsunmowywa- 
nem wynikow. „Czyz nie jest naszym 
opowiązkiem. raczej pracować dalej i 
pogłębiać poruszone sprawy? Prooiem 
postawiony znaczy więcej niż problem 
rozwiązany, otwarta aroga więcej niż 
droga przebyta.' Przypomn.awszy to, 
co wiara chrześcijanska uczy o czło- 
wieku, Karaynał Feltin zwrocił się do 
inteiektuanistów katolickich ze Słowa- 
mı: „Dzieło, do ktorego się przyczy- 
niacie, ma znaczenie religijne i chrze- 
scijanskie. Wytrwajcie w nim. Kto 
wie, czy nie umożliwi ono dostępu do 
wiary wielkiej liczbie naszych wspoł- 
czesnych.' 


KOŚCIÓŁ TWARZĄ W TWARZ 
ZE ŚWIATEM ROBOTNICZYM 


Kardynał Feltin, arcybiskup Paryża, 
wygłosił w Rennes dnia 14 listopada 
br. przemówienie na tenat najbardziej 
palącego probiemu Kościoła katolic- 
kiego we Francji, Faktem jest, stwier- 
dził na wstępie, że w większości wy- 
padków problem religii w ogóle nie 
istnieje dla robotnika i że panuje 
wśród nich opinia, jakoby Kośció: był 
przywilejem mieszczaństwa. Sytuacja 
ta nie może skwitowana być obojętno- 
ścią, Kościół nie może trwać bezczyn- 
nie w obliczu misji, którą mu powie- 
rzył Chrystus. 


Następnie Kardynał Feltin przypom- 
niał okoliczności, w jakich Kardynał Su- 
hard założył „Misję Paryża“. Koniecz- 
ne to dzieło nie mogło dojść do roz- 
kwitu i rzeczywistej skuteczności, nie 
przes.edłszy również przez trudności i 
przesilenia. Byliśmy świadkami tego 
rok temu. Bolesna ta próba była ko- 
niecznym i nieuniknionym etapem, 
aby apostolstwo robotnicze mogło na- 
reszcie obrać sobie formę mu właści- 
wą. Nie może ono działać w pustce i 
osamotnieniu, ale z pomocą i w harmo- 
nii z wszelkimi formami katolickiej 
akcji robotniczej oraz z istniejącymi 
parafiami. 


| Jednocześnie z Watykanu donoszą. 
że Kardynał Lićnart, biskup Lille, mia- 
nowany został prałatem Misji Francji. 
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WŚRÓD KSIĄŻEK 
I CZASOPISM 


SZALEŃSTWO CZŁOWIEKA. Były 
francuski minister spraw wewnętrz- 
nych Juies Mocn nap.sał inte.esują 4 
1 akKtuaiią kSIĄZKĘ pt. „oSZA.eNsLWwO 
CZŁOWIEKA, ktora wkrotce pojawi Się W 
księgarniacn, na razie wyjąwki z niej 
O4tusit „Le Monde“. 

rzecz poSwięCO:a jest nowym bro- 
niom atomowym 1 woaorowym. Mocn 
konczy ją konkiuzją, że przeciw Doi- 
burn WOQuUrowyui Lie NOZŻIIWA jest ja- 
kakOi1W.eK obrona bierna na powierzcn- 
ni Zemi — jeaynie głęboko poa nią 
IMOoZi1a stworzyc Scnrony. W Zakresie 
ODiOny Czyiunej pewne szanse aają 
proby ZNiSZCZeuia samolotu czy pocis- 
Ku, niosącego bomuę, num ona wy- 
bucanie. Nadzieje na to Są jeanak sta- 
be i oto — Stwierdza MOCNn — ivdzkOŚĆ 
po raz pierwszy w Swych dziejacn po- 
iać Się musi z zagadnieniem „kap.tu- 
iacji oprony wooec ataku“. Do tej pœ 
ry w dziejach ludzkich obrona i atak 
utirzżymywały Się w rownowadze; raz 
jeaen z tych czynników uzyskiwał 
przewagę, potein znow drugi. Nawet 
ua bOne atomową znaąaiezivno W Za- 
sadzie raaę przeż wypracowanie sta- 
iannie rozproszenie Sił Zorojnych 1 
roboczych oraz przez zbudowanie OD- 
szeruych podziemnych  taoryk broni. 
Nacomiast 1nna sprawa jest z bronią 
WoOuoruwą, tutaj Sruaki takie są aoso- 
lutnie niewystarczające. 

Mucn poriownuje Skutki ewentualne- 
go rzucenia na centrum Paryza zwy- 
Kiej bomby atomowe) typu Uzylego v. 
Hiroszimie) oraz „normaunej'* boduby 
woaorowej typu Bik1Ni. koniba atomo- 
wa ZniSźczyłaby całkowicie wszystkie 
budynki w promieniu dwoch Kiloiu.e- 
trow, łącznie z Luwrem i mostaniu na 
Sekwaulie. W doaatkowym promieniu 
awocn kilometrow poważnemu '1Szko- 
ażeniu uiegłyby dworce Saint-Lazare, 
Nord i Est, iexko zaś uszkodzone by 
zosuały Stacje kolejowe Lyon, Mnnt 
parnasse i Austerlitz. 

Natoiniast przy eksplozji bomoy wo- 
uorowej promień Obu tycna Opszarow 
u:egłoy zwiększeniu dziesięciokiotne- 
inu. 5pośrod iuiast połozonycn w poDii- 
zu Paryza ucierpiałaby barazo z powo- 
uu gUiąca ludnosc beauvais, a miesz- 
kancy touen, Anienus i Orleanu ueg- 
by lzejszym obrażeniom — przy czym 
iw dalszym promieniu liczne by były 
zakazenia natury radioakty wnej. Gay- 
by bomba padia na centrum Londynu, 
pOoparzeniu uległaby ludność Ipswich, 
uĦasIorau i Soutnampton, 

Omawiając wywody mocha, „Man- 
chester Guardian“ kwestionuje niektó- 
ie jego Obliczenia i twierdzi, że pro- 
imień, w którym ludność uległaby opa- 
rzeniom, nie byłby tak duzy. Japonski 
okręt wojenny „Szczęslliwy S5mox“ znaj- 
auwał się w chwili wybuchu bomby w 
bikini w dniu 1 marca br. o około 7U 
mu od miejsca eksp.ozji; załoga stu.ku 
poparzona została przez deszcz radio- 
aatywiniy, przyguany przez Wiatry. 
„Szczęśliwy Smok“ znajdował się więc 
poza zasięgiem bezposredniego działa- 
Nia gorąca, choć wedle obuczeń Mo- 
cna powinien był być tym zas,ęgiem 
objęty. 

Jest to — zdaniem dziennika angiel- 
skiego — okoliczność bardzo wazna. 
Nie ulega wątpliwosci, że jedna bom- 
va wodorowa zniszczyć moze cały ov- 
szar miejski Paryża, Londynu, Nowego 
Jorku czy Moskwy. Ale mniejszy za- 
sięg poważnych szkód i poparzen od te- 
go, Jaki podaje Moch, umoziiwiłby zor- 
ganizowanie w W. Brytanii „civil de- 
rence“, gdyż duże obszary krajów po- 
zosiałyby prawdopodoonie nawet przy 
zrzuceniu dziesięciu bomb wodoro- 
wych, nieuszkodzone. Z obszarów tych 
wyruszyć by mogły kolumny ruchome 
celem niesienia pomocy i akcji ratun- 
kowej w zaatakowanych obszarach. 


„Manchester Guardian' stawia też 
pod znakiem zapytania . twierdzenie 
Mocna o przewadze ataku nad obroną 
w wojnie wodorowej. Pizede wszyst- 
kim nic nie stoi w miejscu; rowe no- 
ciski kierowane i wynalazki radiowe 
mogą zmienić sytuację pod tym wzglę- 
Gem. Poza tym już teraz powstał ro- 
dzaj militarnego impasu między obu 
stronami. Wprawdzie Stany Zjedno- 
czone nadal znacznie górują, „eśli 
chodzi o bomby atomowe i wodorowe 
oraz odpowiednie boinbowce, ale i Ro- 
sja prawdopodobnie posiada juz na ty- 
le bomb i boz.bowców, by wyrządzić 
poważne Szkody. Przez to korzysć ata- 
ku z jednej czy drugiej strony została- 
by zneutralizowana. 


WYSPA aRCHILOCHA.  Archeolo- 
gowie ze szkoły francuskiej w Atenach 


zajmowali się ostatnio poszukiwaniami 
na wyspie Thasos, położonej w pół- 
nocnej części Morza Egejskiego. Wy- 
spa ta należała początkowo do Tra- 
ków, lecz gdzieś w VIII czy VII wieku 
przed Chr. podbita została przez Gre- 
ków, którzy ją skolonizowali. W pod- 
boju tym brał udział Archilochus, któ- 
ry uważany jest za pierwszego liryczne- 
go poetę greckiego i był porównywany 
przez starożytnych z Homerem, Pinda- 
rem i Sofoklesem. 

Archeologowie francuscy starali się 
ustalić datę podboju, gdyż tą drogą 
stwierdzić można było także czas, w 
którym żył i działał Archilochus. Oka- 
zało się, że najsuarsze greckie naczy- 
nia, znalezione na Thasos, pochcuzą 
z połowy VIII wieku. W mieście Tha- 
sos Francuzi znaleźli ubiegłego lata 
na miejscowej „agorze' grobowiec z 
napisem, że spoczywa tam  Glaukus, 
syn Leptinesa. Ów Glaukus wymienio- 
ny jest w kilku poematach Archilocha 
jako człoisiek ekspedycji, która podbiła 
Thasos. 
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Pokojowe wspólistnienie przez sowieckie okulary 


W nrze 13 czasopisma sowieckiego 
„Kommunist“ ukazał się artykuł A. 
Leontiewa, przedrukowany w warszaw- 
skich „Zeszytach Teoretvczno-Polity- 
cznych ' p.t. „O pokojowym wspołistnie- 
niu dwóca systemów“, Artykuł ten, ga- 
datliwy zresztą i chaotyczny, można 
uważać za wyraz urzędowy obecnego 
kierunku polityki sowieckiej. Nie za- 
wiera on rewelacji, ale zaSługuje na o- 
mówienie choćby ze wzg.ędu na swoisty 
tok rozumowania. 


OBIEKTYWNE PRAWA HISTORII 


Leontiew stwierdza na wstępie, że 
polityka sowiecka wychodzi z założenia 
uizeżwej oceny faktow i tym właśnie 
się różni od awanturniczej polityki 
amerykańskiej, ignorującej „realną 
rzeczywistość“. Rzeczywistością tą jest 
istnienie obok siebie dwóch systemow: 
państw obozu socjalistycznego i państw 
należących do starego, kapitalistyczne- 
go systemu. Marksizm-leninizm uczy, 
że obiektywne prawa rozwoju społecz- 
nego skazują ustroje kapitalistyczne 
na zagładę, lecz proces zanikania tych 
ustrojow odbywa się stopniowo, drogą 
przechodzenia coraz to nowych OcSża- 
rów do Ooozu socjalizmu. Polityka so- 
wiecka nie zamierza wpływać w ja- 
kiejkolwiek bądź mierze na przebieg 
tego historyczneżo procesu i narzucac 
narodom przemucą nowych, postępo- 
wych form życia Społecznego; eksport 
rewolucji, jak to już wyjasnili Lenin i 
Stalin, jest nonsensem. Polityka so- 
w.ecka była od zarania istnienia Związ 
ku i jest nadal niezmiennie pokojowa. 

W tej pokojowości polityki sowiec- 
kiej tkwi nawet element samozaparcia, 
rezygnacji z przyspieszenia przemian 
w świecie, prowadzących do tryumfu 
socjalizmu. Każdy bowiem człowiek 
trzeźwo myślący musi zdawać sobie 
sprawę, że wojna światowa musiałaby 
się skończyć upadkiem całego systemu 
kapitalistycznego.  Słuszności takiego 
przekonania dowodzą fakty historycz- 
ne: po pierwszej wojnie światowej od- 
padła od kapitalizmu Rosja, po dru- 
8:9] -- szereg krajów Europy i Azji. 
Jeanakże — mowi autor — „postępowe 
siły ludzkości wiedzą, że upadek sy- 
stemu  kapitalistycznego jest nieu- 
chronny rownież bez wojny, w wyniku 
zaostrzania się jego sprzeczności wew- 
nętrznych', Po co zatem się spieszyć? 
Kiukanaśc.ie czy kilkadziesiąt lat, to 
okres znikomy w skali historycznej, a 
nie ma siły, która by mogła cotnąć 
koło historii. 

Sfery  imperialistyczne nie chcą 
wszakże zrozumieć, że planowa gospo- 
aarka socjalistyczna, wolna od unar- 
chii produkcji, kryzysów, bezrobocia i 
wyniszczającej konkurencji, jest naj- 
gorętszym pragnieniem mas pracują- 
cych“ i gdy tylko w jakim kraju kapi- 
talistycznym zaczną się  zaostrzać 
sprzeczności wewnętrzne, a masy lu- 
dowe chcą się wyzwolić spod jarzma 
wyzysku, prasa reakcyjna przypisuje 
to „knowaniom komunistów rosyj- 
skich“ i „agresji komunizmu“. Jest to 
r.iedorzeczność. Związek Sowiecki nie 
ma z tym nic wspólnego, to tylko dzia- 
łają „obiektywne prawa rozwoju społe- 
czenstw''. 


CO OZNACZA WSPOÓŁISTNIENIE? 

Istnieją. co prawda, sytuacje nie po- 
„walające Związkowi Sowieckiemu ani 
innym państwom obozu pokoju na za- 
chowanie postawy neutralnej. Państwa 
te są pokojowe, ale ich pokojowość 
ióżni się zasadniczo od „bezsilnego i 
chwiejnego pacyfizmu'. Gdy więc pe- 
wien naród walczy zbrojnie z obcym 
najazdem, broniąc swej wolności i nie- 
podległości, obowiązkiem wszystkich, 
kterzy miłują pokój między narodami, 
jest udzielenie mu pomocy. Przykła- 
dem takiego obowiązku była „trzylet- 
nia walka narodu koreańskiego z inter- 
wentami an.erykańskimi' oraz „ofiar- 
na walka narodu wietnamskiego bro- 
niącezo swej wolności przed zakusami 
kolonizatorów". Pokojowe współistnie- 
nie jest więc pojęciem kwrlifikowa- 
nym: poleża ono na unikaniu wojny 
powszechnej, nie wyłącza natomiast 
wojen lokalnych. 

zasada pokojowego współistnienia 
mieści w sobie jednak coś więcej niż 
powstrzymywanie się od wojny: „moż- 
liwość i konieczność“ rozwoju stosun- 
ków gospodarczych i łączności kultu- 
ralnej między oboma systemami. Autor 
wspomina o korzyściach, jakie może 
przynieść krajom zachodnim rozsze- 
rzenie wymiany handlowej ze Związ- 
kiem Sowieckim. Wymianę tę parali- 
żowała dotąd polityka amerykańska i, 
iakkolwiek nie zdołała przez to zaha- 
mować rozkwitu gospodarczcgo krajów 
obo7, toxoju, osiągneła cel inny, nie- 
oficjalny. csłabiła swych konkurentów 
zachodnich. Mówi się o tym już głośno 
w Anglii, Francji i Niemczech zach od- 
nich; dażenie do normalizacji handlu 
międzynarodowego staj. się powszech- 
ne. Autor nie mówi, na czym ma po- 
legać łączność kulturalna między ka- 
pitalizmem ı socjalizmem. Praktycznie 
polega ona, jak wiadomo, na coraz 


częstszych wyjazdach na Zachód so- 


wieckich zespołów teatralnych, bale- 
towych i sportowych. 


WARUNKI 

Jakie są warunki pokojowego współ- 
istnienia?” Warunkiem podstawowym 
jest konsolidacja potęgi ekonomicznej 
i politycznej obozu socjalistycznego. 
Obóz ten musi być silny i dobrze uzbro- 
jony. „W świecie — mówi autor — w 
którym działają wilcze prawa kapita- 
lizmu, słabość %vawsz¿ zwiększa  za- 
chłanne apetyty zaborców: pokusa 
zawładnięcia zdobyczą bez większego 
ryzyka jest zbyt wielka. aby szakale 
imperializmu mogły jej się oprzeć“. 
Warunkiem utrzymania pokoju jest 
zatem zwiększenie ryzyka agresji ze 
strony kapitalizmu. Sentencje tow. 
Leontiewa można by włożyć z niewiel- 
kimi zmianami w usta p. Eisenhowera 
lub Churchilla; oba obozy chcą prze- 
mawiać „z pozycji siły“. 

Drugim warunkiem jest powstrzy- 


manie się imperialistów od narzucania 


Związkowi Sowieckiemu swej polityki. 


Dopatrywanie się słabości Związku w 
jego umiłowaniu pokoju byłoby tra- 
etczną pomyłką. „Polityka dyktatu w 
stosunku do krajów obozu socjalisty- 
cznego nigdy nie miała i mieć nie mo- 
że najmniejszych szans powodzenia... 
Państwa obozu socjalistycznego nigdy 
się nie zgodzą na żadne warunki nie 
dające się pogodzić z ich suwerenno- 
ścią państwową lub z interesami poko- 
ju i bezpieczeństwa narodów“. Sprawa 
jest jasna. Żadnych ustępstw, żadnej 
1ezygnacji z dalekosiężnych celów ko- 
munizmu. 


OKRES HISTORYCZNY 


Jak długo ma trwać okres pokojo- 
wego współistnienia?  Leontiew daje 
na to pytanie tę samą odpowiedź, jaką 
usłyszeli parlamentarzyści brytyjscy z 
ust Malenkowa .i Mołotowa: przez 
bardziej lub mniej długotrwały okres 


KRONIKA WYDA 


WYBORY 
DO RAD NARODOWYCH 

Dnia l paźuzierunKA UKAZa10 Się Za- 
iząazenie wyznaczające termin wywu- 
row ao raa naroaowych na dzien 5 
gruania; do zarząauzenia damączono ka- 
ienuarz wyborczy. Łgoaunie z termina- 
M! UStaldvuy...1 w tym Kale.aarzu, W 
ciągu pazaziernika ogłoszono zarzą- 
uzenia O poaziale panstwa 1a OKIĘ21 
WyDurcze 1 OOWOQy głusLuwania, O po- 
woianiu terytoliainycnH, LKięgowycn i 
oowoaowych kbdmisji wybolczycn oraz 
o Spisacn wypDOrcow. W  jeanej tyiko 
Warszaw.e ucwolzono 21 komisji Okrę- 
gowych i 440 OOWOQOWYCIIJ; W Skład 
tycn ostatnich weszło ponad 3 tysiące 
Osvb. 

Jednocześnie rozpoczęły działalność 
wojewodzkie, powiatowe, gromadzkie i 
oowoaowe komitety Frontu Naroaowe- 
go. W Skład ich weszli aktywisci par- 
tyjni, daziałacze dwoch sironalctw 
zaieznyca, demokratycznego i luaowe- 
go oraz aktywiści bezpartyjni. Zaaa- 
niem komitetow byto opracowanie pro- 
gra.is.ów dia przySzłyca rad narodo- 
wych, poadanie tych programow dy- 
Skusji na zepraniach wyborcow i uło- 
zenie list kanaydatow. Programy opra- 
towano z wielkim rozmachem, nie 
szczęaząc  demagozicznyca obietnic. 
Tak więc program wyborczy dia Wan- 
szawy ob.ecuje wybuaowanie w r. 19c5 
-- 20 tysięcy izb mieszkainych i re- 
mont 80 tysięcy, budowę 63 km nowych 
wodociągow i kanalzacji, uruchomie- 
nie 765 piacówek handlowych i usługo- 
wych, 41 %łóbkow, szkoł i przedszkoli, 
całkowite wykończenie i oddanie do 
użytku kilku nowych osiedli, żałozenie 
nowych parkow i rozszerzenie 1-tnieją- 
cych, budowę czterech wielkich arterii 
komunikacyjnych, całkowitą elektryfi- 
kację warszawskiego węzła kolejowego 
itd. 

Opracowane w ten sposób programy 
wyborcze stawały się przedmiotem dy- 
skusji na zeoraniach wyborców, zwoły- 
wanych w fabrykach, spółdzielniach 
produkcyjnych, PGR-ach, gromadach 
i instytucjach państwowych. Uczestni- 
cy zebrań mogli zgłaszać swoje uwagi 
dc prtgramów i domagać się uwzględ- 
nienia w nich niedomagań lokalnych. 
„Trybuna Ludu“ pouczała aktywistów, 
aby nie ograniczali swobodnej dysku- 
sji na zebraniach i nie piętnowali lu- 
dzi „rzeczowo krytykujących nasze 
błędy i braki“ mianem „wrogów ludu“, 
zastrzegając wszakże, że „nie wolno 
zapominać o wrogach rzeczywistych 
na wsi i w mieście — zajadłych prze- 
ciwnikach naszego ustroju, niedobit- 
kach mikołajczykowskiego PSL-u i 
WRN,  amerykańsko-hitierowskich a- 
gentach“. Swoboda dyskusji była więc 
raczej wzglęana. 

Na tychże zebraniach odbywało się 
zgłaszanie kandydatów na radnych. 
Kandydatury dobierano spośród ,zna- 
uych na swoim terenie działaczy Spo- 
łecznych, aktywistów Frontu Narodo- 
wego, przodujących robotników, akty- 
wistek oryanizacji kobiecych i aktywi- 
stów młodzieżowych“. Każdy uczestnik 
zebrania miał teoretyczne prawo zgło- 
szenia kandydata, praktycznie jednak 
listy kandydatów były przygotowane z 
góry i zgłaszane przez aktywistów. Wy- 
sunięte na zebraniu kandydatury Szły 
do właściwego komitetu Frontu Naro- 
dowego, który dokonywał dalszej se- 
lekcji : ustalał listę ostateczną, jedną 
dla wyborów do dane, rady, nie będąc 
zresztą związany przedstawionymi mu 
kandydaturami. Przy tym systemie 
łatwiej byłoby wielbłądowi prześlignąć 
się przez ucho igielne niż „wrogowi 
ludu“ trafić na listę. 

—— 
PO CO? 

Prasa i propaganda komunistyczna 
rozwinęły niezwykle ożywioną działal- 
ność, aby nadać kampanii wyborczej 


pozory rzeczywistej walki o ludzi i pro- 
gramy. W ciągu października odbyło 
się w kreju tysiące zebrań wykorczych, 
do udziału w nich zmobpilizowano cały 
aktyw partyjny, odroczono nawet 
na styczeń drugi zjazd ZMP, aby nie 
odrywać jego kierownictwa od zadan 
agitacyjnych. Powstaje pytanie, po co 
ten cały kosztowny wysiłek, skoro par- 
tia i policja i tak dopilnują, aby wy- 
borca stanął w ogonku do urny i oddał 
swój głos, unikając objawów nieprawo- 
myślności w postaci skreślania kandy- 
datów z listy? Po co te programy Fron- 
tu Narodowego, prześcigające w dema- 
gogii obietnice wyborcze kongresrń.e- 
nów amerykańskich, skoro komitetom 
Frontu Narodowego służy monopol ak- 
cji wyborczej, nikt z nimi nie współza- 
wodniczy i nikt inny programów ani 
list nie zgłasza? Wychodzi się zapewne 
z założenia, że sam terror wyborczy 
nie wystarcza; dopiero połączenie ter- 
roru % propagandą i perswazją może 
dać pożądane skutki. 5Suwarzanie de- 
mokratycznych pozorów ma też zresztą 
swoje znaczenie; ludzie wszak często 
przyjmują pozory za rzeczywistość. 

Nie zawsze jednak udaje się kierow- 
nictwu partii przełamać obojętność i 
apatię wyborców a nawet aktywu, „by- 
wają zebrania — pisze „Trybuna Lu- 
du“ — ..sztywne, urzędowe: referat 
odczytanie nazwisk kandydatów i... 
długa chwila przykrego milczenia. Gło- 
sowanie nad listą kandydatur trakto- 
wane jest tu jako zwykła formalność". 
Aktyw lekceważy sobie wybory. „Moż- 
na spotkać towarzyszy — informuje to 
samo pismo — i to znajdujących się 
na odpowiedzialnych, kierowniczych 
stanowiskach, którzy oświadczają: cóż 
to za problem wybory? Nie takieśmy 
akcje prowadzili, wiadomo, że i tak 
wybory wygramy, bo masy Są Zza na- 
mi“, Towarzysze mają Słuszność: Wwy- 
kory na pewno wygrają, tylko bez py- 
tania mas o zdanie. Gdyby się powa- 
żyli zapytać, musieliby sięgnąć do in- 
nych niż kartka wyborcza środków u- 
trzymania się przy władzy. 

-g 
NIEPOPULARNOŚĆ RAD 
Znaczeniu, jakie czynniki rządzące 
przywiązują do rad narodowych, nie 
odpowiada bynajmniej ich wzięcie u 
ludności.  Niedomagania i nadużycia 
administracji w kraju wywołują ol- 
brzymi napływ skarg i zażaleń, uwa- 
żanych w systemie  dernokracji ludo- 
wej za przejaw „kontroli społecznej”. 
W r. 1952 — pisze „Życie Warszawy“ — 
„wpłynęło ponad milion listów do Pre- 
zesa Rady Ministrów, Rady Państwa, 
KC PZPR, do ministerstw, central- 
nych zarządów, Polskiego Radia, re- 
da'cji gazet, rad narodowych“. Rady 
narodowe są na ostatnim miejscu dla- 
tego, że do nich tych skarz wpływa 
najmniej. Ludzie wolą pisać do „Fuli 
49“ niż do właściwej rady narodowej. 
Nie świadczy to — zuaniem „Życia 
Warszawy“ — o zaufaniu ludności do 
instytucji rad. Trudno tej opinii od- 

mówić słuszności. 

Ale po wyborach — głoszą agitatorzy 
partyjni — wszystko się zmieni. 

STUDENCI 

1 pażdziernika rozpoczął się na 84 wyż- 
szych uczelniach w Polsce nowy rok a- 
kademicki. W uczelniach tych, według 
„Trybuny Ludu“, kształci się przeszło 
140 tysięcy studentów. Największą u- 
czelnią techniczną w Polsce jest Poli- 
technika warszawska, pobiera w niej 
naukę 12 tysięcy studentów; liczbą 
studiujących w Szkole Głównej Gospo- 
darstwa Wiejskiego w Warszawie wy- 
nosi 3.5 tysiąca, w uniwersytecie war- 
szawskim ok. 6 tysięcy, na dziesięciu 
wyższych uczelniach w Łodzi — 16 ty- 
sięcy; ta sama liczba studentów uczy 
się we Wrocławiu, w Poznaniu nieco 
mniej, bo 14 tysięcy. 


Mało ludzi chodzi na „Celulożę". 


historyczny. Prasa reakcyjna — obn- 
rza się autor — usiłuje dopatrzeć Się 
w tej odpowiedzi dwuznaczności lub 
„Środka taktycznego dla zamaskowa- 
nia jakichś agresywnych zamiarów 
Związku Radzieckiego“, lecz jest to in- 
synuacja. Chodzi tu jedynie o prosty 
takt, że „kapitalizm nie jest wiecznym 
i niezmiennym ustrojem społecznym“. 
Skoro więc kapitalizm zniknie z po- 
wierzchni ziemi, co musi nascąpić w 
pewnym okresie historii, problem 
współistnienia stanie się bezprzedmio- 
towy. Na świecie zapanuje komunizm 
— jedyny widocznie, zdaniem autora. 
ustrój nie podlegający prawu dialek- 
tycznych przemian. niewzruszony i 
niezmienny. 

Autor ocenia z powściązliwym opty- 
mizmiem reakcje Zachodu na suwiecką 
aoktrynę pokojowego współistnienia. 
Nie liczy on wprawdzie na życzliwe 
jej przyjęcie przez awanturniczą i bru- 
talną politykę amerykańską. wyraża 


RZEN W K 


Przeszło poiowa siudiującej nułoazie- 
ży mueszka w aomacn axademickich, 
KLOrycii jest ooecnie w Poisce 44U. w 
aomacn tych stuaent płaci za swoje 
iriejsce przeciętnie 9 21, ale warunki 
mieszkaniowe są opiakane. Dornuow Nie 
ma Kiedy remontować, icn ogrzewanie 
szwanxuje, a Uurząazenia wSpo.inego u- 
ŁYLKU Są CcZzęSto nieczynne. Największą 
DOlątzZkąy QOMUW uUKaQEMNICKICI  )ESL 
jeunak nacn przepełnienie, Na SW 
niejsc według obowiązujących skrom- 
ny»cn norm przypaaa sreaulo 140 stu- 
uentow, w pukojach przeznaczowycn 
ala cztereca Osob sypia szesc, nie ma 
iniejsca na naukę, 

Łacnowanie się mieszkańców tych 
uomow-notleii pozostawia rownież wiE- 
ie do życzenia. Zarzuca się im brax 
QDaiÓŚĆI O PUTŁĄQEK | CZYSLOŚC, UlZąĄ- 
azanie dŁIKICH Za0AW, WYDrTYKI cnul- 
2aliSn1e, KIAQZIEŁe ZUToweK, poauszex i 
ROCOW. W biDlliOtekacn SLUQENCzH.Ui)] 
przeważa, ku upolewaniu ,„irybuny , 
uteratura burżuazyjna 0 zakroju ero- 
Ly czuo-sensacyjnym. 

Nie truanc sopie wyobrazić, ile w ta- 
kich warunkach student x«olzysta z 
nauki. I w tej dziedzinie obowiązuje za- 
saaa gospodarki komunistycznej: dą- 
Lenie ao 1mponowauia liczbą bez wzęlę- 
au na to, co się za nią kryje. 

= - 
FILM 

W dniach 27 1 28 wrzesnia OdbDy wa! 
SIę W warszawie Zjazd fi1mOwCOow, htu- 
ry wywołał obszerną dySkusję 1 Komen- 
tarze w prasie krajowej. Nicią prźe- 
wounią w tej ayskuSji byo NarzexaLi.e 
ua niskie walory altystyczne i tecn- 
riczne Iumu krajowego, wypaczające 
jego załozeiia propagandowe JuKle, 
w rozumieniu paru, powinny byc kry- 
teria oceny fumu, maiując.ego Wspoi- 
tzesną rzeczywistosc poiską? Pum wen 
— O»Wıaadcza „1rybuna Luau“ — powr- 
men 0,€ partyjny, laeowy 1 realisvycz- 
ny, Powinien On Zzawie,.aAĆ „KONKreLDY 
prawaę o zyciu, ukazującą  „iuQzi i 
Zjawiska w ich rewoiucyjuyin rozwoju, 
wspołaziałać w  buaow,e socjahzmu, 
Sięgając Jednocześnie do najıepszycıı 
trauycji polskiej kultury“. 

Poastawą takiego tilmu musi yć 
przeae wszystkim dopry, „dojrzały 1ae- 
owo 1 artyscczycznie scenariusz”.  Nie- 
stety, scenariusze filmow  polsk.cil 
przewaznie  szwankują, zawierając 
„sporo jeszcze nalotow sche.uuatyzmu 
1 DOEZKONIIIKŁOWOŚCI, sporo Uproszczo- 
ne_o wiazenia świata, płytk'"h obser- 
wacji i udogich charakterow', bądz 
tez są zgoła nieudolne.  Przykłaaen 
iakiego nieudoinego scenariusza jest 
rajswieższy film produkcji kra,owej 
pt. „Niedaiekao Warszawy". Trescią fil- 
mu jest sabotaż. „Zagraniczny osrodek 
dyspozycyjny“  wySyła do Polski dy- 
wersanta, który ma unieruchomić pro- 
dukcję huty w Bielawie. Zamach się 
oczywiscie nie udaje, dywersant zosta- 
je zdemaskowany przez dzielnych akty- 
wistów, intrygi imperialistyczne zosta- 
ją udaremnione. „Nuda ziewa z ekra- 
nu — pisze „Życie Warszawy" — choc 
niby tyle się dzieje... Od pierwszej 
niemal sceny wiemy już wszystko: 
szpiega złapią... słuszna sprawa zwy- 
cięży, bo „ube“ czuwa, kolektyw po- 
maga, sekretarz podpiera... Nie wie- 
rzymy, żeby, mimo dramatycznych sy- 
tuacji, cokolwiek złego spotkało pozy- 
tywnych bohaterów..." 

Trafiają się wprawdzie, zdanien 
„Trybuny Ludu“, i dobre scenariusze, 
jak np. adaptacja fili.owa „Pamiątki. 
z celulozy“, ale i ten film był przedmio- 
tem uwag krytycznych na zjeździe.. 
„Celuloza... — mówił jeden z uczestni- 
ków dyskusji — widzę luki w akcji. 
brak konsekwencji w przeprowadzeniu 
linii emocjonalnej. Sylwetka bohatera 
rwie się i widz źle odbiera ten film. 
Co 


się natomiast przychylnie o postawie 
Wielkiej Brytanii i Francji, znajdując 
w niej „objawy pewnego otrzeźwienia". 
Nie podoba mu się jedvnie podpisanie 
przez Churchilla deklaracji waszyne- 
tońskiej, zawierającej zwrot o „wyzwa- 
laniu krajów demokracji ludowej“, 
ale pociesza się, że brytyjska opinia 
publiczna przyjęła ten zwrot bardzo 
nieżyczliwie. 


CZY SAMI W TO WIERZĄ? 


Analiza wywodów Leontiewa nasuwa 
przede wszystkim pytanie, czy koła 
rządzące Związkiem Sowieckim wierzą 
istotnie w ten zbiór okraszonych cyniz- 
mem niedorzeczności. Trudno na to 
odpowiedzieć, ale można wątpić Za- 
sługuje na uwagę przystosowanie dok- 
tryny dc celów doraźnej taktyki poli- 
tycznej. Marks i Lenin nie uczyli by- 
najmniej, że upadek kapitalizmu na- 
stąpi bez wstrząsów i wojen, w jakiejś 
nieokreślonej fazie „współistnienia. 


RAJU 


prawda, te wady scenariusza 
wają z wad samej powieści.“ 

Jeszcze gorzej przedstaw.a się strora 
tecnniczna filmu krajowego. „Nagia- 
nia dźwiękowe — mówił na zjeżozie wi- 
cepreżes CUK-u (Centrainego Urzęau 
Kinematografii) — są wtej chwili gor- 
sze niż przed laty. Na niektore fiimy 
ludzie chodzą tylko dlatego, że naj: 
pierw kupuje się bilet a potem ogląaa 
tlm, a nie na odwrót“. Ironicznie cha- 
rakteryzował film krajowy inny uczest- 
nik dyskusji: „Jeden z mwicn znajo- 
mych, ktory był za granicą i wrócił, 
opowiada:;, że tam są takie duże sale, 
ludzie wykupują bilety, siadają w krze- 
słach, ogiądają film i słyszą co mówią 
aktorzy... To podobno jest od przeszło 
30 lat, może to co proponuję nie jest 
takie nowe, ale może Ly taką rzecz u 
nas wpruwadzić? To jest szalenie prak- 
tyczne...* Inny głos: „Nasza technika 
filmowa jest żenująca. W Czechosło 
wacji wywołujemy uśmiech politowa- 
nia...“ Głosy te przytaczamy według 
„Nowej Kultury“. 

"E- 
KŁOPOTY P. KRZYWICKIEJ 

Nic więc dziwnego, wobec tego ubu- 
stwa filmow krajowych, że gdy na e- 
Kane zjawi się doory lilm zagranicz- 
ny, luazie cisaą sie nań „drzwiami i 
oknami". Ogromne powodzenie miał, 
veałig „Nowej Kultury", stary film 
anżieiski „Hamlet' z Olivierem w roli 
tyluiowej. W Warszawie jest tylko u 
kn, niewiele jak na biisko miınonowe 
juz maasto; CZĘśĆ tych kin, wyswietla- 
jących filmy krajowe, świeci puUSlna- 
„ni, za to w pozostałych panuje uło< 
nieopisany. P. kKrzywicka Op”'wiada Z 
goryczą w „Życiu Warszawy“, jak 
cnciała pójść do kina i nie mogła sę 
aostac. Napływ luazi w „raliaajium ın 
„Atlantiku“, gdzie dawano wła.nie 
„Pusteinię parmenską* i „Hamieta”, 
Jył tak wieiki, że aż „nasza azielra 
„uilicja muslaia bonatelsko Walczyć Z 


wypły- 


natłokiem...“ Przed oboma kinan: 
„ozgrywały się „dantejskie sceny“. „N.e 
„zam sił ani zdruwia — skalży Się » 
Krzywicka — żeby walczyć o miejsce 
aa zasadzie praw panujących w dzun- 
gli". 


Film w Polsce przeżywa ten sam. xry- 
zys cw literatura socrealistyczna i Z 
tych samych powodów. W głosach na 
zjezdzie filmowcow brzmiały ecna na 
rzekań zjazdu literatów; i tu i tam 
Jyła mowa o schematyzmie, zamówie- 
niach społecznych, twurczosci produk- 
cyjnej. Lecz przyczyn powoazenia 1il- 
mow zagranicznych nie należy może 
szukać jedynie w tematyce i poziomie 
tecnnicznym filmów krajowych. Dan'- 
tejskie sceny przed „Paliadium' i „A+ 
lantikiem', to także wyraz masowej 
noslaigii za życiem i twórczością inne: 
go świata. 

WIZYTY TEATRALNE 

W październiku bawił w Warszawie 
zespół teatru paryskiego „Tii:eatre Na- 
tionai Populaire“, dając cztery Sztuki 
z repertuaru klasycznego.  „Cvda', 
,„Don Juana“, „Ruy Blasa* i „Skąpca ' 
rowodzenie zespołu było ogromne, a i 
'w prasie nie brakło głosów entuzjazmu. 
W tym samym miesiącu dał w stolicy 
kilka przedstawień  Dalet hinduski. 
Trupa aktorów polskich wyjeżdżała do 
Moskwy i Kijowa, gdzie o ile można 
sądzić z głosów prasy, była przyjmo- 
wana entuzjastycznie. 

z E 
DZIEŃ WOJSKA POLSKIEGO 

12 października obchodzono w kra- 
ju tzw. „dzień wojska polskiego“. Ro- 
kossowski wydał z tej okazji rozkaz do 
żołnierzy i oficerów, w Warszawie zaś 
odbyła się uroczysta akademia, w któ- 
rej wzięli udział członkowie Biura Po- 
litycznego, portret Bieruta  udekoro- 
wany wstęgami oraz chiński zespół 
pieśni i tańca. 


„Jest nie do pomyślenia — mówi Le- 
nin — aby republika sowiecka mogła 
istnieć przez czas nieograniczony obok 
panstw imperialistycznych W końcu 
ktoś musi zwyciężyć. Lecz zanim to 
rastąpi, seria strasziiwych starć mię- 
dzy re>ubliką sowiecką a państwami 
burżuazyjnymi jest nieunikniona". 

Istotniejsze jednak niż teoria są 
fakty. Ludzi srrawujących władzę na 
Kremlu nie należy podejrzewać o na- 
iwność i obojętność na fakty. Zachód 
uważa ich za ludzi trzeżwych, zwolen 
ników Realpolitik. Ludzie ci nie wyszli 
z ognia rewolucji, psychikę ich kształto- 
wały tryby olbrzymiej machiny biurc- 
kratycznaj stworzonej przez Stalina. 
Zr starej gwardii leninowskiej, z gere- 
racji ..«awodowych "rewolucjonistów" 
zostały już tylko niedobitki: reszta 
wymarła lub zginęła pod kulami naga- 
nów w piwnicach więziennych. Nowe 
pokolenie, to pokolenie techników i 
biurokratów; obcy mu jest romantyzn 
cewolucyjnej utopii, za to nie obce za- 
gadnienie władzy. Ludzie ci wiedzą, że 
Ienin ani Mao-Tse-tung nie dbali o 
„Wwvkryte przez Marksa o':iektywr< 
prawa rozwoju  społeczeństw', rob.ąc 
„sozjasistyczną'* rewolucję w krajacz, 
dojrzewających zaledwie do fazy rew2- 
lucji .,ourżuazyjnej*. Prawa dialekty- 
ki poszły w kąt, gdy nadarzyła Się spo- 
sobność uchwycenia władzy. Komu- 
niz.m nie zawdzięcza avi jednego swe- 
go Sukcesu „zaostrzaniu się Sprzeczno- 
ści wewnętrznych“ w świecie kapita- 
listycznym. Sukcesy odnosił w kra- 
iach dalekich od kapitalizmu, a w po- 
chodzie na kapitalistyczny Zachód nie 
sięgnął dalej niż stopa sowieckiego żoł- 
rierza. Demokracje ludowe w Europie 
śradkowo-wschodniej, to dzieło nie re- 
wolucji socjalnej, lecz najazdu i oku- 
pacji. 

Czy wobec tych doświadczeń spad- 
kobiercy Stalina mogą Się łudzić, że 
drogę do Atlantyku otworzy im auto- 
matyzm procesv historycznego i inag- 
netyczna siła komunistycznego miu? 
Wychodzą wszak oni — jak mćwi 
Leontiew — z założenia trzeżwej oceny 
„realnej rzeczywistosci“. 


CEL WŁAŚCIWY 


Niezależnie jednak od tego, co myślą 
Malenkow i tow. o „óbiektywnych pra- 
wach historii“, chcą oni niewątpliwie, 
aby Zachód był przeświadczony, że w 
nie wierzą. Cynizm wywodćw Leon 
tiewa ma byc dowodem ich szczerości. 
Pacyfistyczne opinia Zachodu może 
przyjąć z pobłażaniem przepowiednie 
nieuchronnego upadku kapitalizmu; 
odezwą się w niej głosy ubolewania, 
że sowiecka wersja wspó;istniel:ia jest 
tak daleka od współpracy a nawet 
współżycia. tak jednostronna i tax 
przepojona nienawiścią. Uspokoi ją je- 
dnak perspektywa cdsunięcia wojny na 
czas nieograniczony i nadzieja, że 
upływ czasu przemieni wilka sowie-- 
kiego w potulnego baranka. 


Tymczasen. rozgłośna propaganda 
współistnienia oznacza tylko, że wilk 
sowiecki uznał za wskazane przywdziaż 
owczą skórę Związek Sovwieck? prze- 
chodzi duże trudności wewnętrzne, 
których echa przenikają od czasu do 
czasu żelazną kurtynę. Na szczytach 
hierarchii partyjnej trwa głucha, sta- 
rannie maskowana przed światem, 
walka o dziedzictwo po Stalinie, w do- 
łoch rośnie niezadowolenie mas ocze- 
rujących spełnienia Guietnic rzuc:)- 
nych hojną ręką Malenkowa i Chrusz- 
czowa. Moskwa nie chce obecnie woj- 
ny l zapewne nie jest zdolna do jej 
przetrzymania; potrzebuje czasu na 
konsolidację swojego wojennego za- 
plecza, osłabienie polityczne, gospo- 
darcze i moralne wolnej części świata 
1 opanowanie pozycji wyjściowych do 
ataku. Wskazana jest więc gra na 
zwłokę. Za kilka lub kilkanaście lat 
może być inaczej. Wówczas spod ow- 
czej skóry wyłonią się kły wilka, a teo- 
ria współistnienia znajdzie się „na 
śmietniku historji“, 


—— 


Polska nie ma polityki zagranicznej, 
warszawskie MSZ jest tylko płytą gra. 
mofonową do nagrywania motywów p. 
Mołotowa. Dlatego, gdy się chce odna- 
leźć miejsce Polski w polityce między- 
narodowej, trzeba go szukać w poli*v- 
ce sowieckiej. Polska w swe? masie 
społecznej jest, podobnie jak inne pań- 
stwa satelickie, elementem naiepewnyrn 
tej polityki, nie zasługującym na zau- 
fanie. mogącym zawieść w chwili kry- 
zysu. I to jest może najważniejsze. 
Przyczyn elastycznej taktyki Ssowiec- 
kiej, kuszenia Zachodu mirażami po- 
koju trzeba szukać przede wszystkim 
w niedostatecznej, z sowieckiego punk- 
tu widzenia, stabilizacji reżymów Eu- 
ropy środkowo - wschodniej. Teoria 
współistnienia ma stłumić na tym ob- 
szarze ostatnie iskierki nadziei. prze- 
łamać opór ośmiu narodów i stać się 
grobem ich niepodległości. 


fylossator 


0. DZIEŁA TREŚCI OGÓLNEJ 


Centralny Instytut Dokumentacji 
Naukowo-Technicznej, 

BIBLIOGRAFIA RETROSPEKTY- 
WNA POLSKIEGO PIŚMIENNICTWA 
TECHNICZNEGO ZA LATA 1945 — 
1949. 

(Praca zbiorowa pod redakcją He- 
leny Handelsman). 

Warszawa, Państwowe Wydawnictwa 
Techniczne, 1954, cm 30x21.5, str. 307, 
(1). 5 

Przejrzyście ułożona bibliografia po- 
daje w układzie działowym, według 
klasyfikacji dziesiętnej, opisy biblio- 
graficzne wydawnictw  samoistnych i 
artykułów z czasopism, wydanych w 
Polsce, w zakresie tematyki technicz- 
nej. 

62853 — 016.62 


2. RELIGIA 


Pietkun, Witold, ks. 

DOGMATYKA KATOLICKA. 

Warszawa „Pax*, 1954, cm 20 x 14.5, 
str. 240, 1 tabl. 

Zarys dogmatyki, podzielony na czę- 
ści: I. Dlaczego wierzymy, II. W co 
mamy wierzyć. Podręcznik zatwierdzo- 
ny przez władze duchowne (Auctorita- 
te Ordinarii in Białystok die 14. 9. 
1954). Korektę językową przeprowadził 
prof. Konrad Górski. wi 
62858 — 230 


3. NAUKI SPOŁECZNE 
I POLITYCZNE 


Przeworska, Janina. 

UBIORY LUDOWE. 

Warszawa, Wydawnictwo Związkowe 
CRZZ, 1954, cm 19.5 x 14, str. 109, (1) 
pp. 

Popularne opisy ubiorów ludowych 
na Mazowszu, w Wielkopolsce, Mało- 
polsce. na Śląsku i na Pomorzu oraz 


omówienie elementów wspólnych w 
polskim ubiorze na wsi. Ilustracje 
niedLałe. 

62283 — 391 


4 JĘZYKOZNAWSTWO 


Doroszewski, Witold. 

ROZMOWY © JĘZYKU. Seria IV. 

(Warszawa), Państwowy Instytut 
Wydawniczy, (1954), cm. 21,5 x 15,5, str. 
365, (1). 

Czwarta seria popularnego poradni- 
ka językowego. 

Klemensiewicz, Zenon. 

CZYNNIKI SPRAWCZE W ROZ- 
WOJU POLSZCZYZNY DOBY OD- 
RODZENIA. 

Warszawa, Państwowy Instytut Wy- 
dawniczy, (1954), cm. 18.5X125, str. 
47, (1). 

Polska Akademia Nauk. 

Z prac Sesji Naukowej „Odrodzenie 
w Polsce“. 

(Tekst referatu). 

62850 — 491.85 


7. SZTUKA 


(Chodowiecki, Daniel) 

DANIEL CHODOWIECKI. 64 repro- 
dukcje. Teka w oprac. W. Zawadzkiego. 
Wstęp Andrzeja Ryszkiewicza. 

Warszawa, „Sztuka“, 1953, cm 31x24, 
str. 16, 40 plansz. 

Dobre reprodukcje poloniców Chodo- 
wieckiego. Wydawnictwo popularne, 
godne jak najszerszego rozpowszech- 
nienia. Cena w Londynie 12/6. 

62576 — 760 

Dąbrowski, Jan ed. 

KRAKOWSKIE ODRODZENIE. Re- 
feraty z Konferencji Naukowej Towa- 
rzystwa Miłośników Historii i Zabyt- 
ków Krakowa z września 1953, pod 
red. Jana Dąbrowskiego. 

Kraków, Wydawnictwo Literackie. 
(1954), cm 21x14.5, str. 204, (1), 16 
plansz, bibliog, 

Zawiera referaty: Kazimierza Lep- 
szego, Henryka Dobrowolskiego, Witol- 
da  Taszyckiego, Henryka  Barycza. 
Adama Bochnaka, Józefa Lepiarczyka 
i Jana Dąbrowskiego. 

60551 — 709.436 

Dobrzeniecki, Tadeusz 


TRYPTYK Z PŁAWNA. Napisał... 

(Warszawa), Państwowy Instytut 
Wydawniczy, 1954, cm 20.5x 14.5, str. 
25, (3), 72 plansze. 

(KJejnoty sztuki polskiej). 

Nowy tomik doskonałej serii popu- 
larnych wydawnictw z historii sztuki. 
Tryptyk powstał w Krakowie w począt- 
ku w. XVI, do r. 1898 zdobił kościół w 
Pławnie, obecnie znajduje się w zbio- 
rach Muzeum Narodowego w Warsza- 
wie. Ołtarz otwarty ukazuje sześć pła- 
skorzeżb ilustrujących życie i męczeń- 
ską śmierć św. Stanisława Szczepa- 
nowskiego; na zewnętrznych stronach 
skrzydeł znajdują się dwa małowidła 
przedstawiające Chrystusa i Najśw. 
Pannę. 

62791 — 709.438 

Świechowski, Zygmunt 


KOŚCIELEC, kościół pod wezwaniem 
św. Wojciecha. — OPATÓW, kolegia- 
ta pod wezwaniem Św. Marcina. Opra- 
cował.... 

Warszawa, Państwowe Wydawnictwo 
Techniczne, 1954, cm. 29.5x21, str. 43, 
(1) pp., 34 plansze. 

Pomriki Architektury Polskiej. Ar- 
chitektura romańska, zesz, 1. 

Naukowy opis Zaoytków, 

60372 — 720. 9438 


8. LITERATURA PIĘKNA. 
HISTORIA LITERATURY 


Kawecka-Gryczowa, Alodia 

DRUKARSTWO POLSKIE W DO- 
BIE ODRODZENIA. Odbitka z dzieła 
p.t. Bibliografia literatury polskiej 
okresu Odrodzenia, 

Warszawa, Państwowy Instytut Wy- 
dawniczy, 1954, cm. 24x17, str. 329- 
372,1). 


Niezmiernie pożyteczny wykaz dru- 
karń działających na obszarze Rzeczy- 
pospolitej w latach 1473-1638; przyno- 
szący obok ogólnego zarysu charakte- 
rystykę i dzieje poszczególnych placó- 
wek. Obejmuje drukarnie lwowskie, wi- 
leńskie i inne z terenu ziem wschod- 
nich. 

n8986 — 891.859 

Jastrun, Mieczysław 

POETA I DWORZANIN. 
Janie Kochanouw kim. 

Warszawa, Państwowy Instytut Wy- 
dawniczy, (1954), cm. 20.5 x 13, str, 475, 
(1). 

„Książka ta nie jest ani monografią 
ani powieścią biogruficzną — jest fan- 
tazją opartą na podstawach  nauko- 
wych, jest jedną z możliwych propo- 
zycji przedstawienia ż''cia i poez): Jana 
Kochanowskiego? — mówi autor w 
„Posłowiu*. Książka o niewątpliwych 
walorach artystycznych. 


Rzecz o 


62788 — 928 
Biernat z Lublina 
WYBÓR PISM. Opracował 
Ziomek. 


Jerzy 


Wrocław, Zakil. im, Ossolińskich, 
(1954), cm, 18x13, CXI, 224 pp. 

Biblioteka Narodowa, Seria I, Nr 
149. i 

Zawiela: „Opisanie krótkie żywota 


Ezopowego i też inszych spraw jego"; 


ŻYCIE 


PRZEGLĄD WYDAWNICTW KRAJOWYCH 
Z ZAKRESU NAUK HUMANISTYCZNYCH 


Opracowany na podstawie nowych nabytków Biblioteki 
Polskiej w Londynie (5, Princes Gardens, S.W.7.) przez zespół 


pracowników Biblioteki.*) 


(Cyfry umieszczone po opisie bibliograficznym ozna- 
czają. 1) nr inwentarzowy druku, 2) znak klasyfikacji 


dziesiętnej.) 


*)Por. ŻYCIE nr 14/354 z 4. 4. 54, nr 23,363 z 6. 6. 54 


145/385 2 7.11. 54. 


„Dialog Palinura z Karolem“; i wybór 
bajek. Wstęp niezmiernie tendencyjny 
i bałamutny. 

625556 — 891.851 

Kasprowicz, Jan 

WYBÓR POEZJI. Opracował Juhusz 
Kijas, 

Wrocław, Zakład im. Ossolińskich, 
1953, cm. 20x15, str. 163, (1) pp. 

Nasza Biblioteka. 

Wybór poezji, poprzedzony przed- 
mową oceniającą twórczość IKasprowi- 
cza z m.rcksistowskiego punktu widze- 
nia. Teksty utworów przedrukowano 
poprawnie. 

62539 — 891.851 

Rittner, Tadeusz 

W MAŁYM DOMKU. 
trzech aktach. Opracował 
Raszewski. 


Dramat w 
Zbigniew 


Wrocław, Zakł. im. Ossolińskich, 
(1954), cm, 18x 12.5, str. LXXIX, 144, 
(1) pp. 

Biblioteka Narodowa, Seria I, nr 116. 

Wstęp omawia całokształt twórczo- 
ści Rittnera i zapowiada rychłe wyda- 
die „Głupiego Jakuba* i „Wilków w 
nocy". 

62718 — 891.852 

Bunsch, Karol 

WAWŁLSKIE WZGÓRZE. Powieść 
historyczna z czasów Łokietka. 

(Kraków), Wydawnictwo Literackie, 
(1954), cm. 21 x15, str. 519, (1). 

powieść ukończona w r. 1950. 

62748 — 891.853 

Malewska, Hanna 

PRZEMIJA POSTAĆ ŚWIATA. Cz. 
I: Pokój; cz. 2: Wojna. (Przedmowa 
Zofii Starowieyskiej-Morstinowej). 


Warszawa, Pax, 1954, cm, 20.5 x 14.5, 
str. 390, (1) + 371, (2). 

Dwutomowa powieść historyczna 
osnuta na tle dziejów Imperium Rzym- 
skiego w latach 493-573 po Chr. Autor- 
ka, znana pisarka katolicka, znana jest 
dobrze czytelnikom emigracyjnym. 

62862 — 891.853 

Sumiński, Michał 

ZNAD JEZIOR. 

Warszawa, „Czytelnik“, 
20 x 14, str. 187, (2). 

Opowieść krajoznawcza z jezior ma- 
zurskich. 


1954, cm. 


62773 — 891.853 
Theocritus 


SIELANKI. Przełożył i 
Artur Sandauer. 

Warszawa, Państwowy Instytut Wy- 
dawniczy, (1953), cm. 20.5 x 13, str. 122, 
(2). 

Tłumacz oparł się na wydaniu A.S.F_ 
Gow'a (Cambridge Univ. Press, 1950), 
obejmującym autentyczne utwory Teo- 
kryta, odrzucił natomiast utwory błęd- 
nie przepisywa.ie temu autorowi. 

62541 — 884.6 


opracował 


Corneille, Pierre 

CYD. Tragedia w pięciu aktach, 

Trzy przekłauy: Andrzej Morsztyn, 
Ludwik Os.ński, Stanisław Wyspiański. 
(Wstęp opracował Mieczysław Brah- 
mer). 


SEMINARIA DUCHOWNE 


Mnożą się oznaki, iż reżym przygo- 
towuje bezprawne restrykcje w Sto- 
sunku do seminariów duchownych. Od 
pewnego już czasu w prasie pseudoka- 
tolickiej pojawiaty S.ę wiadomosci na 
temat koniecznosci „reformy semina- 
riow'*. W. Seńko w swoim referacie mó- 
wił na ten ten.at w sposób następują- 
cy: „Na specjalną uwagę zasługują 


'Gziś nasze diecezjalne seminaria du- 


cłowiie. Nie jest dla nikogo tajne, że 
niektóre te, tak nam drogie ośrodki, z 
których wychodzą młodzi kapłani, wy 
caowują jeszcze alumnow dla światą, 
ktorego ou dziesięciu lat już w Polsce 
nie ma. A przecież kapłan wzięty z lu- 
du dla ludu jest ustanowiony... Czyż 
będzie on mogł w sposób własciwy peł- 
nić swą misję, jeśli nie nauczy się W 
okresie przygotowawczym rozumieć, 4 
także kochać wspóiczesności?' Zgodnie 
z tymi  zapowieaziani rozpoczął Się 
atak terrorystyczny na seminalia du- 
chowne w Polsce i zdąża do Zziikwido- 
wania seminariów i do ustanowienia 
na ich miejsce pięciu centralnych 
ośrodków wychowania kapłanów dla 
Polski. 


W dzienniku proreżymowych katoli- 
ków „Słowie Powszechnym“ z dnia 4 i 
5 października br. ukazały się dłuższe 
artykuły ks. dra Wacława Radosza na 
temat zmiany kierunku wychowania 
kleryków w seminariach duchownych. 
Temat ten powtarza się obec.ie stale 
w prasie reżymowych katolików i- jest 
wynikiem presji reżymu na seminaria 
w Polsce. Ks, Radosz w ten sposób for- 
mułnje swoje argumenty: 

„2 materiału podanego dotychczas 
należałoby poukreślić w zakończeniu 
te sprawy, które zdają się najbardziej 
aktualne i palące. Z punktu widzenia 
pomyślnego układania się Stosunków 
państwowo - kościelnych w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej najważniej- 
sze jest wiązanie studiów semina"yj- 
nych z wymaganiami współczesności, 
wytwarzania właściwej atmosfery spo- 
łecznej w seminariach. Komisja Du- 
chownych i Świeckich Działaczy Kat» 
lickich przy Ogólnopolskim Komitecie 
Frontu Narodowego, w trosce o pra- 
widłowe warunki pracy w seminarium 
duchownym, wyraziła swój niepokój 
co do atmosfery, jaka w pewnych wy- 


radkach towarzyszy alumnorn przez 
lata studiów. Zdarza się bowiem, że 
młodzi alumni nie tylko spędzają te 
iata zupełnie odcięci od wszystkiego, 
co się wokół nich dzieje, lecz poddani 
są wpływom profesorów. którzy nie 


przyczyniają się do zrozumienia współ- 
czesnych problemów i nie próbują ry- 
sować pozytywnych celów dla katoli- 
ków w świecie budującym społeczno- 
gospodarcze formy socjalizmu. W re- 
zultacie niekiedy wychodzą z semina- 


KONSEKRACJA BAZYLIKI 
W NIEPOKALANOWIE 


W niedzielę 3 pażdziernika br. odby- 
ła się w Niepokaianowie pod Warsza- 
wą uroczysta konsekracja bazyliki, po- 
święconej czci Niepokalanej. Na uro- 
czystość przybyło czterech biskupów, 
szereg okolicznych kapłanów i wielkie 
rzesze wiernych z bliskich i dalekich 


miejscowości. 

Konsekracji marmurowych ołtarzy 
dokonali dwaj biskupi: biskup Cze- 
sław Majewski, sufragan i wikariusz 


generalny archidiecezji warszawskiej, 
oraz biskup Karol Niemira. Oprócz 
nich na uroczystości obecni byli rów- 
nież biskupi Antoni Pawłowski, ordy- 
nariusz diecezji włocławskiej i biskup 
Władysław Szlagowski, z archidiecezji 
warszawskiej. Cała ceremonia konse- 
kracji trwała sześć godzin.  Pontyli- 
kalną Mszę św. odprawił biskup Ma- 
jewski, który na zakończenie wygłosii 


dłuższe głębokie kazanie. Kazanie gło- 
sili również o. Anzelm Kubit, przeło- 
żony Niepokalanowa oraz Oo. Grzegorz, 
cstatni redaktor „Rycerza Niepokala- 
nej'. W czasie uroczystości śpiewały 
dwa chóry: chór kleryków i chór braci 
zakonnych. 


Budowę bazyliki w Niepokalanowie 
rozpoczęto jeszcze przed ostatnią woj- 
ną. Czasy wojenne przeszkodziły ukoń- 
czeniu świątyni. Dopiero w ostatnich 
latach bracia mogli ukończyć budowę. 
Wiele jeszcze rzeczy wewnątrz bazy- 
liki pozostaje do wykończenia. 


Bazylika może pomieścić pięć tysięcy 
ludzi. Główny ołtarz jest dwustronny. 
Konsekracji bazyliki dokonano łącz- 
nie z uroczystościami Roku Maryjne- 
£o, które odbywały się w Niepokalano- 
wie z początkiem października. (IC) 


riów młodzi księża nic nie ruzumie,ący 
z aktów Hierarchii, budujących poro- 


zumienie między Kościołem a Panń- 
stwem.'* 
Sprawę seminariów duchownych 


wyciąga na forum publiczne również 
„Kuźnica Kapłańska“, organ ducho- 
wieństwa reżymowego. W jednym z 
ostatnich numerów „Kużnica“ pisze w 
ten sposób: 

„W katolickim ruchu społecznie po- 
stępowym w Polsce podkreśla się nie- 
jeanokrotnie niedostateczne przygoto- 
wanie młodych kapłanów do życia w 
zmienionych warunkach społeczno - 
pontycznych, icn absencję w tworze- 
niu nowego życia, strach przed teraż- 
niejszoscią i przed przyszłością. Nie 
trudno odgadnąć, że tegó rodzaju po- 
stawa została wytworzona przez nie 
dos; zbliżone warunki wychowania 
seminaryjnego, przez nieznajomość 
zachodzących przemian, przez Społecz: 
nie zącorane oddziaływanie niektorych 
wychowawców.“ 

Po takim wstępie „Kuźnica“ doma- 
ga się zasadniczych reform na dwóch 
odcinkach, a mianowicie: usunięcia 
dotychczasowych kierowników semi- 
nariów oraz wprowadzenia nowych 
podręczników do nauki filozofii, teolo- 
gii i innych przedmiotów. Zdaniem 
„Kuźnicy“, podręczniki te „były pisa- 
ne bardzo dawno i nie uwzględniają 
ani nowych warunków ustrojowych, 
ani przemian współczesnych, które 
dokonały się w świecie“.  „Patrioci' 
atakują bardzo ostro ojców duchow- 
rych w seminariach, którzy rzekomo 
„nie orientują się w przemianach u- 
strojowych, propagują wstecznictwo i 
izolacjonizm wobec bieżących Spraw 
życia". Walka z seminariami duchow- 
nymi, prowadzona przez „patriotycz- 
ne' duchowieństwo, przybiera nieraz 
formę denuncjacji. W jednym ze swych 
wydań „Kuźnica“ pisze: „Obecnie, jak 
dochodzą słuchy, w niektórych semi- 
nariach nawet nie prenumeruje Się 
prasy katolickiej (pro-reżymowej!, 
nie intormuje się zupełnie o przemia- 
nach zaszłych w Polsce, o postawie ka- 
płanów i katolików świeckich społecz- 
nie postępowych. a nawet w krzywym 
zwierciadle przedstawia się osiągnię- 
cie Polski Ludowej“. (IC) 


WYDARZENIA W KRAJU 


AGENT WYWIADU 
AMERYKAŃSKIEGO 


25 października ukazał się w całej 
prasie krajowej komunikat PAP w 
sprawie b. urzędnika UB. Józefa Świa- 
tło. Komunikat podaje, że Światło, 
jako prowokator i agent amerykański, 
od dłuższezo już czasu uprawiał dzia- 
łalność przestępną,  gwałcąc prawo- 
rządność ludową i dokonując niesłusz- 
nych aresztowań. Ofiarą jego padł 
m. in. obywatel amerykański, Herman 
Field. Obawiając się zdemaskowania, 
światło uciekł za granicę, gdzie kon- 
tynuuje swoją prowokatorską działa:- 
ność. „W stosunku do osób winnych 
braku czujności — kończy komunika! 
— zostały wyciągnięte odpowiednie 
konsekwencje", nie podaje wszakże, 
kto padł ofiarą tych konsekv'encji. 

„Trybuna Ludu“ poświęca sprawie 
Światłv Gwa artyFuły, w kturych roz- 
wodzi się nad zgnilizną moralną impe- 
rialistów, nie  cofających się przed 
żadnymi metodami walki z państwa- 
mi obozu pokoju. Pismo stara się też 
uprawdopodobnić wersję o  Światle 
jako agencie wywiadu amerykańskie - 
go. lecz czyni to w sposób niezręczny, 
tłumacząc, że „odpowiedzialnym towa- 
rzyszom... tzw. operatywność przesło - 
niła oblicze ideologiczne Józefa Świat- 
ły”. Można by więc sądzić, że towarzy- 
sze wiedzieli, kim był Światło, ale po- 
nieważ gorliwie sadzał ludzi do wię- 
zień, wszystko było w porządku. „„Mo- 
ralność socjalistyczna jest busolą na- 


= ta 


szego postępowania 
sama „Ttrybuna''. 

Beria, według ustaleń sądu sowiec- 
kiego, był niemal od niemowlęctwa 
agentem imperializmu; wobec iej re- 
welacji bledną wszystkie inne i gęste 
tłumaczenia „Trybuny“ wydają się 
zbędne. 


poucza 


z = 


METODY PRACY I KOSZTY 
PRODUKCJI 


Prasa krajowa dość często skarży się 
na niechęć kierownictwa zakładów 
przemysłowych i załóg robotniczych 
do stosowania nowych, „postępowych“ 
metod pracy w przemyśle, przejmowa - 
nych zresztą niemal wyłącznie z prze- 
mysłu sowieckiego, W wielu zakładach 
popiera się te metody formalnie, w 
praktyce zaś unika się ich jak ognia. 
Skutkiem takiej postawy — oświadcza 
„Trybuna Ludu“ — jest niemożność 
podniesienia wydajności pracy, po- 
prawy jakości produkcji, a przede 
wszystkim obniżenia jej kosztów. 

. Sprawa obniżenia kosztów produkcji 
jest przedmiotem ciągłych kłopotów 
reżymu. Naciski propagandowe i admi- 
nistracyjne nie odnoszą skutku, albo- 
wiem, jak informuje „Trybuna“, w 
pierwszym półroczu r.b. żadne mini- 


sterstwo przemysłowe nie wykonało 
planowanych obniżek kosztów włas- 
nych, w niektórych zaś zakładach kosz- 
ty te nawet wzrosły. 


Tymczasem — 


jak to się powtarza od niejakiego cza- 
su — realizacja poczynionych na dru- 
gim zjeżdzie partii szumnych obietnic 
poprawy bytu ludności zależy właśnie 
od obniżenia kosztów produkcji. W ten 
sposób czas upływa, a z obietnic zosta- 
je coraz mniej. 

Niecaęć do „postępowych“ metod 
pracy nie świadczy o jakimś zaśnie- 
działym konserwatyźmie robotników i 
d;zekcji. Metody sowieckie, np. meto- 
da skrawania metali nożem Kolesowa, 
wymagają ciągłego napięcia, nadmier- 
nego wysiłku nerwowego bądż fizycz- 
nego, wyczerpujących po pewnym 
czasie robotnika. To samo dotyczy me- 
tod pochodzenia krajowego (Klaji, Sa- 
ja itp.) 

m 


WĘGIEL 


Inną bolączką przemysłu krajowego 
jest niedostateczna produkcja węgla. 
W r. 1953 wydobyto 88.7 mln, ton wę- 
gla; prasa przemilcza cyfry wydobycia 
w r.b., jedynie „Trybuna Ludu“ infor- 
muje, że przemysł węgluwy wykonał 
wprawdzie plan na III kwartał z pew- 
ną nadwyżką, lecz niedobory z pierw- 
szego półrocza nie zostały pokryte. 

Prasa przypisuie stagnację w prze- 
myśle węglowym płynności załóg gór- 
niczych. Płynność ta jest istotnie zna- 
czna, wskaźnik jej w r. 1953 wynosił, 
według „Trybuny Ludu*, 51,1%, w ro- 
ku zaś bieżącym wzrósł do 51,7%. Za- 
łogi robotnicze ciągle się zmieniają. 


górnicy przycnodzą i odchodzą. Co jest 
tego przyczyną: Zdaniem „Trybuny*, 
brak opieki nad górnikami, przerzuca- 
nie ich z miejsca na miejsce, opryskli- 
wy i szorstki stosunek dozoru, wresz- 
cie brak znośnych warunków miesz- 
kaniowych. Mieszkania w hotelach 
robotniczych pozostawiają wiele do ży- 
czenia, aby zaś dostać mieszkanie pry- 
watne, trzeba „zakupić wiele litrów 
wódki dla członków komisji mieSzke : 
niowej“. 

Tymczasem gwałtowna industriali- 
zacja kraju wywołała silny wzrost po- 
pytu na węgiel; według „Zycia War- 
szawy'', zużycie węgla wzrosło z 736 kg. 
na jednego mieszkańca w r. 1938 do 
2.600 kg. w r, 1954, czyli blisko c.tero- 
krotnie. Konieczność zdobywania wa- 
lut dla Związku Sowieckiego p*zez 
zwiększony eksport węgla może być 
inną przyczyną niedostatecznego zao- 
patrzenia rynku krajowego, lecz o tym 
Oczywiście prasa nie pisze. Wreszcie 
nadchodzi zima. 


Wszystko (u sprawiło, że prasa za- 
częła nawoływać wielkim głosem do 
oszczędzania węgla, narzekając na 
objawy jego marnotrawstwa w prze- 
myśle i użytku prywatnym. W więk- 
szych zakładach przemysłowych utwo- 
rzono komisje oszczędności węgla, w 
miastach, jak np. w Warszawie, obo- 
wiązuje zakaz włączania żelazek i 
grzejników elektrycznych od zmroku 
do godz. 21. Powstaną też pewne trud- 
ności w nabywaniu węgla opałowego. 


Nr 50 (390) 


Warszawa, Państwowy Instytut Wy- 
dawniczy, cm. 19x12.5, str. 302, (2), 
portr., illus. 

Książka pomyślana ciekawie, wyda- 
na starannie. 

62507 — 842 

Lafontaine, Jean de 

BAJKI. Przełożył i objaśnił Stanisław 
Komar. Wstęp napisała Lidia Łopatyń- 
ska. Wyd. II przejrzane i poprawione. 

Wrocław, Zakł. im. Ossolińsk:'ch, 
(1954), cm. 18x12.5, str. L, 388, (1). 

Biblioteka Narodowa, Seria II, nr 60. 

Tytuł oryginału: Fables. Tłumaczone 
były na jęz. polski wielokrotnie, po- 
czynając od r. 1699, w którym Krzysz- 
tof Niemirycz wydał „Bajki Ezopowe 
wierszem wolnym“. Bajki Lafontaine'a 
nasladowali i przerabiali poeci stani- 
Siawowscy, Adam Mickiewicz, 
Gorecki Franc. Morawski i in. 
1922 ukazała się w Krakowie 
doktorska Mariana Deszcza p.t. 
fontajne i jego wpływ na bajkę polską''. 

62054 — 841 
Vega Carpio, Lope Felix de 

OWCZE ŹRÓDŁO. Przełożył Ludwik 
Hieronim Morstin, Opracowała Maria 
strzałkowa, 

Wrocsaw, Zakł. im. Ossolińskich, 
(1954) cm, 18x13, str, I XXXII, 135 
(1) pp. 

Biblioteka Narodowa, Seria IL, nr. 37. 

(Tytuł oryginału: Fuente ovejuma). 

62517 — 862.31 
Goethe, Johann Wolfgang 


TORQUATO TASSO. Dramat. Prze- 
iożył Ludwik Hieronim Morstin. 

Warszawa, Państwowy Instytut Wy- 
dawniczy, (1953) cm. 19 x 12.5, str. 159, 
(1). 

Jest to czwarty polski przekład dra- 
matu Goethego. Przed Morstinem tłu- 
imaczyli „Torquata Tassa“: Ludwik 
Jenike (1861), ks. Aleksander Ciesiel- 
ski (1883) i Jan Kasprowicz (1895). 

62585 — 832 

Shakespeare, William 


TYMON ATEŃCZYK. Przełożył Cze- 
sław Jastrzębiec-Kożłowski. 


(Warszawa), Państwowy Instytut 
Wydawniczy, (1954), cm. 19x13, str. 
136, (1). 


W Polsce tłumaczyli „,Tymona Atsń- 
czyka“ Edward Lubowski i Ludwik 
Ulrych. Wystawił po raz pierwszy teatr 
lwowski w r. 1818. 

62707 — 822 

Chesterton, Gilbert Keith 

ŻYWY CZŁOWIEK. (Tłumaczył Z. 
Jakimiak). 

Warszawa, „Pax*, 1954, cm. 16.5 x 12, 
str. 215, (1) pp. 

Powieść napisana w r. 1912. Pierwsze 
polskie wydanie książkowe. 

62857 — 823 


9. GEOGRAFIA. HISTORIA. 
BIBLIOGRAFIA 


Garczyński, Tadeusz 

MAZOWSZE. Tekst:.., układ grafi- 
czny: Auʻua Miernowska. 

(Warszawa), „Sport i Turystyka", 
1954, cm. 23.5x 16, str. 117, (2), illus. 

Bogato ilustrowane wydawnictwo 
krajoznawcze. Przynosi m, in. podobiz- 
ny aerbów miast mazowieckich: Czer- 
ska, Płocka, Gostynina, Wyszkowa, Ró- 
żana, Pułtuska, Ciechanowa, Rawy Ma- 
zowieckiej, Sochaczewa i Łowicza. 

62816 — 914.38 
Kamińska, Janina 


GRODY WCZESNOŚREDNIOWIE- 
CZNE ZIEM POLSKI ŚRODKOWEJ 
NA TLE OSADNICTWA, 

Łódź, Łódzkie Towarzystwo Naukowe, 
1953, cm. 25.35X17.5, str. 267, (1), 4 
mapy. 

Łódzkie Towarzystwo Naukowe, Wy- 
dział II, nr. 11. 

Acta Archeologica Universitatis Lo- 
dzensis, 2. 

S 62808 — 913.438 

Zientara-Malewska, Maria i 


Pienkowska, Wanda 

ROŚNIE DO SŁOŃCA. 

Warszawa, Pax, 1954, cm. 20.5 x 15, 
str, 246, (1). 

(Reportaże z Warmii). 

62838 — 914.38 

Zwoliński, Tadeusz 

TATRY POLSKIE. Przewodnik po 
środkowej części Tatr Wysokich i Za- 
chodnich, w obrębie granic Polski. 

Warszawa, „Sport 3 Turystyka“, 
1953, cm. 16.5x12, str. 255, (1), 4 szki- 
oe, ilus. 

Nowe wydanie znanego przewodnika, 
uzupełnione: 1) panoramą Tatr Wygso- 
kich z Kasprowego Wierchu, 2) wido- 
kiem z Hali Gąsienicowej, 3) pano- 
ramą Tatr ze szczytu Świnicy, 4) pa- 
noramą Morskiego Oka. 

62670 — 914.38 

Szulkin, Michał 

EWARYST ESTKOWSKI. Z dziejów 
polskiej postępowej myśli pedagogicz- 
nej. 

Warszawa, Ludowa Spółdzielnia Wy- 
dawnicza, (1954), cm. 20.5x 15, str, 145, 
(2), illus. 

Ewaryst Estkowski, ur. 1820, zm. 1856, 
był zasłużonym wielkopolskim działa- 
cem oświatowym i redaktorem pierw- 
szego polskiego czasopisma oświatowe- 
gv „Szkoła Polska“. Monografia Szul- 
kina opracowana jest, niestety, bardzo 
tendencyjnie w duchu reżymowym. 
Autor wyolbrzymia młodzieńczy rady- 
kalizm E-go i potępia działalność jego 
po r. 1848, a w szczególności: udział w 
organizowaniu szkółek niedzielnych, 
współpracę w czasopismach „Krzyż a 
Miecz“, „Wielkopolanin'" itd. Nastawio- 
ny krytycznie czytelnik wydobyć jed- 
nak zdoła obraz niestrudzonego działa- 
cza oświatowego, który — choć zmarły 
w wieku lat 36 — zapewnić sobie zdo- 
łał trwałe miejsce w historii wycho- 
wania w Polsce. 

62854 — EST 923.7 


Nr 50 (390) 


DYSKUSJE 


Spór zamknięty — sprawa nie. 


List prof. Stanisława Stronskiego 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Jen. Marian Kukiel (ŻYCIE nr 388) 
słusznie zamyka ze swej Stro..y Spor 
o koronę z krzyżem, gayz — (w Spoz- 
nonym zapoznaniu Się już po wyaa- 
niu orzeczenia z wskazanymi przeze 
mne zrodiami i pracami i po wycola- 
mu się Z twierdzeń orzeczenia Zarządu 
Polskiego Towarzystwa Historycznego 
w waeskiej brytanii 1l) o koronie Z 
krzyceii Jako rzekomo SaSkO-SLaNnisła- 
wowskiej 1 Schytkowej, 2) o koronie 
koronacyjnej jako rzekomo zawsze 
bez krzyża) — nic mu nie pozostaje 
do obrony z orzeczenia Obalonego W 
opu swyca błęanych podsta wacn. 

+rrzytączając się cnętnie do zamknię- 
cia sporu —  (mięazy nami awoma, 
bo... sprawa krzyża pozostaje) — mu- 
szę jeszcze tylko trochę posprzątać 
boisko, ktore p. jen. Kukiel Opuscił Z 
naaąsanym pokrzykiem twierazenia, iż 
moja poprzednia odpowiedź «nr 384): 

,„...Jikwiduje dyskusję, sprowadzając 
ją z pozionu naukowego na inny, na 
Kkiorym nie możę juz autorowi towa- 
rzyszyć."' 

Kuo... sprowadza? 

Omowiłem orzeczenie Zarządu P. T. 
H. w W. Br., podawszy je na wstępie 
w calosci, w awu częstciach (ZXUIE 
nr 361 i 370). Po prostu obu jego 
poastawowym twierażeniom, o koronie 
Z krzyżem jako rzekomo Sasko-Stall- 
sąawowskiej 1 schyłkowej i o koronie 
koronacyjnej jako rzekomo zawsze bez 
krzyza, przeciwstawiłem zajęcie za 
zajęciem aawnycn Swiadectw. Nie tyl- 
ko iile powiedz.iaiem anı jednego (SCi- 
sle i dokładanie: ani jednego) złego Sło- 
wa o orzeczeniu, ale, po uprzejmo- 
sciacn wstępnyca, zakończyłem: 

,„...poastiawy Orzeczenia tam, gdzie 
mają przemawiać przeciw koro.lle Z 
krzyzeln, upadają i — ze względu na 
powagę Sprawy a zarazem niewątDli- 
wą acorą wolę orzeczenia — będą za- 
pewne godnie sprostowane''. 

'To był moj sposoo i moj poziom. 

Na manowce nizinne  Sprowadził 
wymianę zdań p. jen. Kukiel, gdyż: 

1) — Jął wypierać się wbrew oczywi- 
stosci orzeczenia ©  sasko-stanisła- 
wowsśiej scnyłkowości i chyłkiem po- 
izucać twierazenie o koronie korona- 
cyjnej jako zawsze bez krzyża, co zre- 
sztą było raczej pocieszne niż Szkodli- 
we, gdyż stanowiło pożądany, choć kry- 
ty, odawrotz błędów orzeczenia. Jedno- 
czesnie jednak jen. Kukiel wołał, ze 
nic z orzeczenia nie zostało obalone i 
nic nie wymaga Sprostowania, co było 
najważniejsze i bardzo szkodliwe, gdyż 
orzeczenie Zarządu P. T. H. w W. Br. 
posłużyło czynnikom urzędowym do u- 
cnylenia s.ę, wobec Instytutu Polskie- 
go Akcji Katolickiej w W. Brytanii i 
przez Ambasadę R. P. wobec Watyka- 
nu, od przywrocenia krzyża na koro- 
nie, co właśnie jen. Kukiel usiłował 
przedstawić jako nienaruszone. Ten 
szkodliwy upór, w takiej sprawie, 
musiał więc być wyrażnie wskazany | 
spotkać się z wyrażnym odporem, 


Przysięga l 


Do Redakcji tygodnika ŻYCIE. 


W numerze 45/385) tygodnika ŻY- 
CIE zamieszczono „Notatkę' podpisa- 
ną literami J. B., dotyczącą przysię- 
gi składanej przez tzw. Radę Trzech i 
jej Egzekutywę. 

Pogłoski, że przysięga ta była laicka, 
pomijająca Boga, niepokoiły od pew- 
nego czasu społeczeństwo emigracyj- 
ne. Wymieniona na początku notatka 
wyjaśnia sprawę. Przysięga była laic- 
ka, owszem, ale... tak jest lepiej. 

„...Rada Trzech... w Ślubowaniu nie 
wymieniła Imienia Boskiego. Należa- 
łoby to raczej pochwalić... Po co zaraz 
przy każdej okazji prz. sięgi?' 

Z tego zdania wolno wnosić, że au- 
tor uważa ślubowanie za akt mniej u- 
roczysty od przysięgi, mogący Się o- 
bejsć bez Boga. Jeżeli autor tak sądzi, 
autor się myli. Ślubowanie i przysięga 
są równie sobie w powadze i doniosło- 
ści. Nieznaczna ich odmienność tkwi 
w zastosowaniu. Ślubowanie jest zo- 
bowiązaniem złożonym Bogu, zobowią- 
zaniem natury raczej osobistej, we- 
wnętrznej. ,,...Ślubuję być takim, a ta- 
kim, ...Ślubuję uczynić to a to...“ Na- 
tomiast przysięga wzywa Boga jako 
świadka  poczynionej ianym ludziom 
obietnicy lub złożonego zeznania. 


Zarówno przysięga jak ślubowanie 
posiadają straszliwą moc, są bezpo- 
średnio włączone w prąd najwyższego 
napięcia, gdyż odbiorcą ich, a zara- 
zem gwarantem jest Bóg. Przysięga 
złożona fałszywie należy do kategorii 
grzechów najcięższych. Grzechem rów- 
nież jest samowolne złamanie przysię- 
gi czy ślubowania, Prawo rozwiązania 
z przysięgi przysługuje wyłącznie Ko- 
Ściołowi. 

Moc druzgocząca fałszywie przysię- 
gającego, staje się mocą zbawienną 
tam, gdzie człowiek chce uczciwie zło- 
żonej przysięgi dochować. Bóg nie ską- 
pi mu wówczas światła i pomocy. Dla- 
tego żadnemu kavolikowi nie może być 
obojętne, czy ludzie sięgający po wła- 
dzę nad społecznością mają prawo o- 
czekiwać tej pomocy, Czy nie. 

Przysięga lub ślubowanie złożone bez 
Boga. są fikcją równie bezwartośŚcio- 


Pojęcie 
A 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W numerze 47 ŻYCIA, w felietonie 
„Po łepkach“ p. J. B. nakreślił szereg 
uwag o kulturze polskiej, w ostatecz- 
nych konkluzjach na ogół trafnych. 


2) — Co więcej, p. jen. Kukiel, w 
swych kłopotach odwrotowycn, usiło- 
wał na mnie w najostrzejszyca okre- 
sleniach (proceder, ...spreparowanie, 
..aepesza emska) przerzucić zarzut 
fałszywego  przytaczania orzeczenia, 
litore... podarem aosiownie w CAałtoscC1. 
Nie moja wina, że p. jen. Kukiel przy- 
puszczał, iż po takiej napasci na mule, 
oapowiem. Rozkaz, panie Jeneraie! 
Maın za Sobą 50 lat piacy naukowo - 
pisarskiej a po 70-tce nie mogę zwiekać 
w ooronie swego dobrego im.clua w tej 
azieazinie, więc odpow.eaziałem, jax 
to mowią, do słucnu. 

Na zakończenie, chcę dać przykład, 
że mozna ı nalezy, gay trzeba, przy- 
znać własny błąd czy Ucnyolenie. 
wskazatem, że w pontyrikale Cioska z 
ioku 1b06 na jednej z czterech minia- 
tur obrzędu koronacyjnego krol jest w 
koronie Zz krzyzem, ale Zzaniecnałem 
wyraznego zazuaczenia, że w innych 
kotionacn jest bez krzyża, co mi jen. 
muk.el Stusznie wytyka. Zaniechałem 
dlatego, że: 1) nie mogłem nic a nic, 
anı Słowa, powiedzieć o tej sprzeczności 
bez najaokładniejszych aanych o ca- 
łosci pontytikału Ciołka, tutaj nieao- 
stępnego, tak jak tez nie ma tutaj ża- 
anej z istniejących prac naukowych o 
nim, 2) cokoiwiek by się o tej sprzecz- 
noscı powiedziało, nic nie usunie świa- 
cectwa korony w jednej z tych minia- 
tur obrzędu koronacyjnego w ponty- 
twale Cioika, które stanuwczo prze- 
mawia w zaraniu XVI w. przeciw 
twierazeniom orzeczenia Zarząau P. 


4%. H. w W. Br. o koronie rzekomo bez 


krzyża (lekko zaś rzucone twierdzenie 
jen. Kukieia, jakoby korona korona- 
cyjna mogła być bez krzyża, gdy koro- 
ra dia odoierania hołdu była z krzy- 
żem, jest sprzeczne z Ccatą wiedzą O 
rozwoju pojawiania się krzyża na ko- 
ronach), Ale widzę, że byłbym lepiej 
zrobił, gdybym nie zaniechał Wskaza- 
nia od razu tych sprzeczności z zazna- 
czer..em, jak teraz, dlaczego nie nogę 
nic o nich powiedzieć, oraz że to lie 
usuwa w żadnym razie świadectwa 
korony z krzyżem w jednej z tych mi- 
natur. Więc: mea cuipa, a stokroć 
wolę przyznać to błędne pominięcie, w 
mniemaniu, iż wchoazenie w tę sprawę 
jest tu naukowo niemożliwe i zbytecz- 
ne, niż mieć sumienie niespokojne, że 
na coś niewygodnego _rozniySlnie 
przymkaąłem oczy merzetelnie i zresz- 
tą niepotrzebnie, gdyż tak czy siak 
świadectwo korony z krzyżem w jednej 
z miniatur pontytfikału Ciołka zostaje 
nienaruszone. 


Łączę wyrazy prawdziwego szacunku 


stanisław Stronński 


Listem Prof. St. Strońskiego kończy- 
my wymianę poglądów na temat krzy- 


ża w koronie Orła Białego między 
Prof. Strońskim a Gen, Marianem 
Kukielem. 


REDAKCJA 


ślubowanie 


wą, co „najświętsze słowo honoru" no- 
torycznego łgarza albo przytoczone 
przez autora Notatki „jak Boga ko- 
cham“ niegdysiejszego sziagona. Gdzie 
w miejsce Boga postawiono ludzką 
zbiorowość, z natury swojej przemuja- 
jącą i omyiną, tam zasadnicza treść 
przysięgi przepaua, zostaje tylko jej 
torma. 

„...Czy nie można prowadzić uczci- 
wej poltyki bez Boga?“ — pyta autor 
Notatki. — Nie, nie można. Gdyż poli- 
tyka uczciwa jest bardzo rzadko do- 
raznie korzystna i tylko posłucn Bos- 
kim prawom może podyktować wybór 
pomiędzy tym, co korzystne, a tym co 
uczciwe, na rzecz tego drugiego. 

A ileż było w polskiej prasie emigra- 
cyjnej słusznego oburzenia i uoolewa- 
nia z powodu usunięcia przez komuni- 
styczny rząd w Kraju Imienia Boga Z 
przyrzecze.iia harcerskiego! Jeśli wie- 
rzyć Notatce katolickiego tygodnika, 
iiepotrzeunie biadano i gromiono. Na- 
leżało raczej komunistow za ten po- 
stęrek pochwalić. Po co zaraz, przy 
kazdej okazji przysięgi? 

Zofia Kossak 


OD REDAKCJI: Zamieszczając po- 
wyżej list znakomitej Pisarki katolic- 
kiej, musimy stwierdzić, że, podobnie 
jak autor „Notatek'* w ŻYCIU, rozróż - 
nia Ona przysięgę od zwykłego ślubo- 
wania, co również bardzo wyraźnie 
rozróżnia Kodeks Prawa Kanoniczne- 
go. 

Poza tym autor „Notatki“ nie napisał 
tak: „Czy nie można prowadzić uczci- 
wej polityki bez Boga“?, ale napisał 
tak: „Czy nie można prowadzić uczci- 
wej polityki bez brania Boga na świad- 
ka?“ (ŻYCIE nr 45, łam 4, wiersz 9 od 
dołu). To bardzo wielka różnica. Ko- 
Śściół nie zachęca wiernych do niepo- 
trzebnych przysiąg. Można bowiem 
żyć uczciwie i po Bożemu bez składa- 
nia przysiąg, można też żyć bardzo 
grzesznie, mimo składania przysiąg. 
Powoływanie Boga na świadka nie za- 
wsze oznacza żarliwość religijną, a 
zwykłe ślubowanie, bez powoływania 
Imienia Boskiego, nie wyklucza bojaż- 
ni Bożej. 


kultury 


Jednak, co mnie uderzyło, konkluzje te 
nie wynikają z przesłanek użytych 
przez Autora. Tym lepiej dla tych kon- 
kluzji, gdyż przesłanki są wadliwe i 
gdyby z nich poprawnie wyciągnąć 


m 8 wi 
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wnioski, nie otrzymałoby się twierdzeń 
wysuwanycn przez Autora jako osta- 
Leczne. 

ro pierwsze: określenia „szlachecka 
I „WicjSKłR' NIE [MUSZĄ WyKiutczac Cnrze- 
SCIJuIISKOSCI, gays mos DYC rozunua- 
ne jaxu SKiauvwe pewiiej Syntezy. Nie 
twieruaę, 4e LO DYŁW0Y ANULAL SIuSZuE, 
dit UWaśćam, Ze aIĘULLElLACJA jest py- 
wieraciiowie 1 NieVcZelECZiud, ZWiASŹ- 
tea Buycy pPizyYJĄĆ puźiiiEjSŁE, reay- 
waSLyCzaĆ OnlE>iciie prsez Auroa kul- 
tuiy. JeE:l DOWIEM „KULILLUIA jest po- 
jętiem zmiennym”, to znaczy, o ue W 
ugue [MOŁE Cus ZUACZYC, Ze ZMIENIC SIĘ 
za esne Od WATULIKOW 1 Od CZŁOWIEKA. 
faauEUNOÓŚĆ ZdiEŹNA Od WATUNKOW, Zie- 
szą NieWĄLDLUWa, Mose QvutyCzyc tyino 
KolnKielnyca Kuitur, nie pojęCJA. Śi1)1€11- 
OSC, Zalesna LA Wai ULIKUW, ZLESZLTĄ 11e- 
wątpiiwa, moze dotyczyć tyiKO KOLKTEL- 
Nyen Kutur, nie pujęcia.  ŁMienność 
aetnicji może zaiezec tylko Od Czió- 
wieka: AIDO Od jego błęduw w rozumo- 
waniu aLOO Oa jego kątu wiazenia. 
Konkretne kuitury mogą więc zmie- 
mac Się pod wpływem warunkow i na- 
perac ceca cnizescijanskości lub szla- 
cneckości, nie komecznie  Zzaliacając 
swuj oryg'nainy cnarakter, gdy szia- 
checkosc akurat nie sprzeciwia Się 
carześcijaństwu. 

Natomiast aefinicja, o ile jest zou- 
dowana poprawnic, nie będzie zmien- 
na. Może być rożna od innej, rownie 
słusznej, )<zeli jest roznica kryteriów 
pOuŁia1u POJĘC, 816 WOWCZUS tez nie bę- 
azie sprzeczności mięazy num i daazą 
się te aeńinicje Ostatecznie SprowaQzic 
ao jeanej, niewątpiiwej. Definicja uzy- 
ta w „Po łepkacn' jest definicją zro- 
bioną po łepkach. Kultura bowiem nie 
jest wcaue jeunoznaczna z cywuizacją 
a „zespoł dzieł ludzkica* z tworczoscią 
„.uazką. Pojęcie nie może byc „Wle.o- 
warstwowe" ani, w ogole, warstwowe. 
Jezeli wyraz „wielowurstwowe* użyty 
został w przenosni, to definicja jest 
wadliwa, gdyż zawiera termin niejed- 
noznaczny. Jeżeli pojęcie kultury jest 
„stanowczo niezdeteruinowanym'", to 
stanowczo Autor nie ma prawa twier- 
azić. że wyraz „Kultura“ coś w Ogole 
znaczy, gdyż pojęcie może być zdeter- 
minowane tyiko przez definicję (w co 
wierzyć muszą wszyscy, i chrześcijanie 
i niecarzescijanie) No, a skoro nie ma 
aerinicji, to pojęcie nie ma znaczenia. 

ze skrytykowanych twierdzen nie 
wynika tez, jak to się Autorowi zdaje, 
ze twierdzenie, jakoby kultura euro- 
pejska (zapewne cywilizacja) ginęła, 
jest niesłuszne. To, że obserwujemy 
ekspansję pewnych cech wspołczesnej 
cywilzacji europejskiej na cały świat, 
nie przekreśla faktu, że jej zasadniczy 
charakter zatraca się pod wpływem 
ekspansji innej, azjatyckiej kultury i 
że, w tym sensie, ona istou.ie ginie. 

Jeżeli „kuitura byłaby własnością 
i tworczością osoby ludzkiej ukształto- 
wanej do pewnego stopnia przez społe- 
czeństwo* i „bez wątpliwości, naród 
jest tą społecznością, ktorej członko- 
wie posiadają najwięcej cech wspol- 
nych“, jak słusznie zauważa Autor, 
to nie musi być „pychą“ „przypisywa- 
nie narodom  zdooyczy cywilizacyj- 
nych“ — nadzwyczajnycł. czy zwyczaj- 
nych. „Zdobyczy cywilizacyjnych“ nie 
„przyncsimy ze sobą na świat... w Cu- 
szy danej od Boga“ — żadnych i Zaud- 
ną miarą. Ani samochodów, ani ochro- 
ny pracy, ani instytucji społecznych 
czy państwowych nawet najidealniej- 
szyca. Jeżeli „prawo rzymskie... jest w 
„nacznej mierze spisaniem wrodzonyca 
człowiekowi norm prawa naturalnego". 
to co jest tą „podwaliną... naszej... cy- 


wilizacji chrześcijańskiej“ -— wrodzo- 
ne pojęcia prawa naturalnego, czy 
„Dekalog... Boski dyktat“? I dlacze- 


go te wrodzone pojęcia nie stworzyły 
prawa rzymskiego w Judei lub Mon- 
golii? Dlaczego rodzina europejska 
jest tak inna od buszmeńskiej lub a- 
rabskiej? 

Wszystkie tu rozważania Autora „Po 
łepkaca'* są zresztą zupełnie zbyteczne 
z punktu widzenia jego bardzo traf- 
nyca uwag na temat wpływu Kościo- 
ła na rozwój kultury polskiej, na te- 
imat ludowości jej i mieszczańskości. 
Szkoda, że raczej ten temat nie został 
bardziej rozwinięty, a bardziej teore- 
tyczne zagadnienia filuzoficzne — od- 
„zielone i potraktowane mniej pobież- 
sie. Istnieje, niestety, duży chaos w 
naukach tzw. społecznych i na temat 
terminologii i definicji trzeba by pi- 
sać wiele, zanim by można ruszyć za 
gadnienia kultury i cywilizacji, Nie Są- 
dzę, żeby to się dało najwłaściwiej u- 
jąć w formie jaka tradycyjnie (i zgod- 
nie z definicją) cechuje rubrykę „Po 
iepkach". 

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego 
szacunku 

Roman Jasieńczyk 


Szkoda, że P. Roman Jasieńczyk 
przed napisaniem swego listu nie zaj- 


IE 
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rzał do pierwszego lepszego z brzegu 
podręcznika logiki. Dowiedziałby się z 
niego, że pojęcie, termin i definicja. 
to trzy całkiem różne rzeczy. Pojęcia 
(po ang. notion, idea) istnieją nieza- 
leżnie od definicji. Tylko nominaliści 
twierdzili, że nie ma takich rzeczy, jak 
ogólne pojęcia, nie związane bezpo- 
średnio z istniejącymi przedmiotami 
czy zjawiskami. Ale każdy przeciętny 
cziowiek ma pojęcie czasu, moralności, 
inteligencji itd., chocby nawet ani ra- 
zu przez całe swe życie nie przyszła 
nań pokusa definiowania tych pojęć. 

Pojęcia wyraża się w języku potocz- 
nym terminami (term) lub określa się 
je przy pomocy krótszej lub dłuższej, 
prostej lub złożonej definicji (defini- 
tion). Dążeniem filozofów jest ustalać 
pojęcia, czyli możliwie zwięźle i pre- 
cyzyjnie je definiować, gdyż  niesci- 
słosć, różnorodność i mnogość defini- 
cji bardzo utrudnia rozumowanie. Ale 
nie wszystkie pojęcia dają się zdefi- 
niować i właśnie cywilizacja jest jed- 
nym z nich, wprost szkolnym przykła- 
dem „nieuchwytnego pojęcia“. Przy- 
tcczę dla przykładu J. S. Mill'a („Sy- 
stem of Logic"). 

Podobnie ma się rzecz z pojęciami 
ekonomicznymi i politycznymi, takimi 
jak wartość, praca, kapitał, demokra- 
cja, kapitalizm etc., W ktorych to dzie- 
dzinach panuje istna logomachia po- 
jęć. W tych wszystkich wypadkach, 
nawet jeśli ktoś zbuduje własną defi- 
nicję, nie może jej nikomu narzucać, 
własnie w imię jasności i prezycji po- 
jęcia.  Pospieszne definiowanie poje 
cia może być czasem mniej korzystne 
niż niedefiniowanie go wcale. 

Niemal każdy teoretyk cywilizacji 
ustaia własną jej definicję. Nie trze- 
ba tego uaowadmać Nikon.u, kto miał 
w ręku cnoć jedną z tej dziedziny roz- 
prawę. Wszyscy badacze nazywają 
pojęcie cywiizacji (kultury) „nieu- 
cawytnym* (po angielsku „bafflhng”). 
Kto c.esaw, może zajrzec do T. S. kiio- 
ta „Notes towarts the Definition of 
Culture", A. N. Whitenead'a „Adven- 
tures of Ideas", do prac Spencera, 
openzlera, Dawsona lub tez do polskich 
uczonych, Erazma Majewskiego, rell- 
ksa Koneczuego czy Bogaana Suco- 
aoiskiego. „Pojęcie cywinzacji jest 
bardzo nieucnwytne. wSzyścy wiemy, 
co ono znaczy. Sugeruje ono pewien 
iaeał życia na ziemi, a ideał ten doty- 
czy zarowno jeanostki luazkıe), jak 1 
Ale cywiiza ja jest 


SpOłeczenstwa... 
jeanym z tych pojęć ogolnycn, ktore 
pardzo truano zdeliniować...* itd. — 


pisze Whitenead („Adventures ot Ide- 
as“, rozaział XIX, str. 314, Penguin 
BOOKS, 1948). 

Cywilizacje nie są określone ani pod 
wzgięaem geograficzny.u, ani histo- 
ryczaym, anı co do istoty. Stąd też, 0- 
czywiscie, pojęcie cywilizacji mus być 
z konieczności „„relatywistyczne”', nie- 
zdeterminowane ( w co szczegolnie po- 
winni wierzyć myślący chizescijanie, 
uznający wo.ność wol, za jedną z pod- 
waiin swej doktryny) i Wie1iOWATSUWO- 
we. Cywinzacja może być rownoczes- 
nie SZ1IACHECKA, regiLNnalna, narodowa, 
słowianska i europejska, a więc poJĘ- 
cie jest typowo wielowarstwowe. 

O tym, że cywilizacja i kultura, to w 
dzisiejszym stanie wiedzy o tym przed- 
miocie — tautologia, trudno się dłużej 
rozwodzić. „Zespoł dzieł ludzkich” jest 
jedną z najczęsciej stosowanych w 
nauce defimcji cywihzacji (por. B. 
Suchodolski „skąd i doxąd idzieniy'). 


Szlacheckiej kultury nie można, 
rzecz jasna, nazywać chrześcijańską, 
gdyż chrześcijaństwo wyklucza Wsze!- 
ką kastowość i klasowość, a także nie- 
wolnictwo. To że chrześcijaństwo przez 
długie wieki toierowało to sprzeczne Z 
nauką Chrystusa przejawy, Nie zna- 
czy wcale, apy je uznawać za jegu iSto- 
tę, a tym bardziej za ideały. Tak też i 
kultura szlachecka była zniekształce- 
riem kultury chrzescijańskiej, a nie 
jej synonimem. 

Żadna „azjatycka kultura“ nie mo- 
że grozić cywihzacji europejskiej, gdyż 
żadna taka kultura nie istnieje. My, 
Europejczycy jesteśmy  dziedzicami 
wielu kultur azjatyckich, m. in. helleń- 
skiej (z Małej Azji) i hebrajskiej, a 
to, co z luboscią nazywamy kulturą 
azjatycką jest najkonsekwetniej Toz- 
winiętą kulturą europejską, 

Rozważania o prawie rzymskim w 
Judei i o rodzinie buszmeńskiej zbyt 
daleko by nas zaprowadziły. Wystar- 
czy wspomnieć, że prawo Judei nie u- 
stępowało z pewnością prawu rzymskie- 
mu, natomiast gwałcenie prawa rzym- 
skiego i buszmeńskie obyczaje w rodzi- 
nach są na porządku dziennym rów- 
nież w kulturach tzw. zachodnich i 
chrześcijańskich. I odwrotnie, w buszu 
jest może więcej chrześcijaństwa niż 
w niejednej z imienia chrześcijańskiej 
twierdzy cywilizacji. 

J. B. 


Kościół ukraiński czy ruski? 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Redakcja ŻYCIA pisze, że „skoro w 
Watykanie nazywają ten kościół (tj. 
grecko-katolicki) ukraińskim, trudno 
nam, jako redakcji pisma katolickiego, 
nazywać go ruskim“, oraz powtarza 
raz jeszcze zdanie, że „pierwsi alumni 
ukraińscy przybyli do Rzymu wr. 
1595, kiedy to Klemens VIII ogłosił 
unię kościołów Ukraińskiego i Biało- 
ruskiego z kościołem Rzymskim“. 

Odpowiadam: 

1) W Watykanie kościół ten nazy- 
wają ruskim. Proszę zajrzeć do Annu- 
ario Pontificio: jest to zawsze kościół 
„Ruthenorum“ (po łacinie), albo „dei 
Ruteni“ (po włosku). Kościół katolicki 
nie zna w swej urzędowej terminologii 
żadnezżo „kościoła ukraińskiego". Jeśli 
wpływy polityczne nacjonalizmu ukra- 
ińskiego zdołały spowodować  niefor- 
tunny lapsus na łamach „Osservatore 
Romano“, to jest to powód, by napisać 


do redakcji tego pisma list ze sprosto- 
waniem, ale nie, by ten lapsus powta- 
rzać. 

2) Klemens VIII nie ogłosił unii 


dwóch „kościołów“ z kościołem Rzym- 
skim, lecz tylko jednego. Żadnych 


dwóch kościołów ruskich nie było. Do 
jakich absurdów prowadzi naginanie 
wszystkiego do politycznej tendencji 


pro-ukraińskiej, świadczy najlepiej to 
przeinaczenie prawGy historycznej, ja- 
kim *est proklamowanie istnienia w 
XVI wieku dwóch osobnych cerkwi 
ruskich w granicach Rzeczypospolitej: 
ukraińskiej i białoruskiej. Doprawdy, 
to smutne, że w piśmie takim jak ŻY- 
CIE mogą się trafiać  anachronizmy 
przeniesione z XX wieku w wiek XVI. 
takie, jak „alumni ukraińscy“ i „ko- 
Ściół ukraiński", 
Łączę wyrazy poważania 
POLONUS 
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ANIYCZNE BRĄZY Z SARDYNII 


Mała, lecz niezmiernie interesująca 
wystawa pod nazwą: Ancien. Bronzes 
trom  Sardinia (Bronzetti Nuragıcı) 
otwarta jest w The Arts Councii Gal- 
iery pizy 4 St. James Square S. W. 1 
ıpotıwa ona do 28 grudnia br.). Jest to 
impreza ze wszecn miar godna uwagi 
ı ua pewno zalnteresuje nie ty:ko ar- 
cneoioguw czy historykow sztuki, lecz 
kazaego na piękno wrazliwego czło- 
wieka. 

Lziewięćdziesiąt sześć małych figu- 
rynek brązowyca, ktorych wielkość 
wana się od kiiku do maksimum 20-30 
cm, poustawianycii w dobrze pooswie- 
tiaayca gaosotkach, wprowadza widza 
w swiat antyczny na 1000 lai pized na- 
rodzeniem Cnrystusa, kiedy to odkry- 
te na Sardynii naturalne złoza miedzi 
zadecydowały o powstaniu tej nie- 
zmiernie ciekawej cywilizacji nazwa- 
nej przez baaaczy nuragicznią. Nazwa 
ta powstała od specyticznego typu bu- 
dowli, charakterystycznej i barazo wa- 
żnej dla tej kultury. Podstawową for- 
mą tego budownictwa jest wieża ułożo- 
na z głazow, bez cementu. 

W pierwszej sali wystawowej poka- 
zany jest model takiej buaowli, poza 
tym są tam interesujące  fotogralie, 
mapy i plany dotyczące tego zagadnie- 
nia. 

Cywilizacja  nuragiczna  osiążnęła 
swój szczyt rozwoju pomiędzy 1X i 
VIII wiekiem przed nar. Chr. 

Wystawione eksponaty miały prze- 
znaczenie wotywne i były ofiarowywa- 
ne bóstwom. Figurynki te wyobrażają 
postącie ludzkie, zarówno mężczyzn 
jak i kobiety, rozmaite zwierzęta i ło- 
azie, Ofiarowana łódź miała wyjednać 
u bóstwa szczęśliwą podróż morską 
itp. 

Artystyczna ocena tych statuetek z 
brązu nie może być mierzona kryte- 
riami realistycznymi, aczkolwiek moż- 


na by o nich powiedzieć, że powstały 
na bazie reahstycznej. Będziemy blż- 
sı prawdy, jezeli powiemy, ze te wyału- 
zone tormy, kombinacje linii i mas, 
tworzą  geomeuryczne symbole natu- 
rainych przeamiotow czy gur. Są one 


pełue esSpres)jı i posiaaają piękny 
zwięzły styi. Urok i niesamowita si:a 
sugescywiia, ktore są cecnami tych 


iuaiycni rzeżbek, urzeały takich wiel- 
kica artystow dzisiejszych, jak Pica- 
S50, Braque, Arcnipenko Czy Henry 
Moore, ktorzy czerpali inspirację do 
swycin nowychn koncepcji piastycznychn 
z tycn własnie „prymitywnycą' a nie- 
dawno odkrytych  wytworow kultury 
antycznej.  Zestawione inteligentnie 
fotogratie prac dzisiejszych artystow z 
fotografiami wykopanycn rzeżcek wy- 
kazują od pierwszego spojrzenia podo- 
bieństwa i różnice uformowanych 
dzieł 

Studiując dokładniej wystawę do- 
strzeżemy delikatną różnicę formalną 
w traniowanit poszczegomiych figury- 
nek. Są tam mianowicie rzeżbki z prze- 
wagą motywow dekoracyjnych, pod- 
porządkowanycłi: jednakże geometrycz- 
nym abstrakcjom form. Tego rodzaju 
rzeżbki wydają się grupą najczystszą 
i najbardziej konsekwetną na wysta- 
wie. 

Następna grupa  posiaaa przewagę 
e.ementów linearnych i wreszcie roz- 
„ożniamy tam grupę rzeżbek o Ior- 
mach miękkicl:, zaokrąglonych, pra- 
wie impresjonistycznych. 

Jak widzimy, zagadnienie formy i 
takiej czy innej interpretacji świata 
przez artystów nie jest sprawą dei- 
siejszą. Jest to zagadnienie tak stare, 
jak stare jest zagadnienie twórczoscci. 

Wstęp na wystawę bezpłatny. We 
wtorki i czwartki wystawa jest otwar- 
ta od 10 do 8 wieczorem. 

Z. T. 


INTERNALIONAL COLOUR WOODCUT 


W Victoria and Albert Museum zo- 
stała urządzona wystawa koiorowych 
arzeworytow i hnorytow. Oficjalna na- 
zwa wystawy brzai.i: „International 
Colour Woodcut Exhibition“. Nazwa o 
tyie nieścisła, że obejinuje tylko 25 
krajow świata z Chinumi, Japonią, 
Stanami źjeanoczonymi, Kanadą, Ku- 
ną, Ausuraiią, Południową Afryką i 
Izraeiem. Kraje europejsxie — poza 
Hroisną, Rumunią, Bułgarią i krajami 
bałiyckuni — są w komplecie, 

w Susuie w wystawie bieize udz.ał 
20 artystow. Najliczniej repieze..to- 
wani są uczywiscie gospouatrze, ktorzy 
zoręaluzowali tę impiezę.  SZeSuastu 
artystow porytyjskich wystawiło szesna- 
scie barwnyca linorytow tan, jeanego 
arzeworytu; drzewo do tego kraju jest 
importowane). Jedenastu  Nie.uCoWw 
da:o piętnaście drzeworytów i trzy li- 
noryty. Austria, Grecja, kuba i larael 
reprezentowane Są po jeanym gi1alinu. 

Jak zwykie w takich impiezacn, C 
wysiłku tworczym dec:'duje nie ilość, 
lecz jakość. 

Olbrzymia większość wystawionych 
prac pochodzi z lat 1944 i 1953, a więc 
mamy tutaj przegląd tego, co Się dzie- 
je w tej dziedzinie plastyki w dzisiej- 
szej dovie. Na pierwszy rzut oka uae- 


rza wielkie poaovieństwo rozwiązań 
probiemow piastycznych. Za wWyjąt- 
kiem artystow chnińskicn, ktć.zy się 


trzymają swojego Spectyl.cznego reali- 
zmu, reszta poaejmuje tutaj, poaob- 
nie jak i w innyca dziedzinaca piasty- 


ki, próby rozwiązań formalnych, o cha- 
rakterze mniej luv więcej abstrakcyj- 
nym, jak też i realistycznym. Duży 
procent wystawionycn grafik ma cna- 
rakter ilusuaucorski (w dobrym tego 
słowa znaczeniu). 


Zzastanawiającym jest fakt, do jakie- 
go stopnia sztuka dzisiejsza wSZystkich 
narodow upodabnia się do siebie, two- 
rząc jeden międzynaroaowy styl. Ogi4- 
aając np. piace Japończykow nie znaj- 
dujemy w nich nic z traaycyjnej for- 
ny „s.awnych  japońskica drzewory- 
tow“ i obawiam się, że gayby nie nOz- 
nosć sprawdzenia nazwisk w katalogu, 
tc niejeden widz n.ógłby przypisac au- 
torstwo tych drzeworytow bBiaque'owi 
czy Grisowi. 

Spo»rod mnóstwa eksponatow nud- 
nawycn i o schematycznycn  uproSz- 
czeniach, oko z przy,emnoscią wyław.a 
prace paraz.ej oaczute i szczere, a DĘ- 
aące wynikiem rzeveliuego paurze..ia La 
swiat. Na szczęście, ta wystawa puSia- 
da dużo takicn prac. 

Wystawa będzie otwarta do 16 stycz- 
nia 1955 r. Potem wyruszy w objazd: 
najpierw do Birmingnam, Manchester 
i Glasgow, a następnie do stolic euro- 
pejskich. 

W gronie grafików brytyjskich znaj- 
duje się nazwisko po.skiego p.aS.yka 
A.eksandla weinera, ktury ma na Wy- 
Stawie nunoryt „zuŁańnna 1 starcy ':. 

wstęp na wystawę Dpezpłat..y, kata- 
log 1/3. 

Z. TI. 


WIECZÓR STAFFOWSKI 


Dnia 25 ub. m. odbył się w Instytu- 
cie Historycznym im. Gen. Sikorskiego 
staranieiu Związku Pisarzy Poiskicn 
na Obczyżnie w.eczur ku uczczeniu 75- 
lecia urodzin Leopolda Statfa. Zaawa- 
łovy się, że wieczor ten powinien SC148- 
nąć tłumy puosiczności; wszak Staff 
jest jeanym z najwybitniejszych ży- 
jących poetow polskicn, a przy tym 
pisarzem zachowującym w pełni god- 
nosé w trudnych warunkach, które 
wypaczyły tyle charakterów. Niestety, 
obcnod londyński ku czci Staffa odbył 
się przy pustawej sali. 

Wieczór był w dużej mierze, a jeśli 
chodzi o prelegentów niemal w całości, 
korespondencyjny. Obecny był tylko, 
oprocz przewodniczącego prof. Stroń- 
skiego, jeden z muwcow, p. Józef Ży- 
wina. Essaye nieooecnych odczytali 
pięknie p. Romana Pawłowska i p. 
Opieński. Im też zawdzięczają zebra- 
ni na wieczorze głębokie wzruszenia Z 


powodu świetnie wypowiedzianych 
wierszy Staffa. 
Tadeusz Witlin, Kazimierz Wie- 


rzyński i Jacek Fryling nadesłali swo- 
je wspomnienia o Staffie oraz uwagi 
o jego twórczości. Witlin wyraził żal, 
że poezja Staffa nie jest znana Za- 
chodowi, który mógłby znając ją zali- 
czyć śmiało do czołowycł. pozycji tej 
gałęzi sztuki. Wierzyński wyraził po- 
gląd, że estetyzm Staffa jest natężo- 
ny do tego stopnia, iż przechodzi w 
wartości etyczne Wedle Wierzyńskie- 
go, bez języka Staffa nie byłoby języ- 
ka Tuwima. 

Bronisław Przyłuski przedstawił rnz- 
prawę z bardzo ciekawą, ale boaaj 
niesłuszną tezą, że obecna poezja w 
Kraju, skrępowana sztywnymi wyma- 
ganiami politycznymi, wyżywa się w 
wyszukanej formie, przez co powstaje 
tam swoisty  soc-realistyczny forma- 
lizm. Jak jednakże to twierdzenie gœ 
dzi Przyłuski z równoczesnym określe- 
niem poezji krajowej „pompatycznymi 
strofami', to już jest niejasne. W nsta- 
tniej części swego essayu omówił Przy- 
łuski najnowszy tom wierszy Staffa pt. 
„Wiklina“.  Wyróżniając jego odręb- 
ność wśród dzisiejszej poezja krajowej, 
nie pokusił się jednak o bliższe okre- 
ślenie tej różnicy, ograniczając się do 


streszczenia wierszy zawartych w to- 
miku. 

Juzef Żywina napisał pełną polotu 
impresję, nieco zbyt osobistą jak na 
młody wiek preieżenta, ktorej trescią 
było oddziaiywanie Staffa na autora 
in.presji jako poetę. 

Piot. Stronski przewodnicząc zebra- 
niu opowieódział zebranym 3 iatacii Stu- 
denckich Leopoiaa Staffa, z którym 
asiezował jako student romanistyki na 
wykładach prof, Porębowicza. 

Na wieczorze zebrała się spora garst- 
ka ludzi młodych. Należy przypuszczać, 
że przywiodła ich nie tyle miłość poe- 
zji Staffa, co jej ciekawość. Toteż na- 
leży wyrazić wątpliwość, czy wieczór 
sr Instytucie im. Gen. Sikorskiego był 
po: tym względem celowo przygoto- 
wany. zaden z wygłoszonych essayów 
nie powiedział o Staffie jako odkrywcy 
piękna na zewnątrz człowieka i w nim 
samym, o czarodziejstwie jego poezji, 
budzącym upojenia 1 pragnienia, sło- 
wem o poezji Staffa. 

I. B. 


OMYŁKI 


W nrze 46(386) ŻYCIA wydarzyły 
się dwie omyłki techniczne, a miano- 
wicie w artykule pt. „Rocznice“, w 
ostatnim wierszu pierwszego łamu za- 
miast „Wniebowstąpienie: ma być 
„Wniebowzięcie“, a w notatce pt. „Har- 
vard Slavic Studies“ wiersz „„Sparta- 
kus“ przypisano Mickiewiczowi, pod- 
czas gdy chodzi, oczywiście, o znany 
utwór Norwida. 


WALNY ZJAZD 
ZWIĄZKU DZIENNIKARZY R.P. 


Wydział Wykonawczy Związku Dzieu- 

nikarzy R. P. zwołuje walny  zjaza 
Związku na sobotę dnia 18 grudnia 
1924 r, 

Zjazd odbędzie się w Londynie w sa- 
li „Ogniska Polskiego“ (55, Exhibition 
Road. London, S.W.7 w pierwszym 
terminie o godz. 10 rano, w drugim o 
godz. 10.30. 


Zjazd będzie poprzedzony  nabożeń- 


stwem za zmarłych Kolegów w Bromp- 
ton Oratory, o godz. 9.30. 
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NASZE SPRAWY 


MODLITWA 


To, co chcę dzisiaj napisać, jest wła- 
Ściwie, pod piórem człowieka świeckie- 
go, tematem ambarasującym: zadanie 
nakłania ludzi do modlitwy jest za- 
daniem kaznodziei i spowiednika, to 
znaczy kapłana; jest także zadaniem 
matki, względnie ojca, względnie nau- 
czyciela w stosunku do dziecka. Między 
ludźmi dorosłymi a świeckimi n< Ogół 
nie jest jednak rzeczą utartą rozma- 
wianie o modlitwie. Modlitwa jest rze- 
czą osobistą, nie na pokaz, jest sto- 
sunkiem człowieka do Boga; czynienie 
z niej przedmiotu propagandy naraża 
na zarzut nieszczerości i obłudy. 

A jednak czasem, wyjątkowo, można 
chyba coś na ten temat powiedzieć. 

To, co chcę powiedzieć, sprowadza 
się do tego, że powinniśmy się modlić 
za Polskę i za Polaków w Kraju. 

Pomagamy naszym bliskim paczka- 
mi. Usiłujemy zdziałać coś dla Polski 
naszą działalnością publiczną. I tacy 
jesteśmy zajęci i zapracowani! Tyle 
mamy trosk, tyle obowiązków, tak wie- 
le czasu zabiera nam praca zarobko- 
wa, i tak bez 1eszty poświęcamy wszy- 
stkie wolne chwile pracy społecznej, 
czy czytaniu, czy innym pożytecznym i 
koniecznym sprawom... 

A jednak wszystko to przyniesie rze- 
czywiste błogosławieństwo dopiero 
wtedy, gdy jest przepojone modlitwą. 
Bo bez modlitwy, wszystko co robimy 
dla bliskich naszych i dla Polski, jest 
bez duszy i jałowe. 

To bardzo materialistyczny pogląd, 
że posłana paczka znaczy więcej od 
naszej modlitwy. Pan Bóg jest dość 
potężny na to, by pomóc naszym blis- 
kim i bez naszej paczki, a także i na 
to, by sprawic, że i nasza paczka nic 
im nie pomoże. Oczywiście, to nie zna- 
czy, byśmy nie mieli im posyłać pacz- 
ki: Pan Bóg wymaga od nas, byśmy ro- 
bili to, co do nas należy i byśmy nie 
zaniedbywali, w dążeniu do naszych 
ce.ow, śsroakow naturalnych. Mochtwa 
ne polega na czexaniu, by „p.eczone 
eołąvki same wpadły do gąbki. Mo- 
alitwa, o ile jest prośbą (oczywiscie, są 
też i inne rodzaje modltwy: na samą 
chwałę Bożą, a także na dziękczynienie 
i na przebłaganie za grzecny), polega 
na prospie o błogosławieństwo dla na- 
szych poczynań, oraz prośbie o speł- 
nienie tego, wobec czego nasza wola 
jest bezsilna. Pan Bóg pomaga naj- 
częściej nie przez cud, lecz w sposób 
naturalny: przez błogosławieństwo ja- 
kiemuś przedsięwzięciu, lub przez rę- 
ce ludzkie; także i przez nasze własne 
ręce. 

Paczki musimy wysyłać. Ale nasza 
modlitwa jest od paczek ważniejsza. 
Ważniejsza i skuteczniejsza. 

Polska potrzebuje pomocy. I ludzie 
w Polsce potrzebują pomocy. 

Ileż pomocy potrzebuje ksiądz, któ- 
ry siedzi w więzioniu! Albo jeszcze bar- 
uziej ksiądz, który jest na wolności i 
ulega z jednej strony naciskon, a z 
drugiej strony pokusom; pokusie uła- 
twienia sobie życia przez zacnowanie 
się oportunistyczne. Łalnie się z sobą; 
boi się — i ma się czego bać. A prze- 
cież możemy mu pomóc. Modlitwa to 
potężna siła. On tego nie wie, ale mo- 
że to czyjaś modlitwa, modlitwa ko- 
goś nieznanego, modlącego się za ludzi 
w takim, jak on położeniu dodała mu 
siły, gdy w jakiejś trudnej chwili zdo- 
łał się oprzeć, zdołał okazać hart i od- 
wagę? I dopomogła mu w trudno- 
ściach, usunęła sprzed niego jakieś u- 
zasadnione obawy i niebezpieczeństwa? 

Człowiek, za którego inni się modlą, 
nieraz czuje, jakby był osłonięty nie- 
widzialnym pancerzem,  ochraniają- 
cym go od niebezpieczeństw i kata- 
euof. Auto niniejszych słów miał 
czasem to uczucie w czasie ubiegłej 
wojny, i nie miał wątpliwości, że to 
cudze modlitwy chronią go od zguby i 
przeprowadzają wąską ścieżką między 
przepaściami. 

Niby nie mamy czasu. Ale ileż czasu 
można znaleźć na modlitwę, gdy się 
chce! Modlić się można, jadąc auto- 
busem. Modlić się można czekając na 
autobus na przystanku. Odmawiać ró- 
żaniec można, idąc ulicą i trzymając 
rękę w kieszeni. Modlić się można kró- 
ciutkim, trwającym sekundę wes- 
tchnieniem, myslą strzelistą, w każ- 
dej chwili, nawet w czasie najtrudniej- 
szej pracy, nawet w trakcie prowa- 
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dzonej rozmowy. A ile_ czasu na modli- 
twę me człowiek, pracujący fizycznie! 
Gdy się myje talerze, wyciąga bochny 
chleba z pieca, stoi przy taśmie ma- 
szyny, gdy się robi robotę tak zwaną 
bezmyślną, ma się po prostu nieogra- 
niczone możliwości modlitwy. Można 
wtedy chwalić Boga, i dziękować Mu, i 
robić rachunek sumienia i można pro- 
sić go o wszystko i wszystkich, o wszy- 
stkie sprawy. o wszystkich ludzi, przy- 
jaciół i wrogów, żywych i umarłych. . 

Ale modlitwa musi być pokorna. To 
znaczy, zawsze połączona z gotowością 
pogodzenia się z losem: dziej Się wola 
Twoja! I musi być uczciwa. , 

Czytałem kiedyś, bodaj w roku 1940, 
w jednej z gazet niemieckich wspom- 
nienia Niemki, którą wybuch wojny 
zastał w Warszawie i która spędziła 
wrześniowe oblężenie Warszawy wraz 
z ludnością polską. Pisała ona z Obu- 
rzeniem, że siedziała w piwnicy z ko- 
bietami, które nie wypuszczały różań- 
ców z rąk i ciągle się głośno modliły, 
ale jak widziały niemiecki samolot, to 
wołały: a bodajś zleciał, a bodajś się 
spalił żywcem w powietrzu! I na wszy- 
stkie sposoby manifestowały uczucie 
nienawiści i zemsty. 

Artykuł był zacietrzewiony i z pew- 
nością oddający uczucia owych kobiet- 
Folek w sposób jea..ostronny i niesora- 
wiedliwy. Ale było w nim jądro myśli 
słusznej: że modlitwa nie może być 
póaszyta nienawiścią. Trzeba się 10- 
dlić o zwycięstwo. słusznej sprawy i O 
sprawiediiwość. Ale nie można się mo- 
diić o zemstę na naszych wrogach. 
Nie można być pobłażliwym wobec 
złego; ale ludzicm — wrogom naszym 
— należy przebaczać. 

POLONUS 


INAUGURACJA 
ROKU AKaDceiuiCKIEGO 


N instytucie Historycznym im. Gen. 
w. Sikorskiego odbyła się inauguracja 
nowego roku akademickiego Polskiego 
Uniwersytetu na Obczyźnie. Po odśpie- 
waniu przez obecnych hymnu narodo- 
wego, dziekan prot. Sulinmirski odczy- 
uał sprawozdanie za okres ubiegły, Po- 
dziękował za dary oč Oddziałow War- 
towniczych w kwocie £ 2.200. SPK £ 
4u00 oraz udzieienie bezpłatnie lokalu 
pizez Polisa University Col.ege. Podał 
cytry ilosci profesorow Wyaziału Hu- 
manistycznego,  miejscowvc.: i Spoza 
W. Brytanii Oddał hołd pamięci zmar- 
łego prolesora uczelni, wybitnego histo- 
ryka, O. Laskowskiego. Następnie po- 
dał kilka cyfr: przez cały okres istnit- 
nia PUNO miał 53 studentow, w tym 
22 kobiety, obecnie studiuje 28 studen- 
tów, w tym lu kobiet. 


Rozpiętość wieku studentów jest 


dosyć duża, oa rocznika 1906 po 1934. A 


BIBLIOTEKA POLSKA 


KATOLICKIEGO OŚRODKA WYDAWNICZEGO „WVERITAS* 


Pocnouzenie: 16 z województw central- 
nycn, 19 z Kresów Wsunodiich (po po- 
łowie z południowych i północnych), 
13 z Ziem Zachodnich, 5 urodzonych 
poza Polską. 

Podał też prot. Sulimirski cyfry do- 
tyczące studiujących korespondencyj- 
nie. Połowa studiujących korespon- 
deacyjnie mieszka w Wielkiej Bryta- 
nii, reszta na kontynencie europejskim, 
w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. 

Wydano podręczników i Skryptów, 
Jiczacych około 2.000 stron objętości. 

Poza Wydziałem Humanistycznym 
istnieją komisje wydziałowe: prawni- 
cza, ekonomiczna i przyrodnicza. 

Ponadto studium pedagogiczne i 
„Kursy wiedzy o Polsce". 

Uniwersytet liczy na pomoc społe- 
czeństwa, gdyż inaczej nie byłby w sta- 
nie spełniać swej pracy dla dobra te- 
40ż społeczeństwa i polskiej kultury. 

W dalszym ciągu programu odbyły 
się promocje doktorskie Stopień do- 
ktora socjologii otrzymał p. Jerzy Zu- 
brzycki, zaś prawa p. Wiktor Turek. 

Kolejno miała miejsce imatrykula- 
cja nowoprzyjętych studentów. Na- 
stępnie rektor prof. T. Brzeski wygło- 
Sił wykład inauguracyjny pt. „Teoria 
rozwoju gospodarczego Polski“, zaś 
prezes Samopomocy Studentów, p. 
Knapik, wygłosił krótkie przemówienie 
i podzięko.ał wszystkim, którzy przy- 
czynili się do istnienia i rozwoju u- 
czelni. 
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godziny 3.30 do 4.30 po poł. 
i od 14 do 17 z wyjątkiem 


niedziel i świąt, tylko od 


Administracja czynna codziennie od godz. 9 do 12 
sobót, niedziel i świąt. 
zwraca. W wyjątkowych wypadkach, na ewentualny 
my dołączyć znaczki pocztowe. PRENUME 


Redakcja rękopisów nie 
zastrzeżony zwrot, prosi- 


wynosi miesięcznie 4 szyl. 6d., kwartalnie 13 szyl., półrocznie 26 szyl. WPŁATY 


a) w krajach bloku 
bankowymi „crossed“ (77); 


szterlingowego: Postal albo Money Orderami lub czekami 
b) w krajach bloku dozarowego: International 


Money Orderami lub zwykłym czekiem jakiegokciwiek banku amerykańskie- 


BO, C) we wszystkich innych 


krajach: do miejscowego przedstawiciela naszego 
pisma sposobem przyjętym w danym kraju lub 


Godziny 


RATA płatna zgóry i 


a e—a oI 


Sprawa przysięgi przyrzekajacej 
w postanowieniach prawa kanonicznego 


W ostatnich kilku tygodniach redakcje czasopism, wydawanych przez 


Katolicki 


Ośrodek Wydawniczy „Veritas“, otrzymały 


wiele zapytań 


listownych i ustnych — dotyczących przysięgi przyrzekającej. 


Poniżej zamieszczamy odpowiedni 


łacinie oraz w tłumaczeniu pciskim. 


kanon Prawa Kanonicznego, po 
Przekład polski pochodzi spod pióra 


znanego polskiego komentatora Prawa Kanonicznefo, ks. prof, dra Bączko- 


wicza, C.M. 


WYGAŚNIĘCIE OBOWIĄZKU PRZYSIĘGI PRZYRZEKAJĄCEJ 


Oryginał łaciński: 


Canon 1319. — Obligatio iureiurando promissorio inducta desinit: 


5 1. 
fuerat; 


Si remittatur ab eo in cuius commodum iusiurandum emissuni 


8 2. Si res iurata substantialiter mutetur, aut, mutatis adiunctis, fiat 
sive mala sive omnino indifferens, aut denique maius bonum impediat; 


8 3. 
datum sił; 
§ 4. 
Tłumaczenie 
Kanon 1319. 
§ 1. Jeżeli zwolni od niego ten, 
$ 2. Jeżeli przedmiot przysięgi 


polskie: 


Deficiente causa finali aut conditione sub qua forte iusiurandum 
Irritatione, dispensatione, commutatione, ad normam can. 1320. 


— Obowiązek wynikły z przysięgi przyrzekającej gasnie: 


na którego korzyść złożono przysięgę; 
ulegnie istotnej zmianie, lub wskutek 


zbiegu okoliczności stanie się złym lub zupełnie obojętnym, albo też będzie 


przeszkodą do większego dobra; 
$ 3. 


Jeżeli giówna pobudl 1 przestanie istnieć, albo nie spełni Się 


warunek, pod którym złożono przysięgę; 


3 4. 


Przez unieważnienie, dyspensę lub zmianę (kan. 1320). 


OTWARCIE AKADEMII TEOLOGII W WARSZAWIE 


Sprawozdawca „Tygodnika Powszech- 
nego“ pisze w nrze z dnia 28 listopada 
br. na temat uroczystości i otwarcia 
Akademii Teologii Katolickiej w War- 
szawie co następuje: 

„W sobotę dnia 20 listopada br, od- 
była się uroczystość otwarcia Akade- 
mii Teologii Katolickiej w Warszawie, 
połączona z imatrykulacją nowo przy- 
jętych studentów i inauguracją pierw- 
szego w dziejach uczelni roku akacde- 
mickiego. 

Uroczystość rozpoczęła Msza Św. ce- 
lebrowana przez J. E. ks. biskupa Ma- 
jewskiego, odprawiona w intencji uczel- 
ni i jej alumnów. 

Okolicznościowe kazanie podczas 
Mszy św. wygłosił ks. prof. dr Jan Czuj, 
rektor Akademii Teologii Katolickiej 
w Warszawie, Ks. rektor mówił na te- 
mat doniosłości zadań stojących przed 
uczelnią. 

Druga część uroczystości inaugura- 
cyjnej odbyła się w auli Akademii Teo- 
logii Katolickiej. Za stołem prezydial- 
nym zasiedli: rektor Akademii ks. 
prof. dr Jan Czuj, prorektorzy Ks. 
prof. Seweryn Kowalski, ks. prof. Ma- 
rian Michalski i ks. prof. dr Tadeusz 
Kruszyński, oraz dziekan Wydziału 
Teologii KUL ks. prof. dr Radomski. 

W uroczystości inauguracyjnej wzię- 
li również udział: przedstawiciel Eoi- 
skopatu polskiego J. E. ks. biskup Wa- 
cław Majewski, ks. infułat. Jan Piskorz 
wikariusz kapitulny diecezji katowic- 
kiej, ks. prof. Stefan Biskupski ordy- 
nariusz diecezji warmińskiej, przedsta- 
wiciel mnisterstwa szkolnictwa wyższ.2- 
go dyr. Jan Lech i przedstawiciel urzę- 
Gu do spraw wyznań dyr, Józef Siemek, 
prof. dr Stanisław Turski — rektor 
Uniwersytetu Warszawskiego, prof. dr 
Kazimierz Lepszy — prorektor Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiezo, ks. prof. dr 
Józe. Iwanicki — rektor Katolickiego 


Uniwersytetu Lubelskiego, ks. „rof. dr 
Stanisław Huet — wikariusz generalny 
archidiecezji krakowskiej, ks. prałat 
Wacław Jabłoński — wikariusz gene- 
ralny archidiecezji wrocławskiej, przed- 
stawiciele kapituły warszawskiej, licz- 
nie zgromadzeni księża i Słuchacze 
Akademii Teologii Katolickiej. 

Po odśpiewaniu przez chór alumnów 
ATK „Gaude Mater Polonia“ ks. 
Rektor dokonał uroczystości otwarcia. 

W przemówieniu inauguracyjnym, 
ks. rektor nawiązał do historii tradycji 
studiów teologii katolickiej w Polsce. 
która to tradycja sięga XV wieku. 
„Akademia Teologii Katolickiej — po- 
wiedział — jako samodzielna wyższa 
uczelnia kieruje się obowiązującym! 
przepisanii państwowymi oraz przepi- 
sami prawa kanonicznego o uniwersy- 
tetach i wydziałach studiów kościel- 
nych. Akademia podlega ministerstwu 
szkolnictwa wyższego w zakresie prze- 
p.sów państwowych o szkolnictwie wy- 
ższym, oraz władzy kościelnej w zakre- 
sie obowiązujących przepisów prawa 
kanonicznego. Władza kościelna udzie- 
la pracownikom nauki i wykładowcom 
ATK misji kanonicznej. Ogólne zasa- 
dy, na których oparta została działal- 
ność naukowo-wychowawcza uczelni — 
opracowane zostały na podstawie po- 
rozumienia między władzami kościel- 
nymi i państwowymi“. 

Akademia posiada w chwili obecnej 
trzy wydziały: prawa kanonicznego, 
filozofii chrześcijańskiej i teologii, dy- 
sponujące w sumie 33 katedrami. Przy 
Akademi istnieje również Studium 
Praktycznej Nauki Języków Obcych 
podzielone na specjalne zespołv, oraz 
Biblioteka główna, która jest zakła- 
dem naukowym ogólnouczelnianym. 
Oprócz niej poszczególne zespoły ka- 
tedr Akademii posiadają biblioteki 
własne. 
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ZOFIA KOSSAK 


ROK POLSKI 


Książka przypomnienia. 


„Krzyżowców“ 
Każdej jej książki. Ostatnia powieść Zofii Kossak „„Błogosławiona wina‘, 
pierwszy tom BIBLIOTEKI POLSKIEJ, zdobyła nam od razu z górą 
tysiąc subskrybentów i utorowała drogę następnym tomom naszego 


| Najnowsza książka Zofii Korsak niə jest powieścią, ale żywością 
1 barwnością nie ustępuje najlepszym jej powieściom. Jest to gawęda 
której przedmiotem jest ziemia polska i jej luo, jego zwyczaje i obyczaje 

w których tak piękne odbicie znajduje jego żarliwa wiara. 
Ilość i jakość ilustrac,j sprawia, że książka ta będzie nie tylko 
sztuki pisarskiej, ale i graficznej: 


Prosimy nie zwlekać z zamówieniem. 
% Czeki, przekazy pocztowe (P.O. i M.O.) na: x 
% * „VERITAS FOUNDATION", 12, Praed Mews. London, W. 2. x x 
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Na nowej uczelni obowiązuje dwu- 
stopniowy system studiów: studium 
teologii ogólnej oraz studium teologii 
specjalnej, na które mogą uczęszczać 
absolwenci I stopnia studiów, Ukoń- 
czenie studiów II stopnia uprawnia 
do otrzymania tytułu magisterskiego i 
ubiegania się o tytuł doktorski. Warun- 
ki uzyskania stopnia magistra i dok- 
tora ATK uregulowane zostały przepi- 
sami statutu Akademii, który opiera 
się na przepisach dawnych Wydziałów 
teologii katolickiej w Warszawie i Kra- 
kowie. 

Akademia kontynnować będzie w dal- 
szym ciągu wydawnictwa naukowe 
„Collectanea Theologica“. Zamierza 
także wznowić „Polonia Sacra“ oraz 
„Biblicum“. 

Rekrutacją studentów na ATK zaj- 
muje się specjalna Komisja Akademii. 
W roku bieżącym przewiduje się przy- 
jęcie na Akademię około 600 studen- 
tów. Prawo do studiów na Akademii 
mają nie tylko przyszli kandydaci do 
stanu duchownego, ale także osoby 
świeckie. 

Studenci mają zapewniony internat, 
stołówkę oraz stypendia dla tych, któ- 
rym są one potrzebne. 

w zakończeniu przemówienia inau- 
guracyjnego ks. rektor powiedział: 
„zadaniem Akademii jest uprawianie 
nauk teologicznych i pradnoszenie wie- 
dzy teologicznej w naszym kraju“. Na 
równi z tym jest także jej zadaniem 
wychowanie młodych kapłanów i nau- 
kowców katolickich w duchu posłu- 
szeństwa Kościołowi, w duchu patrio- 
tyzmu i wierności Polsce Ludowej. 

W dalszej części uroczystości wygło- 
ezone zostały dwa wykłady inaugura- 
cyjne: wykład z egzegezy Pisma św. 
„O pojęciu Królestwa Bożego“ (ks. 
prof. dr Seweryn Kowalski) i „O ma- 
larskiej sztuce kościelnej“ (ks. prof. 
dr Tadeusz Kruszyński), 

Po wykładach inauguracyjnyca w 
imieniu KUL ks. prof. dr Radomski 
złożył ATK najlepsze życzenia pomyśl- 
nej i owocnei pracy, 

Z niezwykle gorącym przyjęciem 
spotkało się krótkie przemówienie J. 
E. ks. biskupa Majewskiego. 

W imieniu studentów Akademii za- 
brał głos doktorant Akademii ks. mgr 
Romaniuk, który na wstępie omówił 
historię wyższych uczelni w Polsce. 
W drugiej częśc. swego przemówienia 
ks. mgr. Romaniuk powiedział: 

„Osoba J. M. ks. Rektora Czuja i 
czcigodnych Księży Profesorów dają 
gwa.ancję, że Akademia wychowa ka- 
płanów, dla których nie będzie obca 
problematyka ruchu społecznie po- 
Sstępowego wśród katolików polskich. 

„Przez ruch społecznie postępowy 
nie należy rozumieć dążenia do płyt- 
kiego nowatorstwa. Niczego bowiem 
nie można zmienić z wiecznych prawd 
wiary i moralności, których depozyta- 
liusze.n jest Kościoł katolicki, obda- 
rzony łaską nieomylności, z namiest- 
nikiem Chrystusa Ojcem Św. na 


czele." 
wspólne odśpiewanie przez chór 
aiumnów 1 wszystkich zebranych 


„Gaudeamus igitur“ zakończyło uro- 
czyswść inauguracyjną, 


W SZKOŁACH 

NIE UCZĄ JUŻ KATECAHIZMU 

Z początkiem bieżącego roku szkol- 
nego zniesiono w Polsce naukę kate- 
chizmu w tych szkołach państwowych, 
w których jeszcze w ubiegłym roku 
szkolnym odbywały się wykłady reli- 
g:i. Obecnie nie tylko w szkołach tzw. 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, ale 
również w państwowych szkołach pod- 
stawowych nie ma nauki religii, a wy- 
kłady katechizmu mogą księża prowa- 
azić jedynie w kościcie w godzinach 
pozaszkolnych. 


NOWY GRÓB MARKSA 


Karol Marks. jak wiadomo, pocho- 
wany jest w Londynie na Highgate 
Cemetery, gdzie znajdują się też groby 
kilku wybitnych przywódców Wielkiej 
Emigracji polskiej, przede wszystkim 
Stanisława Worcella. 

Londyńscy wyznawcy Marksa od 
dawna „uż myśleli o wzniesieniu jakie- 
goś vkazalszego nagrobka. Okazało się, 
że nie da się tego dokonać z powodu 
braku miejsca na grobie obecnym, w 
którym szczątki Marksa spoczywają 
od 71 lat. Wobec teżo zdecydowano je 
pochować na innym miejscu, niecale- 
ko od dotycaczasowego, i tam zbudo- 
wac nagrobek. 

Przeniesieniu ulegną oczywiście także 
szczątki żony Marksa Jenny von West- 
phalen, pochodzącej z arystokratycz- 
nej rodziny niemieckiej, jego wnuka, 
a także służącego rodziny. 

„Marx Memorial Committee" miał 
duże trudności w uzyskaniu zgody na 
ekshumację. żaden z potomków Mar- 
ksa nie żyje w Anglii, natomiast we 
*rancji mieszka troje jego prawnuków. 
zgodzili się oni na przeniesienie, pod 
warunkiem jednak, że rzecz będzie 
trzymana w tajemnicy, póki nie na- 
stąpi uroczyste odsłonięcie pomnika 
grobowego. Wiadomość o tym przedo- 
stała się jednak niemal od razu na ła- 
my prasy. 

W nowym grobie znajdą pomieszcze- 
nie nie tylko szczątki wyżej wymienio- 
nych osób, ale i urna z popiołami ó’ 
ki Marksa Eleanor. Grób gotów ma być 
na wiosnę przyszłego roku. 
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DŁUGA PAMIĘĆ 
NIE TYLKO U POLAKÓW 

Jest znanym faktem, że walki poli- 
tvczne wśród Polaków "pozostawiają 
często po sobie osad w postaci rze- 
działów, które trwają jeszcze wtedy 
nawet, gdy ich pierwotne przyczyny 
dawno już zanikły. Tak np., jak przy- 
pomniał niedawno jeden z publicystów, 
wśród weteranów powstania z r. 1863, 
często staruszków liczących ponad 90 
lat, do końca utrzymał się podział na 
„Mierosławczyków', to jest ongi zwo- 
lenników dyktatury gen. Mierczław- 
skiego, oraz jej przeciwników, którzy 
zresztą stanowili znakomitą większość, 

Kiedy w parę lat po odrodzeniu pań- 
stwa polskiego weterani z 1863 r. udali 
się zwartą gromadą do Belwederu, by 
zaprezentować się marsz. Piłsudskie- 
mu, zauważył on ze zdziwieniem, że 
na uboczu, z dala od głównej grupy 
weteranów, stojących w ordvnku woj- 
skowym, stoi inna, mniejsza grupa, 
złożona z kilkunastu weteranów. - - 


„Dlaczego stoicie osobno?“ — zapytał 
Piłsudski. — „My jesteśmy Mierosław- 
czycy” — brzmiała odpowiedź. 


Było to w sześćaziesiąt lat po po- 
wstaniu styczniowym, w czasie, kiedy 
w Polsce poza historykami nikt już 
chyba nie wiedział o namiętnościach, 
jakie wzbudzała ongiś dyktatura Mie- 
rosławskiego. i 

W przeciwieństwie do Polaków An- 
glicy uchodzili od dawna i nadal ucho- 
dzą za naród obdarzony zmysłem kom- 
promisu, daleki od zaciekłości partyj- 
nych 1 rzadko na ogół wyklinający na 
długo swych przywódców, Istotnie spo- 
ro na to dowodów dostarcza angielska 
literatura polityczna * historyczna. BV- 
wają jednak i wyjątki. Oto świeżo 
członkini Izby Gmin, pani Bessie 
Braddock odmówiła złożenia swego 
podpisu w księdze, jaką podarować 
chcą członkowie parlamentu brytyj- 
skiego premierowi Churchillowi z oka- 
zji osiem.dziesiątej rocznicy jego uro- 
dzin. Pani Braddock oświadczyła, że 
w Izbie Gmin jest co na,mniej dzie- 
sięć osób, które nie chcą przekazywać 
potomności swego hołdu dla Winstona 
Churchilia, gdyż pamiętają Tonypran- 


Nazwa ta dla u<becnego pokolenia 
angielskiego jest już tyiko pustym 
dzwiękiem. Tonypandy, to raiejscowość 
górnicza w Walii, gdzie w r. 1910 wy- 
buchł w kopalniach strajk, połączony 
z rozruchami. Dla ich stłumienia we- 
zwano wojsko — i rozeszła Się wiado- 
mość, że krok ten zarządzony został 
przez Churchilla, jako ówczesnego 
Home Secretary, a więc ministra spraw 
wewnętrznych. W rzeczywistości, jak 
przypomina teraz prasa konserwatyw- 
na, wojsko wezwane zostało przez 
„Chief Constabia'* hrabstwa Glamor- 
gan, a Churchill skasował to zarządze- 
nie, wysyłając w zamian ceiem uśmie- 
rzenia rozruchów oddział nieuzorojo- 
nych policjantów. 

Nie przeczą temu i laburzyści; b. mi- 
nister pracy w rządzie Labour Party 
Isaacs wyraził się, że w dawnych wa- 
lunkach żaden energiczny minister 
spraw wewnętrznyca nie mógł postą- 
pić inaczej i że Churchill zacnował się 
w sposób umiarkowany. 

Niemniej p, Braddock nie może za- 
romnieć tego incydeatu nawet po u- 
pływie 44 lat. A przecież w karierze po- 
lhtycznej Churcailla są chyba r<eczy, 
które mogłyby wywołać więcej zastrze- 
żeń. 

KU CZCI WIELKIEGO 
PRZYJACIELA POLSKI 

Minęła własnie setna rocznicą zgonu 
lorda Dudleya Stuarta, najwybitniej- 
szego z brytyjskich przyjaciół Piski w 
XIX stuleciu, przez długie lata kierow- 
nika „Literary Assocation of the 
Friends ot Poland“ organizacji, 
której kontynuacją są dzisiejsze To- 
warzystwa Anglo-Polskie (Anglo-Po- 
lish Societies). 

W setną rocznicę jego zgonu odbyły 
się zebrania w Londynie i Edynburgu 
dord Dudley Stuart był z pochodze- 
nia Szkotem). W Londynie zebranie 
to zgromadziło liczną publiczność w 
pięknej sali Instytutu im, Gen. Sikor- 
skiego. Frzewodniczył ambasador Ra- 
ctzyński, członek Rady Trzech. Prze- 
mawiał najpierw Malcolm Muzgeridge, 
wypróbowany przyjaciel sprawy nie- 
podległości Polski, redaktor „Puncha*, 
później zaś gen. Marian Kitiel. W 
przemówieniach tych działalność lorda 
Dudle;a Stuarta znalazła wyczerpują- 
te oświetlenie. 

Życiu i działalności lorda Dudleya 
Stuarta poświęcimy wkrótce w ŻYCIU 
osobny artykuł 

TATE GALLERY KUPUJE 
MATISSE'A 

Na jednej z ostatnich licytacji obra- 
zów w hali Christie's przedstawiciel 
Tate Gallery kupił za 6.700 gwinei por- 
tret Deraina pędzla Matisse'a przeli- 
cytowując handlarzy obrazów, Na za- 
kupno tego obrazu złożyło się parę in- 
stytucji i ofiarodawcy prywatni. 

Dziewięć  spośrod innych licytowa- 
uych obrazów osiągnęło cenę ponad 
£ 2.000. M. in. sprzedany został por- 
tret kobiecy Picassa „La Sybil“ za 
4.200 gwinei. 
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